
Zakończenie rozmów A. Gromyko - C.

Postęp w sprawie ograniczenia
ofensywnych zbrojeń strategicznych

Wypowiedź J. Cartera

GENEWA (PAP). W sobotę, 23 bm. późnym wieczorem zakoń­
czyły się w Genewie 3-dniowe rozmowy ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR . Andrieja Gromyki z sekretarzem stanu USA

Cyrusem Vancem.

Po zakończeniu rozmów obaj ministrowie stwierdzili wobec

przedstawicieli prasy, iż rozmowy przyniosły dalszy postęp w

wypracowaniu tekstu nowego radziecko-amerykańskiego poro­
zumienia w sprawie ograniczenia ofensywnych zbrojeń strate­
gicznych (SALT-2). W okresie spotkania nie udało się jednak
rozwiązać wszystkich otwartych jeszcze problemów. Obydwie
strony wyraziły wolę jak najszybszego zawarcia układu. Pozosta­
łe jeszcze do uzgodnienia problemy będą przedmiotem dalszych
negocjacji.

Rzecznicy delegacji potwierdzili, że rozmowy ministrów spraw
zagranicznych ZSRR i USA stworzyły podstawę, dla dalszych
decyzji, które mogą przyspieszyć termin podpisania nowego ra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po zapowiedzi podwyżki cen ropy przez kraje OPEC

Musimy oszczędniej
gospodarować paliwami
Rozmowa z I zastępcą ministra przemysłu chemicznego

HENRYKIEM PRUCHNIEWICZEM

WARSZAWA (RAP). Jak in­
formowaliśmy, państwa ekspor­
tujące ropę naftową zrzeszone w

organizacji OPEC zapowiedziały
na przyszły rok kolejną pod­
wyżkę cen na ropę. JAK DECY­
ZJE TE WPŁYNĄ NA NASZĄ
GOSPODARKĘ NARODOWĄ I
JAKIE NALEŻY WYCIĄGNĄĆ
Z NICH WNIOSKI? Z pytania­
mi tymi zwróciła się redakcja
PAP do I zastępcy ministra

przemysłu chemicznego — Hen­
ryka Pruchniewicza.

— Przede wszystkim będzie to

podwyżka nietypowa, bo po raz

pierwszy rozłożona na cztery
raty. I tak w pierwszym kwar­
tale 1979 r. (od 1 stycznia) ceny
ropy zostaną zwiększone o 5

proc., 1 kwietnia o 3,9 proc., 1

lipca o 2,9 proc, i 1 października
o ok. 2,7 proc. Wszystkie te za­
powiedziane podwyżki odnoszą
się do tzw.ropy wzorcowej, pro­
dukowanej w Arabii Saudyj­
skiej, a zatem zwyżka cen może

być różna na różne rodzaje ropy.

Dla przykładu w Iranie, dosta­
wcy głównie ciężkiej ropy
wzrost ceny może być niższy,
natomiast w krajach produkują­
cych lekką ropę należy się spo­
dziewać podniesienia ceny jiii
od 1 stycznia 1979 r. nawet o

ponad 5 proc. W sumie cena

przeciętna ropy naftowej będzie
w IV kwartale przyszłego roku
o 14,5 proc, wyższa niż obecnie,
a średnio w skali całego roku —

o 10 proc.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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świąteczne dni

I blasku choinkowych świec
i... w przedwiosennej aurze

Nie dla wszystkich świąteczny wypoczynek

(Inf. wł.) Świąteczne dni spę­
dzali krakowianie w gronie ro­
dzinnym, wśród bliskich i zna­
jomych. Świętowaliśmy spokoj­
nie, funkcjonariusze MO mieli

mniej pracy niż bywało to po­
przednimi laty. Jak poinformo­
wał nas oficer dyżurny KW MO

kpt. Janusz Przedwojewski, rów­
nież na drogach panował niemal

wzorowy porządek i spokój.
Wczoraj np. do godziny 17-tej
zanotowano zaledwie jeden wy­
padek (w rejonie Skawiny
mochód wpadł w poślizg
rzył w drzewo, cztery
zostały ranne).

Pogotov.de Ratunkowe
sporo pracy. W ciągu trzech dni

przez gabinet chirurgiczny prze­
winęło się 275 osób. Sporo pa­
cjentów zgłaszało się również z

dolegliwościami żołądkowymi.
Tym zalecano ... dietę.

Świąteczny wtorek, pogodny i

niezimowy sprzyjał spacerom.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Do tradycji już należą wigilijne spotkania grup kolędniczych
i występy szopki krakowskiej pod pomnikiem
Po skończonym występie szopkarze i kolędnicy
występu datki, wrzueili do skarbony na Rynku
znaczając je na odnowę zabytków.

A. Mickiewicza,
zebrane podczas
Głównym, prze-

Fot. W. Klag

Nie będzie nowego szczytu w Camp David?

WASZYNGTON

Waszyngtonie <

ugruntowuje się
że amerykańska
dyplomatyczna na

Wschodzie poniosła
ne fiasko. Ostatnia próba Wa­
szyngtonu uratowania rozmów

między Egiptem i Izraelem,
jaką było brukselskie spotka­
nie Vance’a z premierem Egip­
tu, Chalilem i ministrem

spraw zagranicznych Izraela

Dajanem, zakończyła się niepo­
wodzeniem.

Optymistyczna. wypowiedź
Cartera na spotkaniu z dzienni­
karzami w pierwszym dniu
świąt w Plains w Georgii ną te­
mat możliwości osiągnięcia po­
kojowego porozumienia między
Egiptem a Izraelem określana

jest przez prasę waszyngtońską
i nowojorską jako nieprzekony-
wająca i obliczona raczej na za­
hamowanie fali krytyki dotyczą­
cej postępowania rządu Begina,

Po próbie

uprowadzenia
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BRUKSELA (PAP). Afera Werner* van Steen* i jego wspól­
nika Josef* de Jonghe, którzy 12 bm. zamierzali uprowadzić
Włodzimierza Łubańskiego, nabiera coraz bardziej drastycznego
wydźwięku. Obydwaj terroryści — jak wynika z informacji po­
licji belgijskiej — pozostają w ukryciu i są uzbrojeni oraz zde­
cydowani na stawianie czynnego oporu. Znajdują się w asyście
innych, również uzbrojonych osobników.

Z doniesień prasy belgijskiej można wnioskować, że mają sym­
patyków w szeregach ekstremistycznej flamandzkiej organizacji
VMO, której kierownictwo „oficjalnie” odcięło się od całej spra­
wy.

„Het Volk” (ukazujący się w Gandawie) zamieścił relację jednego
go ze swych redaktorów, który spotkał się z poszukiwanymi
przez policję terrorystami i rozmawiał z nimi. Cynicznie oświad­
czyli,że żałują, iż akcja ich nie udała się. W prowokacyjnym to­
nie oznajmili, że „tylko tego rodzaju metody mogą być skuteczne”.

Ten sam dziennik, a za nim cała niemal prasa belgijska, podają
wiadomość, która jest do tego stopnia dziwna, że może wydać
się nieprawdopodobna. Otóż funkcjonariusze specjalnych brygad
policji śledczej (BSR) mieli spotkać się z van Steenem i de

Jonghem. Funkcjonariusze ci wyjaśnili, że nie mogli przystąpić
do akcji, ponieważ dwaj terroryści byli świetnie uzbrojeni i nie

obeszłoby się bez rozlewu krwi.

Z
» Biblioteka Jagiellońska to nir sprawa zaś­
ciankowa, mogliśmy przekonać się niedawno.

Bulgot wody, która zalewała czytelnie staro­
druków, rękopisów eto., wypływając z zepsu­
tej instalacji centralnego ogrzewania — roz­
legł się echem Niagary po całej polskiej pra­

sie. Leciałem akuratnie z pewnym warszawskim pisa­
rzem samolotem naszego ukochanego LOT-u ze stolicy
do Rzeszowa. Pisarz stołeczny podłożył mi pod nos ga­
zetę i zawołał, przekrzykując nader głośno warczące
silniki samolotu AN-24:

— Co wy w tym Krakowie wyprawiacie! Mole le­
piej te zbiory zabezpieczyć w Warszawie?!

Gdy tylko wróciłem do Krakowa, od razu pobiegłem
do Biblioteki Jagiellońskiej. Zobaczyć szkody.

_ Proszę, niech pan ogląda. Jak zwykle sprawa
przesadzona. Ani jeden rękopis, ani jeden starodruk
nie ucierpiał. Zmoczyło się około 1000 książek, 480 wy­
maga konserwatorskich zabiegów i zostaną włączone
do zbiorów.

Kropka. W pomieszczeniach odczytać można mizerne
ślady powodzi, co była taka głośna. Więc należy pod­
nieść larum z powodu tej wody, co się wylała na po­
żytek żurnalistów sensacyjnych? I jak to było napraw­
dę? Czy mogły być szkody gorsze?

Dowiedziałem się, że gmach Jagiellonki ogrzewany
jest przez ciepłownie miejskie, a ta szlachetna skąd­
inąd i o gorącym charakterze instytucja przydzieliła
do Jagiellonki pana konserwatora urządzeń w wieku
lat 74. W dodatku głuchoniemego. Woda się lała nie
z żadnego pękniętego kotła, tylko z naczynia wyrów­
nawczego na najwyższym piętrze. Gdyby nie pomoc
Milicji mogły powstać szkody nieodwracalne. Straż
Pożarna bowiem, zważyła sobie lekce alarm, bo nie

wszyscy strażacy mają niestety pojęcie, czym jest
Biblioteka Jagiellońska dla kultury całego kraju.

(PAP). W
coraz mocniej

> przekonanie,
inicjatywa

Bliskim

definityw-

która dominowała w ostatnich
dniach w niemal wszystkich a-

merykańskich wystąpieniach i

publikacjach na temat Bliskiego
Wschodu.

W Waszyngtonie uważa się,
że administracja zdecydowanie
odrzuciła projekty i sugestie na

temąt zwołania nowego szczytu
w Camp David ź udziałem pre­
zydenta Egiptu i premiera Iz­
raela.

KAIR (PAP). W wywiadzie
nadanym w poniedziałek wie­
czorem przez telewizję kairską
prezydent Egiptu Anwar Sadat

oświadczył, że przeprowadzone
w Brukseli rozmowy między
przedstawicielami Egiptu, Izrae­
la i USA wykazały, że stanowis­
ko Egiptu i Stanów Zjednoczo­
nych w sprawie układu pokojo­
wego na Bliskim Wschodzie jest
identyczne, natomiast zupełnie
odmienne poglądy na ten temat

ma Izrael.

MOSKWA (PAP). Automa­
tyczna stacja międzyplane­
tarna „Wenus-11” dotarła 25
bm. w okolice planety We­
nus. Aparat lądujący stacji
automatycznej o godzinie
6.24 czasu moskiewskiego,
dokonał łagodnego lądowania
na powierzchni planety w

odległości około 800 kilome­
trów od miejsca, w którym
osiadł aparat lądujący stacji
„Wenus-12”.

Głównym zadaniem kom­
pleksowego eksperymentu
prowadzonego za pomocą
międzyplanetarnych stacji
„Wenus-11” i „Wenus-12”
.jest kontynuacja porównaw­
czych badań nad charaktery­
stykami planety Wenus w

różnych jej częściach, rozpo­
czętych przez poprzednie
stacje automatyczne.

W czasie lotu z automaty­
czną stacją „Wenus-11

”

u-

trzymywano regularną łącz­
ność radiową.

23 grudnia pd stacji odłą­
czył się aparat lądujący z a-

paraturą naukową na pokła­
dzie, a stacja „Wenus-11” zo­
stała przestawiona na tor

przelotowy omijający po­
wierzchnię planety w odle- ■
głóści 35 tys. kilometrów./

W czasie lądowania apara­
tu i na powierzchni planety
prowadzone były komplek­
sowe badania.

Eksperymenty naukowo-
techniczne i badania na po­
wierzchni Wenus prowadzo­
ne były przy temperaturze
otoczenia 446 st. Ci ciśnie­
niu 88 atmosfer w ciągu 95
minut.

Informacje przekazywań*
przez aparat lądujący przyj­
mowała automatyczna stacja
międzyplanetarna „Wenus-
11” przelatująca w pobliżu
planety i przekazywała je na

Ziemię. Po wyjściu ze strefy
zasięgu radiowego i przer­
wania odbioru informacji, z

aparatu lądującego, stacja
„Wenus-11” kontynuuje lot

po orbicie heliocentrycznęj.
K
tam ni

Tragiczna katastrofa lotnicza we Włoszech

Samolot runął do morza

107 osób poniosło śmierć
RZYM (PAP). W sobotę ok. godz. 0.45 w nocy

do tragicznej katastrofy lotniczej doszło na Sy­
cylii. Samolot DC-9 włoskich linii lotniczych „Ali-
talia”, lecący z Rzymu, runął do morza w

pobliżu letniska pod Palermo. 107 osób poniosło
śmierć, 22 zdołały się uratować.

Katastrofa nastąpiła w momencie, gdy samolot
schodził do lądowania. Ok. 3 km od lotniska ma­
szyna, na skutek gwałtownej utraty wysokości,
dotknęła skrzydłem wody po czym przepołowiła
się na dwie części, pogrążając się szybko w mo­
rzu. 22 rozbitków zostało wyłowionych z wody
przez rybaków, którzy akurat prowadzili w tej
strefie połowy.

Większość pasażerów rozbitego «amolotu sta­
nowili emigranci sycylijscy, powracający na

święta do domu.

Rząd włoski powołał specjalną komisję w celu
zbadania przyczyn katastrofy. Lotnisko pod Pa­
lermo ma złą sławę: sześć lat temu, 5 maja 1972
r. roztrzaskał się tu w

’ czasie lądowania, ude­
rzając w skałę górującą nad lotniskiem, samolot
ze 115 osobami na pokładzie. Wszyscy ponieśli
śmierć.

Prezydent Włoch Sandro Pertini przekazał 23
bm. konaolencje rodzinom ofiar tragicznej kata­
strofy. Wyrazy głębokiego żalu i współczucia
przesłał również, w depeszy do arcybiskupa Pa­
lermo, papież Jan Paweł II.

*

RZYM (PAP). Na miejsce katastrofy udały
się natychmiast ekipy ratownicze, w. tym rów­
nież płetwonurkowie marynarki włoskiej.

W. Fuilbrighf dla agencji TASS
WASZYNGTON (PAP). Były przewodniczący senackiej ko­

misji d/s międzynarodowych Kongresu Stanów Zjednoczonych,
William Bullbright, stwierdził w wywiadzie dl* agencji
TASS, że decydujące znaczenie dla losów ludzkości będą
mieć stosunki między Związkiem Radzieckim a Stanami

Zjednoczonymi. Stwierdził on, że nie ma istotnych powodów,
które

jaźni
lityk
ckich
leez wpływowej grupy przeciwników odprężenia w Stanach

Zjednoczonych.’

przeszkadzałyby narodom ZSRR i USA żyć w przy-
i współpracować dl* pokoju światowego. Sędziwy po-
dodał, że trudności w stosunkach amerykańsko-radzie-
należy doszukiwać się w działalności małej liczebnie

Plenum KC KPCh
PEKIN (PAP). W ubiegłą sobotę wieczorem ogłoszona w

Pekinie komunikat o wynikach 3 plenum KC KPCh, któro

odbyło się w dniach od 18 do 22 bm. Podjęto szereg istot­
nych decyzji personalnych. Plenum dokooptowało do Biur*

Politycznego aż cztery osoby. Są to: były wicepremier, 73-
letni Czen Jun, wdowa po Czou En-laju, 74-letnia pani Temę
Ing-czao, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC, 63-letni
Hu Jao-pang i 7<)-letni wicepremier Wang-ken. Czen Jun zo­
stał również wybrany jednym z pięciu wiceprzewodniczą­
cych KC i członków stałego komitetu Biura Politycznego.

Ponadto powiększono o 9 osób skład Komitetu Centralnego.
Wśród nowych członków są m. in. były szef sztabu general­
nego Huang Ke-czeng, usunięty ze stanowisk* w 1959 roku
wraz z ministrem obrony Peng Te-huajem.

Plenum podjęło decyzje o rehabilitacji byłego ministra t»-

brony Peng Te-huaja, byłych wicepremierów Tao Czu i Po

I-po oraz byłego dyrektora urzędu Rady Ministrów Jang
Szang-Kuna oraz innych niewymienionych z nazwiska osób,
represjonowanych w różnych okresach od 1959 roku. W przy­
padku Peng Te-huaja i Tao Czu są to akty rehabilitacji po­
śmiertnej.

Plenum wyraziło poparcie dla polityki zagranicznej partii
1 rządu i stwierdziło, że normalizacja stosunków z USA •-

twiera perspektywy „powrotu Tajwanu na łono ojczyzny”.
Plenum ustosunkowało się też do rewolucji kulturalnej,

wskazując, że w jej trakcie wynikły błędy i przegięcia, któ­
re należy studiować, by wyciągnąć z nich lekcję.

Filmy roku 1979
WARSZAWA (PAP). W 1979 r.

na ekrany naszych kin wejdzie
ok. 210 nowych filmów fabular­
nych, z których 180 znajdzie się
w szerokim rozpowszechnianiu,
a 30 prezentowanych będzie w

kinach studyjnych i dyskusyj­
nych klubach filmowych.

PRODUKCJA POLSKA

Spodziewanych jest 25—30 pre­
mier filmów produkcji rodzi­
mej. Andrzej Wajda jest auto­
rem ekranizacji opowiadania
Jarosława Iwaszkiewicz* „Pan­
ny z Wilka”, Wanda Jakubow­
ska — filmu biograficznego o

życiu przywódcy Wielkiego Pro­
letariatu — pt. „Ludwik Wa­
ryński”, Sylwester Chęciński w

filmie „Roman i Magda” podej­
muje temat kryzysu małżeń­
skiego, Edward Żebrowski rea­
lizując „Szpital przemienienia”
oparł się na powieści Stanisław*

Lem*. Do lat ostatniej wojny,
okupacji i walki narodu, nawią­
zują filmy „Droga daleka przed
nami” Władysława Siesickiego,
„Umarli rzucają cień” reż. Ju­
liana Dciedziny i „Sto koni do
stu brzegów” reż. Zbigniew*
Kuźmińskiego. Roman Wion-
czck w „Sekrecie enigmy” uka­
zuje polskich matematyków, in­
żynierów i oficerów wywiadu,
którzy opracowali system od­
czytywania, hitlerowskich szy­
frów, przyczyniając się tym sa­
mym do zwycięstwa nad hitle­
rowską Trzecią Rzeszą. Woj­
ciech Marczewski przeniósł na

ekran „Zmory” Emila Zegadło­
wicza.

FILMY Z KRAJÓW
SOCJALISTYCZNYCH

O ciężarze gatunkowym re­
pertuaru, obok produkcji rodz-i -

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

K tutaj zaczyna się mój właściwy felieton. Miano-
K wicie uważam, że nie tylko zasługujący przecież na

uznanie strażacy miasta Krakowa nie mają właś­
ciwego pojęcia o tym, czym jest Biblioteka Jagielloń­
ska. Albowiem nie to jest główną sprawą, że zalało
kilka - pomieszczeń i powstało z tego powodu larum.

Biblioteką Jagiellońska choruje od dłuższego czasu na

paraliż postępowy i starzy pracownicy ‘powiedzą wam:

tak źle jak teraz od dziesięciu lat w Bibliotece Ja­
giellońskiej nie było!

Nie są to tylko moje żale prywatne jako czytelnika
tych cudownych zbiorów. Dostanie się do potrzebne:
książki stało się bowiem już tak uciążliwym torem

przeszkód, że czasami dla zwykłego studenta, czy niż­
szego stopniem naukowca nie dó pokonania. Biblioteka

staje się z dnia na dzień coraz to bardziej ociężałym
molochem, w którym wkrótce trzeba będzie w pozycji
klęczącej wybłagiwać woluminy, a o~odbitki ksero­
graficzne w terminie wykonania za kwartał bić pokło­
ny.

Czy podobna biblioteka może być dla naukowca,
czy dla studenta poręcznym instrumentem pra­
cy? W układzie jaki istnieje obecnie, oczekiwa

nie na książkę w lektorium trwa kilka godzin i jest to

skandalem, bo nikt nie boleje nad rozrzutnością czasu

Topienie
białych
kruków

u naukowców, tylko nad tym, że trzeba oszczędzać na

personelu biblioteki.

W czym rzecz? Starzy pracownicy odchodzą na eme­
ryturę. Ci, którzy nieomylnie orientowali się, gdzie co

jest, w jakim porządku stoi, którzy całe lata spędzili
w magazynach wśród książek w pomieszczeniach o

sztucznym oświetleniu — musieli być ludźmi, którzy
kochali bardzo książkę. Bo pracowali w marnych wa­
runkach za marny grosz. Młodzi nie bardzo chcą się
przejmować magazynami, układem pólek i woluminów
— patrzą, czy przypadkiem nie znajdą gdzieś po ma­
turze posadki bardziej lukratywnej. I uciekają.

Tymczasem naukowiec traci według statystyki 30—30

procent czasu potrzebnego na opracowanie materiału
na... czekanie w bibliotece. Rzeczą zatem pierwszej
wagi jest usprawnić realizację zamówień czytelni­
ków. Wykonywać ją natychmiast, do pół godziny mak­
simum. 1 tak powinna pracować nowoczesna bibliote­
ka drugiej połowie XX wieku, gdy niit nie ma cza­
su na pogaduszki i picie kawy w bufecie.

a całym świecie, w dobrze prowadzonych biblio­
tekach idzie się do kserografu i za grosze wykonują
ci natychmiast, potrzebne odbitki. W Bibliotece Ja­

giellońskiej to cała „czarna msza'’. Chwalono się wpraw­

dzie, ie kupiony został nowoczesny aparat Ranka, czy
nawet dwa. Niestety — jak można się przekonać z wy­
wieszki na drzwiach pracowni fototechnicznej —

oba są zepsute i zamówień od półtora mie­
siąca w ogóle nie przyjmuje się! Paraliż zaszedł już
daleko, W Warszawie, od pracowników Biblioteki Na­
rodowej słyszałem o tym, że pracownia fototechniczna
w Krakowie działa w warunkach z epoki kamienia łu­
panego i mikrofilmy suszą się tu pod sufitem jak pie­
luszki, bo nie ma pieniędzy na zakup szafy — suszarki
do filmów. Z dwoma aparatami ksero typu Rani:,
które wprawdzie, dają piękne odbitki, ale za to psują
się z powodu przeciążenia, daleko zajechać się nie da.

Jagiellonka powinna mieć dwa takie na rezerwie a

osiem sprawnych, aby załatwić zamówienia klientów
od ręki, na poczekaniu, jak w całym cywilizowanym
świecie.

Na to trzeba dewiz — to fakt. Ale cóż to jest w po­
równaniu ze sprawą ponownego wprowadzenia tych
bezcennych zbiorów w krwiobieg naszej nauki?! Bo­
wiem zostały one wycofane prawie, korzystanie z nich

przyhamowane, ktoś pchał je w kierunku przemienie­
nia na martwe archiwum ksiąg dawnych i współczes­
nych.

I ten nowy personel. Młode panienki polonistycznie
najprawdopodobniej wykształcone, obsługują nas z mi­
nami znudzonych ekspedientek sklepu warzywnego.
Skąd ta straszliwa maniera tutaj,, w przybytku świąty­
ni nauki polskiej, gdzie każdy pracownik powinien być
przede wszystkim życzliwy czytelnikowi? Bo tak tu­
taj zawsze, przed laty nie tak odległymi — bywało.

■ Jięc nie interesuje mnie alarm w sprawie kil-
jrlf kuset litrów wody, które się wylały w Jagiel­

lonce. To maleńki fragment sprawy zanied­
bań, jakie narosły. Gdy nastał czas odnowy Krako­
wa — odmieńmy też Jagiellonkę.

Świąteczny prezent i

„Polmozbytu”

Rozruch stacji
w Rabce-Zaborni

(Inf. wł.) Wprawdzie kolejna
nowa stacja obsługi należąca do
PP „Polmozbyt” w Krakowie —

i pierwsza tego typu w woje­
wództwie nowosądeckim — zlo­
kalizowana w Rabce-Zaborni nie
została jeszcze oficjalnie otwar­
ta, niemniej już wykonuje usłu­
gi. Jak nas poinformował dyrek­
tor naczelny krakowskiego „Pol­
mozbytu” inż. Henryk Ornak —

rozpoczął się już rozruch techno­
logiczny placówki i tym samym
zmotoryzowani turyści zdążają­
cy w kierunku Zakopanego,
bądź na Orawę, w razie nagłej
awarii mogą tu naprawiać swoje
samochody — „polskie fiaty”
125 p i 126 p. Po okresie rozru­
chu, w którym sprawdzane jest
działanie urządzeń, uzupełniane
zaopatrzenie magazynu, oprócz
napraw „polskich fiatów" pawi­
lon usługowo-handlowy w Rab­
ce-Zaborni wykonywać też bi­
dzie remonty samochodów do­
stawczych. (wam)
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stycznej Partii Wielkiej
Brytanii „Morning Star” u-

jawnił, że wielu właścicieli

różnych koncernów brytyj­
skich

listy
wyeh.
kopie
dzone

przemysłu budowlanego
Szkocji.

> NA ROZMOWY z pre­
zydentem Meksyku. Jose

I.opezom Portillo, w sprawie
ograniczenia kontroli han­
dlu bronią przybył do stoli­
cy Meksyku sekretarz ge­
neralny ONZ, Kurt Wald-
heirn, Tematem 3-dniowych
rozmów będą również mają­
ce zasięg międzynarodowy
konflikty w Ameryce Ła­
cińskiej.

♦ W DĄŻENIU do złago­
dzenia skutków tłoku w ko­
munikacji miejskiej, z dniem
1 stycznia przyszłego roku

mieszkańcy stolicy Jugosła­
wii rozpoczynać będą pracę
o sześciu różnych porach w

godzinach od 6 do 8,30.
4 ZE STOLICY Arabii

Saudyjskiej. Dżiddy, donoszą
o kolejnym wprowadzeniu w

życie zakazu palenia tyto­
niu, tym razem w szpitalach
i wszelkich placówkach służ­
by zdroyia. W ub. tygodniu
zakazem palenia , objęto
wszystkie szkoły i uniwersy­
tety w tym kraju.

♦ W ODLEGŁOŚCI 10
mil morskich od wybrzeża
Bretanii zatonął nocą z po­
niedziałku na wtorek prze­
wrócony silną falą statek

grecki „Sea Breeze”. Załogę
w liczbie 8 marynarzy ura­
towały ekipy francuskiego
ratownictwa brzegowego.

♦ Z OKAZJI zbliżającego
się Międzynarodowego Roku
Dziecka, którym w myśl u-

chwały ONZ ma być rok
1979, Bank Światowy wydał
atlas poświęcony sytuacji
dzieci na świecie. Atląs za­
wiera dane ze 185 krajów,
zarówno z najbogatszych
krajów przemysłowych, jak i

najuboższych rejonów globu.
Wyłania się z niego dość

przygnębiający obraz obec­
nych warunków życia i po­
nure widoki na przyszłość
najmłodszej generacji w.

wielu częściach świata.
♦ Z ABIDŻANU na Wy­

brzeżu Kości Słoniowej do­
noszą o tragicznym zdarze­
niu, w którego wyniku
śmierć poniosło 14 osób, zaś
42 odniosły rany. Do tragedii
doszło. kiedy rozpędzone
auto wjechało z całym impe­
tem w tłum celebrujący
święto Yams w miejscowości
Aboisso w południowej czę­
ści tego kraju.♦ 14 OSÓB zginęło, a 40'

zostało rannych w Wyniku
zderzenia się pociągu eks­
presowego z autobusem na

nie strzeżonym przejeżdzie
kolejowym 13 km od Trichur
w południowoindyjskim sta­
nie, Kerala.

4 SPECJALNA Komisja
Izby Reprezentantów d/s

Zabójstw, badającą okolicz­
ności zamachu na prezyden­
ta Kennedyego, postanowiła
zwołać na piątek 29 grudnia
otwarte posiedzenie w zwią­
zku. z ujawnieniem nowych
szczegółów w tej sprawie. Do
3 stycznia
kończąca swą
działalność, ma opublikować
ostateczny raport, podsumo­
wujący wyniki dochodzenia.

W REPUBLICE Fede­
ralnej Niemiec coraz częściej
odzywają się głosy ostrzega­
jące przed szpiegami go­
spodarczymi, którzy

' wypo­
sażani w najnowocześniejsze
urządzenia podsłuchowe zdo­
bywają informacje o zamie-

. rżeniach produkcyjnych
konkurencyjnych przedsię­
biorstw i wykradają pilmy
konstrukcyjne. Przedstawi­
cieli przemysłu RFN ogarnia
zwolna psychoza strachu

przed konkurentami, którzy
mają, do dyspozycji najnow­
sze osiągnięcia
blicza się, że obecnie
RFN jest w użyciu pół mi­
liona tzw. pluskiew, jak po­
pularnie, nazywa się aparaty
podsłuchowe.

4 DOKTOR Christian
BarnarA znany z tego, że

pierwszy dokonał udanej <i-

peracji przeszczepienia ser­
ca. oświadczył, iż prawdopo­
dobnie będzie zmuszony z

braku dawców serca zam­
knąć swą klinikę „Groote
Sc.huur” w Kapsztadzie. O -

becnie na operację oczekuje
od dłuższego czasu czterech

chorych. Dr Barnard powie­
dział, że ma wielu pacjen­
tów, z których większość u-

miera nie doczekawszy się
nowego serca.

prowadzi tzw. czarne

działaczy związko-
Gazeta opublikowała

takich list sporzą-
przez dwa koncerny

ze

1979 komisją,
dwuletnią

techniki. O -

w

POGODA
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ. Dniem
żRołimurzenie umiarkowane,
rano zamglenia. lokalnie

mgły, w nocy wzrost zach­
murzenia i opady deszczu

przechodzące w śnieg. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 3 do 6 .«(., minimal­
nawnocyod—4do—2st.,
w Tatrach temperatura od

—3wdzieńdo—7wnocy.
Wiatry umiarkowane, w Ta­
trach dość silne, zachodnie

skręcające na północne.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĄ: Zachmurzenie duże i o-

pfldy śniegu. Chłodniej.
BIOMET INFORMUJE: Sy-

iuacja korzystna o tendentji
do pogorszenia Hę w godzi­
nach wieczornych. Drogi śli­
skie.’ Widzialność rano miej-
zeami ograniczona.

1,2.8,4,5,8

Postęp w sprawie ograniczenia
ofensywnych zbrojeń strategicznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR, I)
tiziecko-amerykańskiego porozumienia o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych.

Rzecznicy podkreślili, że otwarcie drogi do podpisania donio­
słego układu SALT-II spotka się niewątpliwie z szerokim po­
parciem światowej opinii publicznej. Będzie to bowiem porozu­
mienie, które nie tylko przyczyni się do znacznego zmniejszenia
kosztów zbrojeń, ale przyniesie również odprężenie w dziedzinie

militarnej, a tym samym zasadniczo umocni odprężenie politycz­
ne i przybliży dzień, w którym odprężenie to stałoby się nie­
odwracalne.

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Carter wyraził 25 bm. prze­
konanie, że niedługo dojdzie do podpisania porozumienia SALTU

między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim. Pre­
zydent USA mą nadzieję, że problemy nie rozstrzygnięte jeszcze
podczas ostatnich rozmów w Genewie między sekretarzem stanu

Vancem i radzieckim ministrem spraw zagranicznych Gromyką
zostaną pomyślnie rozwiązane.

Prezydent Carter wyraził również pogląd, iż przezwyciężone
zostaną' także obecne problemy w rozmowach między Egiptem
i Izraelem i nastąpi zawarcie układu pokojowego ną Bliskim
Wschodzie..

Wypowiedź tę złożył prezydent Carter w Plainś, gdzie spędzał
świata w gronie rodzinnym, po wysłuchaniu sprawozdań Ćyrusa
Vance’a z jego rozmów z Anariejem Gromyką w Genewie.

WASZYNGTON (PAP). Po powrocie do Waszyngtonu ze swej
podróży do Europy, gdzie Cyrus Vance przeprowadził rozmowy
w sprawie porozumienia SALT II oświadczył on, że w Genewie
obie strony zdołały dojść do porozumienia w większości oma­
wianych problemów, które dotychczas nie były rozwiązane, i że
obecnie istnieją warunki po temu by już w najbliższym cżasie

zakończyć przygotowania do zawarcia ostatecznego porozumienia.
Będziemy energicznie zmierzać za pośrednictwem naszych dele­
gacji w Genewie i drogami dyplomatycznymi — stwierdził Cyrus
Vance — do rozwiązania pozostałych problemów.

Dzisiaj w Moskwie

XXI posiedzenie

gospodarczej
WARSZAWA (PAP). W

; skwię rozpoczyna się 27
: XXI posiedzenie międzyrządo-
: wej polsko-radzieckiej komisji

• współpracy gospodarczej i nau-

; kowo-technicznęj.

Związek Radziecki jest na­
szym największym partnerem
gospodarczym, stąd też odbywa­
ne dwukrotnie w roku posiedze­
nia tej komisji obserwowane są
ze zrozumiałą uwagą, zwłaszcza
że obecnie oba nasze kraje znaj-

Mo-
bm.

nasze
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Więcej mleka dla Krakowa

jedna choinka.

4

Spokojne święta mieli sądeccy
strażacy, gdyż nie zapaliła się
ani

Na zaj.: brygada Wiesława Mieczkowskiego przy praęy.
Fot. W . Klag

W blasku choinkowych świec
i... w przedwiosennej aurze

orn

nie­

Zalane są

*

dują się na wyższym etapie wza­
jemnej współpracy. Charaktery­
zuje go przechodzenie do głęb­
szych i bardziej długookreso­
wych powiązań przemysłowych
i naukowo-technicznych, tworzą­
cych trwałą, materialną struktu­
rę socjalistycznej integracji go­
spodarczej.

Etap ten zapoczątkowało spot­
kanie Edwarda Gierka i Leoni­
da Breżniewa na Krymie, latem

zeszłego roku. Uzgodniono wów­
czas podjęcie prac nad stworze­
niem generalnego programu roz­
woju specjalizacji i kooperacji
do 1990 r., obejmującego rozwią­
zania systemowe, oparte ha po­
dziale zadań i specjalizacji w

pracach badawczo-rozwojowych
i konstrukcyjnych, w sferze
produkcji i obsługi technicznej.

W trakcie roboczych spotkań
premierów obu krajów wyłonio­
ne zostały konkretne kierunki
współdziałania w przemyśle bu­
dowy maszyn. Na czoło wybijają
się tu nowoczesne gałęzie pro­
dukcji wyposażenia elektrowni

atomowych.

W tarnowskich „Azotach"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W krakowskim ZOO wypoczy­
wało okpło tysiąca krakowian.
W Pałacu Ślubów w związek
małżeński wstąpiło 12 par..

Nie dla wszystkich jednak
święta były okresem wypoczyn­
ku. W Hucie im. Lenina praca
przebiegała bez przerw. Szcze­
gólnie wyróżnili się ludzie za­
trudnieni na wywrotnicach Za­
kładu Wielkopiecowego, Zakła­
du Koksowniczego i Siłowni.

Niezwykle sprawnie pracowali
kolejarze. Dość powiedzieć, że w

poniedziałek wyładowali
2270 wagonów z surowcami

zbędnymi dla normalnej pro­
dukcji HiL. Wczoraj osiągnęli
podobny wynik, a trzeba wie­
dzieć, że tyle zwykle wyłado­
wuje się w okresie letnim!

Odpoczęli przez święta kra­
kowscy strażacy — nie wzywano
ich do płonących choinek. Spo­
ro roboty miały ekipy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji. W ubiegłą
sobotę wydarzyła się bowiem
dość poważna awaria sieci wodo­
ciągowej, co spowodowało odcię­
cie wody dla całej ulicy Wielo­
pole. Usunięto ją w niedzielę do

godziny 14, ale w chwilę potem
dopływ wody znów trzeba było
zamknąć. Prace Trwały do wczo­
raj, do popołudnia,
piwnice w kilku budynkach.
Usuwaniem awarii
si? łącznie 6 brygad, użyty został
ciężki sprzęt — poinformował
nas dyspozytor Grzegorz Dulbaś.

Roboty utrudniał fakt, iż w re­
jonie Wielopola znajduje się spo­
ra ilość kabli podziemnych któ­
rych nie można było uszkodzić.
Tb były „gorące święta”, (mik)

4
Nie miały również odpoczynku

telefonistki z centrali między­
miastowej. Ilość rozmów, zama­
wianych przez krakowian, nie­
wiele była mniejsza od tej, jaką
łączy się w każdy inny dzień.
To zrozumiałe — telefon jest
równie dobry do składania so­
bie świątecznych życzeń, jak
list czy telegram... Ale mimo

sporego ruchu na łączach mniej
było nieuprzejmości i pretensji
abonentów — przeciwnie, więk­
szość zamawiających rozmowy
pamiętała o kilku słowach oko­
licznościowych życzeń dla zgła­
szających się telefonistek.

Niestety — było jednocześnie
sporo reklamacji, dotyczących
rozmów międzynarodowych, na

łączenie których oczekiwano po
1Ó. i więcej godzin,
spowodowany został

i „świąteczną” obsadą

zajmowało

Racjonalna gospodarka energią
sprawą całej załogi

Stan ten

niepełną,
_____ _____ , ______

centrali

j międzynarodowej w Warszawie.

I *

W poszukiwaniu resztek

śniegu...
j (Inf. wł,.) . W Nowosądeckiem
I takich świąt Bożego Narodze-

nią nie było już dawno. Poza

Kasprowym Wierchem, gdzie
notowano pięciostopniowy mróz
i najwyższymi partiami . Tatr,
utrzymywały się tempera­
tury dodatnie, a najcieplej było
w Łącku i Kamienicy, gdzie w

drugi dzień świąt o godz. 7 rano

termometry wskazywały plus
pięć stopni C. Gdzieniegdzie, pa­
dał nawet deszcz.

Aura nie sprzyjała więc tury­
stom i wczasowiczom, którymi
zapełnione były uzdrowiska i

miejscowości wypoczynkowe. W

Krynicy, najwięcej śniegu ocala­
ło na Górze Parkowej i wszyscy
chcący podziwiać widoki' praw­
dziwej zimy korzystali z naj­
większej bodaj obecnie atrakcji
Krynicy — kolejki linowo-tere­
nowej.

Gwarno i wesoło było w- domu
wypoczynkowym „Jantar” w

Rytrze. Święta spędzali tutaj
marynarze oraz ich rodziny.

To, co jednych martwi, dru­
gich cieszy. Łagodną zimę chwa­
li sobie pracująca bez przerwy
załoga Sądeckich Zakładów E-

lektro-Węglowych w Nowym
Sączu. Dyspozytor zmianowy,
Stanisław Zalewski poinformo­
wał nas wczoraj, że w święta
pracowano bez jakichkolwiek
zakłóceń; wykonano plany pro­
dukcyjne, a dzięki sprawnej pra­
cy własnych brygad załadunko­
wych oraz kolejarzy — do huty
„Warszawa” powędrowały wa­
gony z elektrodami grafitowymi.

Zdradliwa aura, przypomina­
jąca przedwiośnie spowodowała
liczne przypadki przeziębień. W

drugi dzień świąt do południa w

samym tylko Nowym Sączu z

pomocy Pogotowia Ratunkowe­
go skorzystało ponad 40 osób

przeziębionych, lub uskarżają­
cych się na bóle serca. Rzadko­
ścią . były natomiast interwencje
w tradycyjnie świątecznych
schorzeniach, powodowanych
przejedzeniem lub przepiciem.

Spokojne dni
— dni pracowite

(Inf. wł.). W Tarnowskiem

świąteczne dni minęły w pogod- ■
nym, prawdziwie rodzinnym na­
stroju. Zakłady pracy, poza nie­
którymi jak np. „Ponar” czy tar­
nowskie „Azoty” nie pracowały.
W „Ponarze” pracowały tylko
brygady obsługujące piece har­
townicze, zaś w tarnowskich „A-
zotach” załoga zatrudniona w

ruchu ciągłym wyprodukowała
w trzy świąteczne doby ponad
1700 ton nawozów azotowych, 825
ton polichlorku winylu, 570 ton

kaprolaktąmu — wykonując pla­
nowe zadania z nadwyżką. Pra­
cowały również w pełnej obsa­
dzie służby transportowe. Przez
okres świąt załadowały prawie
300 wagonów, tj. prawie 6 pocią­
gów produktami zakładów i wy­
słały je do odbiorców. Spokojnie
było na tarnowskich drogach,
wszystkie były przejezdne, tylko
w okolicach Ciężkowic wystąpiła
we wtorek rano gołoledź, utrud­
niająca jazdę — szybko zresztą
zlikwidowana przez służbę dro­
gową. Nie interweniowała, na

szczęście, w czasie świat straż

pożarna, rzadziej niż w inne
świąteczne dni wyjeżdżało do

chorych pogotowie, mniej też po­
wodów do interwencji miała

milicja; kilkunastu tarnowian

zawędrowało jednak do izby wy­
trzeźwień, zdarzył się też jeden
poważny wypadek drogowy: • w

nocy z poniedziałku na wtorek
na skrzyżowaniu ulic Szujskiego
[' Dzierżyńskiego w wyniku na­

djechania samochodu na rowerzy­
stę, ten ostatki odwieziony został
ż ciężkimi obrażeniami do szpi­
tala. ■ (ge)

(Inf. wł.) W związku z wciąż
aktualnym nakazem oszczędza­
nia energii elektrycznej w wielu
zakładach pracy wprowadza się
ograniczenia jej zużycia, pracę
na zmiany, wyłączanie w godzi­
nach szczytu niepotrzebnych u-

rządzeń i maszyn. W Tarnow­
skich Zakładach Azotowych zna­
czne oszczędności energii w ostat­
nim czasie przyniosły pewne
przedsięwzięcia organizacyjne.
Do najważniejszych należało za­
programowanie pracy najwięk­
szych odbiorników, planowanie
remontów tych urządzeń na go­
dziny szczytu (od godz. 16 do 21)
oraz przestrzeganie zasady noc­
nego uruchamiania dużych silni­
ków elektrycznych. Ustalono
również, jakie urządzenia mogą
pracować poza czasem szczytowe­
go obciążenia bez uszczerbku dla

produkcji. Są to młyny, pompy
wody przemysłowej oraz wenty-

latory chłodni. ,W czasie szczytu
energetycznego wyłącza się więc
60 odbiorników o łącznej mocy
6000 kW. Ogromne znaczenie dla
obniżenia poboru energii ma wy­
bór właściwego momentu uru­
chomienia wielkich silników. W
Zakładach Azotowych obowiązu-
je zasada włączania ich w nocy
i to w porozumieniu z zakła­
dem -energetycznym, co dodatko­
wo pozwala na korzystanie z

ulg taryfowych.
W „Azotach” produkcja rośnie

szybciej niż zużycie energii.
Warto w tym miejscu dodać, że

sprawą oszczędności energetycz­
nych zainteresowana jest cała

załoga. W br. wnioski zgłoszone
przez pracowników Zakładów

Azotowych na ogólnopolski kon­
kurs oszczędności paliwa i e-

nergii przyniosły oszczędności
13800 TPU, 4000 MWh i 9000 m

sześć, gazu ziemnego. (en)

25. rocznica śmierci

Juliana Tuwima
WARSZAWA (PAP). 27 bm.

mija 25. rocznica śmierci jednego
z czołowych polskich poetów
XX wieku — Juliana Tuwima.

J. Tuwim, członek słynnej w

okresie międzywojennym grupy
poetyckiej Skąmander., debiuto­
wał w 1918 r. zbiorem wierszy
„Czyhanie na Boga”.

Najważniejszym dziełem okre­
su twórczości Tuwima w latach

ostatniej wojny są „Kwiaty pol­
skie” — powstały w latach 1940
—1944 na emigracji poemat, wy­
rosły z tęsknoty za krajem i

wydany — zgodnie z postano­
wieniem poety — dopiero po je­
go powrocie z wojennej tułaczki
do kraju, w 1946 r.

Musimy oszczędniej
gospodarować paliwami

jedną baryłkę ropy bę-
wówczas musieli płacić
rocznie o ok. 1,27 dolara
Wobec tego, że na tonę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Jak. będą kształtowały się

bezwzględne ceny ropy nafto­
wej w 1979 r.?

— Za

dziemy
Średnio
więcej,
ropy składa się przeciętnie 7,5
baryłki, cena za tonę tego su­
rowca wzrośnie o 9—9,5 dolara, a

zatem z 97 dolarów obecnie do
106—107 dolarów. Przyniesie te

głównym eksporterom ropy naf­
towej pokaźne dodatkowe wpły­
wy.

— A jakie
wzrostu cen

porterów?
— Już dziś

iż w rozwiniętych
kapitalistycznych znacznie nasi­
lą się i tak już bardzo powsze­
chne tendencje inflacyjne. W o-

statnich np. dniach zanotowano

dalszy spadek kursu dolara. De-

pyzje eksporterów ropy nafto­
wej spowodują też niewątpliwie
utrwalenie i pogłębienie proce­
sów recesyjnych w krajach ka­
pitalistycznych. Zrodzi to praw­
dopodobnie kolejne ich restryk­
cje -w zakupie różnych towarów
na światowych rynkach, umocni
działania protekcjonistyczne, V co

stworzy dodatkowe bariery w

dopływie do tych państw obcych
towarów, zwłaszcza
cjalistycznych, w

Polski.
Ponadto należy

tym, że nastąpi —

zresztą — wzrost

tach międzynarodowych na bar­
dzo dużo półroduktów i goto­
wych wyrobów produkowanych
w większej lub mniejszej mie­
rze w oparciu o ropę. Ale nie

będą konsekwencje
ropy dis jej im-

można przewidzieć,
państwach

i z krajów so-

tym także z

liczyć się z

zróżnicowany
cen w obro-

tylko. Bo pewną zwyżką cen

dotknięte też zostaną niektóre
inne energochłonne wyroby —

np. hutnicze. Poza tym wzrosną
niewątpliwie koszty transportu
— szczególnie morskiego i samo­
chodowego, a także energii-elek­
trycznej. Z doświadczeń wiemy,
że każda tego rodzaju podwyżka
podstawowego surowca najpierw
obejmuje półprodukty, a potem
wysoko przetworzone wyroby
finalne.

—. I tu dochodzimy de najważ­
niejszej kwestii: w Jakim stop­
niu decyzja krajów OPEC wpły­
nie na naszą gospodarkę narodo­
wą?

— Zacznę od skali zjawiska.
20 proc, całej Importowanej w

1979 roku ropy zakupimy w kra­
jach zrzeszonych w OPEC. Obli­
czyliśmy, nasze wydatki w

. tej dziedzinie zwiększą się w

tym czasie o ok. 33 min dolarów.
Ale przecież oprócz ropy impor­
tujemy również wiele innych
półproduktów i artykułów che­
micznych. Gdyby ich ceny pod­
niesiono w przyszłym roku śred-
dnio o 10 proc, (a takie jest
prawdopodobieństwo) to musie-

libyśmy dodatkowo wydać |120—
150 min dolarów. Siłą rzeczy bę­
dą musiały wzrosnąć także ko­
szty produkcji wszystkich wyro­
bów petrochemicznych, a więc
benzyny, olejów napędowych i
smarów oraz szeregu produktów
energochłonnych, jak np. two­
rzywa sztuczne, chlor i jego po­
chodne itp.

Oczywiście Polska jest też eks­
porterem różnych chemikalii. X

my zatem również będziemy u-

zyskiwać za nie w obrotaeh mię­
dzynarodowych wyższe ceny.
Choć częściowo zniweluje to ne-

Zmarł Mieczysław Pawlikowski

WARSZAWA (PAP). W wieku
58 lat zmarł nagle w Warszawie

popularny aktor teatru, filmu
i telewizji Mieczysław Pawli­
kowski.

Karierę artystyczną rozpoczął
w latach II wojny światowej,
występująe w lotniczej czołówce

teatralnej w Wielkiej Brytanii.
Po powrocie do kraju rozpoczął
praeę w Miejskim Teatrze Dra­
matycznym w Warszawie. Przez

szereg lat występował na scenie
Teatru Polskiego, a ostatnio
związany był z teatrami Pow­
szechnym i Nowym. Widzowie

pamiętają jego role: Hudsona
w „Nie do obrony” Osborne’a,

gatywne skutki wzrostu świato­
wych cen ropy, to jednak przy
naszym ujemnym saldzie eks-

portowo-importowym w odnie­
sieniu do tych towarów — znaj-
dziemy się w sytuacji zdecydo­
wanie niekorzystnej.

Jest faktem, że 80 proc, impor­
towanej ropy naftowej zakupi­
my w 1979 r. (tak jak dotych­
czas) w Związku Radzieckim po
cenach stałych. Wszelkich ewen­
tualnych zmian cen w stosun­
kach między krajami RWPG do­
konuje się (na zasadzie tzw. cen

kroczących) co 5 lat w oparciu o

średnie ceny światowe z tego o-

kresu. Obecna podwyżka nie

wywrze zatem w 1979 r. wpły­
wu na wzrost naszych wydat­
ków importowych w tym obsza­
rze. Również po roku 1979 ceny
na ropę, importowaną przez nas

z ZSRR, ukształtują się poniżej
cen światowych.

— Wnioski dis naszej działal­
ności gospodarczej?

— Na pierwszym miejscu trze­
ba postawić konieczność bez­
względnej racjonalizacji zużycia
zarówno ropy jak i wszystkich

'

wytwarzanych z niej artykułów.
Trzeba szanować każdy kilo­
gram tego surowca i produko­
wanych z niego półproduktów.
Mamy na tym polu jeszcze bar­
dzo duże nietrykórzystane re­
zerwy, Musimy wzmóc też osz­
czędność wszystkich innych
źródeł energii, a głównie
węgla, a także prądu. Staje się
to kategorycznym nakazem spo­
łecznym i ekonomicznym.

Równocześnie trzeba czynić
maksymalne wysiłki na rzecz

zwiększenia wpływów z ekspor­
tu naszych towarów i naszych
surowców.

Tak więc działania, które mo­
głyby ograniczyć ujemne kon­
sekwencje wzrostu światowych
cen ropy, muszą objąć bez żad­
nej przesady całą naszą gospo­
darką narodową.

Rozmawiał'.
TADEUSZ SAPOCINSKI (PAP)

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska w Krakowie zre­
alizowała ,iuż swe tegoroczne zadania, przyjmując od do­
stawców 103 min litrów mleka. Do końca grudnia przy­
będzie więc jeszcze około 10 min litrów mleka. Nie są to

jeszcze ilości dostateczne, bowiem z innych regionów
sprowadzać musimy rocznie ponad 40 min litrów’ na za­
spokojenie potrzeb mieszkańców podwawelskiego grodu
i podkrakowskich miast. Pocieszającym jednak jest fakt,
że ilość ta będzie w tym roku o kilka milionów litrów
mniejsza niż w latach poprzednich. Spółdzielnia Mleczar­
ska 40 proc, mleka otrzymuje już z gospodarstw specja­
listycznych i specjalizujących się w chowie krów. Za­
pewniają to wieloletnie umowy kontraktacyjne z ponad
7000 dostawców. Pozostałe ilości pochodzą od rolników
posiadających jedną, dwie lub. trzy krowy, którzy jeszcze,
znaczną część mleka wykorzystują w swoich gospodar­
stwach, a tylko nadwyżki odstępują spółdzielni.

Chcąc zabezpieczyć dla Krakowa coraz więcej mleka
Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska przychodzi hodow­
com z poważną pomocą. Dostawa hodowlanych jałówek,
pomoc w odchowie cieliczek, organizowanie zespołów, za­
opatrzenie w paszę, a także pomoc zootechniczna i po­
prawa warunków odchowu krów — to tylko niektóre
formy tej pomocy, zmierzające do zwiększenia produkcji
mleka. W najbliższych latach województwo miejskie kra­
kowskie winno stać się samowystarczalnym w tej 'pro­
dukcji. (ep)

Wczoraj ■ zauważyliśmy, że

kabiny telefoniczne w przej­
ściu podziemnym koło Dwor­
ca Głównego mają bardzo
brudne szyby. Tutaj, pod zie­
mią świąteczne porządki już
nie dotarły? ■ efektownie

przystroiły wejście do swego
sklepu pracownice „Delika­
tesów” w Rynku Głównym.
Niby skromna dekoracja z je­
dliny, a cieszy oko. ■ jeden z

czytelników nadesłał nam ko­
respondencję, którą wysłał
Okręgowy Związek Koszyków­
ki Wojewódzkiej Federacji
Sportu w Krakowie z prze­
znaczeniem do adresata rów­
nież
tarł
sca

wać

w Krakowie. Ekspres do-

już po 6 dniach do miej-
przeznaczenia. Gratulo-

tempa!

MAŁA KRONIKA)
♦ Klub „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7): Zimowy Inter-
ełub — 19 ♦ Klub Muzyka
(Mikołajska 14): Dla uczczenia
60. rocznicy uzyskania niepod­
ległości Polski — występ naj­
wybitniejszych artystów Kra­
kowa — 18 ♦ Klub ZNP (Sze­
wska 20): Wystawa malarstwa
Ireny Mizio.wej (17—20).

W czynie społecznym
apteka i sklep
Ostatnio w Świątnikach Gór­

nych otwarta została —jbudowa­
na w czynie ry-’ ;— y-—
mieszkańców
na zresztą między Krakowem,
a Myślenicami. Prace przy a-

daptacji na ten cel pomiesz­
czenia Rzemieślniczej Spółdziel­
ni „Krakus” trwały raptem
dwa miesiące. We wsi Ochojno
w gminie Świątniki Górne e-

twarto natomiast budowany
przez 6 miesięcy, również w czy­
nie społecznym — sklep.

społecznym przez
— apteka, jedy-

Jak pracuje Zespół
Młodych Nauczycieli

Mamajewa w „Pamiętniku szu­
brawca” Ostrowskiego, Manilo-
wa w „Martwych duszach” Go­
gola i w wielu innych sztukach. |

Szerokim kręgom widzów M. I
Pawlikowski znany był przede I

wszystkim jako aktor filmowy
i telewizyjny; Ogromną popular­
ność i sympatię przyniosła mu

rola Zagłoby w ekranizacji „Pa­
na Wołodyjowskiego” Sienkie­
wicza oraz w serialu telewizyj­
nym „Przj’gody pana Michała”.

Mieczysław Pawlikowski jest au­
torem książki „Siedmiu z Hali-
faksa , J”, w której zawarł swo­
je wspomnienia z czasów II woj­
ny światowej.

Filmy roku 1979
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mej, decydują filmy produkcji
ZSRR, stanowiące najliczniejszy
zestaw wśród pozycji importo­
wanych. Spodziewane są pre­
miery ok. 35 filmów radziec­
kich. Zakupiono m. in. dwie o-

statnie części „Blokady” reż.
Michała Jerszowa — epopei o

obronie Leningradu, opartej na

powieści Aleksandra Czakow-

skiego, ekranizację „Ojca Ser­
giusza” Lwa Tołstoja z Sergiu­
szem Bondarezukiem dokonaną
przez Igora Tałankina. Marek
Doński jest autorem filmu oby­
czajowego „Małżonkowie Orło-
wowie”. '

FILMY
Z KRAJÓW ZACHODNICH

I TRZECIEGO ŚWIATA
Na liście zakupów znalazł się

głośny film Ingmara Bergmana
„Jajo węża”, ukazujący klimat
Niemiec lat dwudziestych, w

którym rodził się hitleryzm, ró­
wnież antyhitlerowski utwór reż.
Freda Zinnemanna „Julia” z Ją-
Ne Fondą i Yanessą Redgrave,
Carlosa Saury „Zawiązane oczy”
z Geraldine Chaplin, Rainera
Wernera Fassbindera (RFN) e-

kranizacja „Effi Briest” Theo-

dora Fontany, musical „New
York, Martina Scorsese z Lizą
Minneli i Robertem de Niro
reż. Roberta Altmana, nowa

wersja „Ceny strachu” reż. Wi­
liama Friedkina i zrealizowany
w Anglii „Wrzask” Jerzego
Skolimowskiego wg noweli Ro­
berta jGraresa. Dotrze na nasze

ekrany zdobywca Grand Prix
na tegorocznym festiwalu w

Cannes: saga chłopska „Drzewo
na saboty” włoskiego twórcy
reż. Ermanno Olmiego. Miłośni­
ków -gatunku science fiction u-

cieszy z pewnością zakupienie
słynnej już „Wojny gwiazd” reż.

George’a Lucasa, a także innego
utworu z .j-ego kręgu tematycz­
nego „Spotkania trzeciego stop­
nia” reż. Stevena Spielberga.
Amatorzy „kina grozy” będą
mogli wybrać się na „Szczęki 2”
reż. Jeanna Szwarca i „Młodego
Frankensteina” reż. Mela Bro-
oksa.

Ze sporej liczby filmów re­
prezentujących kinematografie
krajów rozwijających jię zasy­
gnalizujmy nowy utwór, uta­
lentowanego Senegalezyka reż.
Ousmane Sembenc „Medytacja”.

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że w dniu
24. XII . lb7S zmarł nagle

iow. STANISŁAW RUDEK
I Sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Zakładu Ma­
szyn Kablowych w Krakowie odznaczony: Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem XXX-lecia FBI, Złotą Odznaką
„Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej” i Srebrną Odznaką
za Pracę Społeczną dla m. Krakowa, Złotą Odznaką Ho­
norową TPPR, Złotą i Srebrną Odznaką — Zasłużony
Pracownik KFK. Odszedł od nas wybitny działacz, bardzo

dobry pracownik, niezrównany kolega i przyjaciel.
Cześć Jego Pamięci!

DYREKCJA, KZ PZPR. BZ ZZM, ZZ ZSMP
KOLEDZY. PRZYJACIELE I ZAŁOGA

ZAKŁADU MASZYN KABLOWYCH
W KRAKOWIE

W br. przy Zarządzie Dzielnicowym ZSMP — Śródmie­
ście rozpoczął pracę Zespół Młodych Nauczycieli. W pracach
zespołu biorą udział nauczyciele szkół i wychowawcy przed­
szkoli dzielnicy Śródmieście. Cele zespołu . charakteryzuje
następująco jego przewodniczący Andrzej Cieślak.

)— IV pierwszym rzędzie chodzi nam o aktywizację społecziio^
polityczną młodych nauczycieli, następnie o propagowanie
wych, form pracy dydaktycznej, wychowanie politechniczne mło­
dzieży, rozwijanie współpracy nauczycieli ze szkolnymi, kołami

organizacji młodzieżowych. Staramy się również, w ramach
swoich możliwości, przychodzić z pomocą młodym9 nauczycielom
w sprawach socjalnych i bytowych.

Pierwsze efekty — i korzyści — już są: zorganizowany został,
w cenie kosztów własnych, kurs samochodowy, kurs żeglarski,
wypoczynkowe wyjazdy sobotnio-niedzielne, trwają przygino*
wania do obozu zimowego. v/arto tu podkreślić żywe zaintere­
sowanie pracami zespołu wśród młodych nauczycieli oraz licz­
ny, udział w jego sekcjach. (ks) •{

Otwarcie Izby Harcerskiej
W związku z 60-leciem od­

zyskania niepodległości, w

Szkole Podstawowej nr 82
odbyło się otwarcie Izby Har­
cerskiej, wyposażonej — sta­
raniem młodzieży, rodziców
i członków nowohuckiego
ZBoWiD-u — w stalą ekspo­
zycję pamiątek z okresu 60-
lecia. Wśród około 100 nie­
zwykle cennych, pochodzących
najczęściej, ze zbiorów rodzin­
nych eksponatów znajdują się
m. in. mundur oficerski, orde­
ry i odznaczenia, legitymacje,
hełmy bojowe, proporce, doku­
menty. Opiekę nad cennym —

niezwykle interesująco wyeks­
ponowanym depozytem prze­
szłości przejęli harcerze Szko­
ły nr 82. (ks)

Dyrekcja' Państwowego Tea­
tru Ludowego w Nowej Hucie
zawiadamia P. T . Publiczność,
że z powodu choroby aktora

zostają odwołane spektakle: w

dniu. 28 XII „Ciężkie czasy” I.
w dniu 29 XII „Miejsce akcji”.

Odwołane spektakle
W tych dniach wystawianą bę­

dzie ostatnia premiera Teatru,
„ciesząca się dużym powodze­
niem komedia Henryka Cygani­
ka pt. „Stan wyjątkowy w

Okrajnej”. Sprzedaż biletów w

organizacji widowni Teatru

w godz. 9 — 16iod16do19.15
w kasie Teatru. Zapraszamy’

Komunikat MPK
Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie uprzejmie informuje, że w związku z oddaniem do

eksploatacji w godzinach popołudniowych dnia 22. 12 . 1978 r. no­
wego ciągu tramwajowego do Nowego Bieżanowa, z dniem 23. 12.
br. wprowadza się następujące zmiany w komunikacji tramwa­
jowej i autobusowej: obsługa komunikacji tramwajowej osiedli

Nowy Prokocim i Nowy Bieżanów do czasu oddania do eksplo­
atacji nowej podstacji trakcyjnej odbywać się będzie wyłącz­
nie taborem tramwajowym typu „N”, w związku z czym wydłu­
żone zostają tylko trasy linii tramwajowej nr nr „6” i „24”. I
tak: linia „6” — trasa — NOWY BIEŻANÓW — Teligi —

Prokocim — Wielicka — Rynek Podgórski — Krakowska —

Stradom — Filharmonia — SALWATOR; linia „24” — trasa
— NOWY BIEŻANÓW — Teligi — Prokocim — Wielicka — Ry­
nek Podgórski —' Pstrowskiego — Wadowicka — BOREK FA- •

ŁĘCKI.
LINIE AUTOBUSOWE: linia „103” — częściowa zmiana

trasy: INSTYTUT PEDIATRII — Wielicka — Kamieńskiego —

Aleje — Czarnowiejska — Al. Inwalidów — Wrocławska
chiewicza — Makowskiego — Krowoderskich
chów — Os. XXX-LECIA PRL: linia

trasy: NOWY PROKOCIM — Bieżanowska

Mateczny — Aleje — Czarnowiejska
wa — AZORY.

Równocześnie przywrócona zostaje
pośpieszna „C” przy czym jej bieg

— Sla-
Zu-

„173”’ — zmianą
Kamieńskiego —

— Koniewa — Korowniko-

czasowo zawieszoną linia

_

. „ zostaje wydłużony do NO­
WEGO PROKOCIMIA. TRASA PRZEBIEGU: NOWY PROKO-
CIM — Teligi — Wielicka — Lwowska — Limanowskiego — Ce-

kiery — Krakowska — Stradom — Straszewskiego — 1 Maja
— Al. Inwalidów — Stachiewicża — AZORY. Likwiduje się li­
nie autobusowe nr nr „163” z Nowego Prokocimia do Os. XXX-

LECIA oraz linię nr „393” Nowy Prokocim — Azory. Ponadto ■
uruchamia się nową linię autobusową nr „164” z następującą
trasą przebiegu: Os. PIASKI WIELKIE (Nowosądecka) — Łużyc­
ką — Gwardii Ludowej — Mateczny — Aleje — Nowy Klepacz
— Prądnicka — Zawadzkiego — os. XXX-LECIA PRL.



DNI ZMARTWYCHWSTANIA
Wielkopolanie

w okresie rozbiorów powsta­
wali czterokrotnie Najpierw podczas in­
surekcji kościuszkowskiej, kiedy to m. in.
•.dobyto Włocławek i zniszczono tran­

sport amunicji, co zmusiio Prusaków do odstą­
pienia od oblegania Warszawy. Na pomoc pow­
stańcom wyruszył wówczas H Dąbrowski, zdo­
bywając m in. Bydgoszcz. Następnie był rok
1806, listopad, Napoleon pokona) Prusy, a wkra-
czającern do Wielkopolski Dąbrowskiego i Wy-
bick>»u powitały zwycięskie oddziały powstań­
ców. 'totem był rok 1846, w Krakowie wybucha
powstanie, poznaniacy usiłują zdobyć Cytadelę,
daremnie jednak atakują od strony mostu

Chwaliszewskiego. W dwa lata później Wielko­
polska powstaje znowu, na czele rządu jest
m. in Karol Libelt, syn poznańskiego szewca,
wielki patriota twórca systemu filozofii narodo­
wej, zaś na czele wojsk staje Mierosławski, sta­
czając zwycięskie bitwy pod Miłosławiem i So­
kołowem

Wreszcie nadchodzi rok 1918. 27 grudnia, go­
dziny popołudniowe. Od poprzedniego dnia w

stolicy Wielkopolski przebywał lgnący Paderew­
ski. Udawał się na rozmowy z Piłsudskim, przy­
był do Gdańska na angielskim okręcie wojen­
nym. towarzyszył mu major Iwanicki w mundu­
rze polskiego oficera oraz trzech oficerów an­
gielskich Zamieszkali w '..Bazarze”, słynnym
hotelu polskim, w którym koncentrowała się
kulturalna i gospodarcza działalność Polaków.
Było już po gorącym, manifestacyjnym powita­
niu na dworcu i ulicach miasta było już po
przemarszu 12-tysięcznej rzeszy uczniów po-
znańskich. po pi zamówieniach Paderewskiego z

okien pokoju nr 5 i 3. Rozentuzjazmowani Po­
lacy otaczali hotel, wokół, na przyległych uli­
cach trzymały wartę uzbrojone polskie oddzia­
ły porządkowe.

Wtedy to na ulice miasta wyruszyło niemiec­
kie woisko, zwłaszcza przybyli niedawno z

frontu grenadierzy 6 pułku. Wiece Niemców,

którym rozdano broń, odbyły się m.in. na tere­
nie koszar 6 pułku i w salach Ogrodu Zoologicz­
nego. Stamtąd, z pochodniami, śpiewając szowi­
nistyczną pieśń germańską „Wacht am Rhein”,
Niemcy ruszyli do śródmieścia, w kierunku ho­
telu „Bazar”, zrywając po drodze polskie i
koalicyjne sztandary, hasła, demolując lokale
polskich organizacji. Do „Bazaru” nie doszli,
padły strzały — może najpierw spod Biblioteki
Raczyńskich, może spod pomnika Fryderyka,
może była to seria z karabinu maszynowego od­
dana w okna „Bazaru” z placu Wilhelmowskiego.
Wiadomo natomiast, kto pad) pierwszy na uli­
cy Rycerskiej 1. Franciszek Ratajczak, robotnik
polski z Westfalii, trafiony 9 kulami. Do dziś
ulica ta nosi jego imię, a miejsce, gdzie zginął,
upamiętnia tablica.

Pisząc o bohaterach tamtych, pełnych chwały
dni, trudno nie wspomnieć o Stanisławie No­
gaju, znakomitym organizatorze broni w okre­
sie przygotowań do powstania, zdobywcy kara­
binu maszynowego przed gmachem komendy
policji, później uczestniku powstań śląskich.
Trudno nie wspomnieć o Czesławie Wichrow-
skim, starcu, byłym nauczycielu, który wydo­
stał rodzinną trójrurkę i zastrzelił dwu żołnie­
rzy z obsługi karabinu maszynowego. Trudno
też nie wspomnieć o Józku Kurzu, sierocie,
14-letnim uczestniku powstania w kompanii
kórnickiej, a zwłaszcza o 11-letnim Franciszku
Robaszyńskim, sanitariuszu, zwiado-wcy, dorę­
czycielu listów i amunicji, który nie tylko w

szpitalu polowym był przydatny, ale i w bitwie
się przydał, z karabinem w ręku!

Powstanie było dziełem wielkopolskiego ludu.
Świadczą o tym liczby: w pierwszym miesiącu
walk w oddziałach była 26 tys. szeregowców i
tylko 193 oficerów, a w drugim miesiącu, kiedy
to sformowane zostały trzy pełne dywizje, dwa
pułki ułanów, dwa dowództwa pułków artylerii,
25 baterii . artylerii lekkiej, 16 baterii artylerii
ciężkiej, 2 baony saperów, kilka pociągów pan­

cernych, 3 eskadry lotnicze — armia powstań­
cza liczyła wówczas 70 tys. żołnierzy, z których
38 proc, stanowili robotnicy, 34 proc, chłopi, 20
proc, rzemieślnicy, 8 proc, pozostali uczestnicy
powstania — kupcy, przemysłowcy, ziemianie,
urzędnicy.

Przed wojną obóz Piłsudskiego, mając na

względzie kult swojego przywódcy, głosił, że

powstanie było zrywem spontanicznym, zaprze­
czając, jakoby zostało poprzedzone systematycz­
ną pracą spiskową, prowadzoną przez róż.ne or­
ganizacje i rozmaitych ludzi. Historiografia naj­
nowsza przyjmuje jednak, że „Powstanie Wiel­
kopolskie było niewątpliwie przygotowane i to

zarówno pod względem wojskowym jak i poli­
tycznym” — jak piszą L. GROT, I, PAWŁOW­
SKI oraz M. PIRKO w „Wielkopolska w walce
o niepodległość”.

W przygotowaniu powstania doniosłą rolę
odegrały liczne patriotyczne i paramilitarne
organizacje, tajne bądź prowadzące tajną dzia­
łalność pod niewinnym szyldem rozmaitych sto­
warzyszeń. Najważniejszą była Polska. Organi­
zacja Wojskowa. Należeli do niej ludzie zdecy­
dowani, wyrobieni politycznie, Polacy — żołnie­
rze armii niemieckiej, skauci, harcerze. Działali
w systemach tajnych piątek i dziesiątek, na

czele stali przodownicy. Spiskowcy gromadzili
m. in. broń, w czym wyróżniał się zwłaszcza
wspomniany już tu St. Nogaj. W mieszkaniach
przywódców organizacji, Mieczysława Palucha i
Bohdana Hulewicza odbywały się narady z

łącznikami z miast powiatowych i garnizonów
wojskowych. Słowem istna beczka powstańczego
prochu była już przygotowana, wybuch, zgod­
nie z planem POW, miał nastąpić 15 stycznia,
ale datę wybuchu przyspieszył o kilkanaście
dni przyjazd Paderewskiego.

Ciężkie bitwy stoezono wówczas m. in. pod
Szubinem, Rynarzewem. Zdziechową, w Ino­
wrocławiu, Żninie, pod Zbąszyniem, Wolszty­
nem, Kopanicą, Rawiczem, Babimostem, No-

Zachodni odcinek frontn powstaóciego w rejonie Międzychodu: artyleriyścł, którzy odparli uporczywe
ataki oddziałów Grenzscbutzu. Fot. CAF

wym Kramskiem... W tych i dziesiątkach Innych
miast i miasteczek do dziś znajdują się zbioro­
we mogiły powstańcze. Do niedawna do mogił
tych, w rocznice, w święta państwowe wędro­
wali żyjący jeszcze uczestnicy bohaterskiego
zrywu, w mundurach, z orkiestrą. Teraz już nie
te lata, nogi odmawiają posłuszeństwa, sił nie
starcza już nawet, by na miejsce wiecznego spo­
czynku odprowadzić odchodzącego kolegę. Za­
przestano więc już tu i ówdzie odprowadzania
zmarłych z orkiestrą, ze sztandarem, ze śpiewem
„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród”. Uczestników
powstania wielkopolskiego żyje już bowiem
tylko 7 tys., w tym w Poznaniu około 1100, w

województwie 2100. Reszta w całej Polsce, w

tym parunastu również w Krakowie, a w No­
wym Sączu m. in jeden z powstańców pierw­
szych godzin — pan Edward Tarnogórski, za­
mieszkały przy ul. Szwedzkiej 1.

Zwycięskie powstanie wielkopolskie trwało
półtora miesiąca, zakończyło się 16.lutego 1919 r.

rozejmem narzuconym Niemcom w Trewirze
Krwawy to był rozejm, bo do stycznia 1920 r.,
kiedy to państwo polskie obsadziło przyznaną
traktatem pokojowym granicę zachodnią, zginę­
ło jeszcze 750 powstańców — z armii liczącej
już wówczas prawie 100 tys. żołnierzy, sformo­
wanych w słynne, bitne pułki poznańskie. Dru­
gie tyle, 130 tys. bagnetów Straży Ludowej,
znakomicie funkcjonowała łączność, że w nie-
kach rozlokowanych w powiatach. Straż ta

była przy tym tak świetnie zorganizowana, tak
znakomicie funkcjonowała łączność, że w nie­
jednym powiecie w przeciągu 8 godzin pod bro­
nią stawało do 2 tys. żołnierzy. Do dziś szta­
bowcom śnią się podobne rozwiązania. I gdy
oddziały regularne biły się na frontach, Straż
Ludowa walczyła z grasującymi ńa tyłach od­
działami Grenzschutzu.

KONRAD STRZELEWICZ

OD ŚRODY

DO ŚRODY
MYŚLI TYGODNIA

• Lekarz rejonowy wystawia przeciętnie 100 recept
dziennie, w tym połowę dla rencistów. Nowe zarządzenie —

wypisywania na jednej recepcie tylko jednego opakowania
leku — przekształca lekarza w biurokratę. Dla przepisania
tej samej ilości leku dla rencisty, należy użyć podwójnej
liczby recept, i to pisanych przez kalkę, a więc czterokrot­
nie więcej papieru...

(Ryszard Obiedziński — POLITYKA)
0 Jeśli chcerny poderwać ogół społeczeństwa do wysiłku

wykraczającego poza mierną robotę, musimy znacznie su-

(21 XII-27 XII 1978 r.)
rowiej tępić przejawy oszukiwania opinii publicznej, cho­
wania nieprzyjemnych danych pod sukno, fałszowanie spra­
wozdawczości .

(Dominik Horodyński — KULTURA)
0 Najlepsze przepisy czy zarządzenia (co nie oznacza,

że wszystkie za takie uważam) są tylko tyle warte, ile war­
ci są ludzie, którzy chcą i umieją je z przekonaniem wy­
konywać.

(Prof. Alojzy Melich — TRYBUNA LUDU)

Kolejny „telefon środy” « udziałem
znanego krakowskiego pediatry dr AN­
DRZEJA MADEJA wywołał podobnie
jak poprzednio olbrzymie zainteresowa­
nie. Oto typowe pytania i odpowiedzi:

0 Jak karmić niemowlaki?
Radzę, aby "jednak piersią. Od 4. mie­

siąca należy stopniowo wprowadzać
mieszanki sztuczne. Karmienie piersią
powinno się kończyć mniej więcej w 9

.miesiącu życia dziecka.
0 Proszę podać najlepszy system od­

żywiania.
Trudno mówić o jakichś systemach.

Poradnie dziecięce udostępniają ksią­
żeczki i najlepiej stosować zawarte w

nich wytyczne Instytutu Matki i Dziecka.
Podane są tam pokarmy i ilości, w ja­
kich należy je dawkować.

0 Jakie są najbardziej wskazane soki
owocowe?

Powinny być urozmaicone i -najlepiej
podawać napoje ze świeżych owoców,
które w związku z sezonem są dostępne.
Nie zaleca się stosowania Jednego tylko
soku non stop np. z marchewki.

0 Dziecko nie ma apetytu. Jakie po­
leca pan medykamenty?

Matki proszą nieraz zupełnie niepo­

dnie dziecięce w Krakowie są przepeł­
nione. Jaka rada? Należy możliwie naj­
częściej wietrzyć pomieszczenia, kłaść
mokry ręcznik na grzejniku i w przy­
padku zbyt wysokiej temperatury utrzy­
mywać ją w granicach 20 st. C.

Mamy jako lekarze pretensje do ro­
dziców, że przegrzewają dzieci, nakłada­
ją zbyt ciepłe ubranka pomimo, że nie­
raz aura jest znośna. Zalecam dużo ru­
chu dla dzieci i koniecznie spacery, na­
wet w dni mroźne (oczywiście w grani­
cach rozsądku). Nasi milusińscy mają
bowięm naturalną potrzebę ruchu.

0 Mówiono mi, że bardzo dobrze jest
leczyć dzieci metodami domowymi, np.
stosować sok z malin na przeziębienie,
czarną jagodę na ból żołądka?

Środki te nie zaszkodzą. Zdarza się
jednak, że rodzice przez dłuższy czas „le­
czą” sami chore dziecko i wzywają le­
karza zbyt późno.

0 Czy stosowanie antybiotyków jest
szkodliwe?

Leki należy stosować pod nadzorem
lekarza i zasada ta dotyczy nie tylko
dzieci. Nie wolno, szczególnie samowol­
nie, używać antybiotyków. W medycy­
nie istnieją obecnie tendencje, aby ich
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trzebnie, aby lekarze przepisywali leki
w przypadku braku apetytu u ich po-
ciecn. Dzieciak nie chce jeść, gdyż cza­
su.a karmi się go na siłę, podaje się ma­
ło zróżnicowany pokarm, albo taki, któ­
rego malec nie lubi. Dolegliwość musi
zbadać pediatra, następnie przeprowa­
dzić wywiad na temat karmienia i po
tym ustalić przyczynę

'

Dopiero wtedy można
nie.

0 Boję się, że moja
wa~y.

W pierwszym półroczu życia dziecku
przybywa miesięcznie około 700 gra­
mów,, w drugim półroczu 600. Jeżeli ta
wielkość jest utrzymywana, nie ma po­
wodów do obaw. Rozwój przebiega pra­
widłowo.

0 Mam chłopca w wieku 3 lat, który
ciągle choruje na gardło. Szczególnie w

zimie dolegliwości te są bardzo ostre.

Najwięcej dzieci cierpi rta schorzenia
górnych dróg oddechowych. Przyczyn
tego jest kilka. Dziecko kontaktuje się z

wieloma osobami w domu., żłobku,
przedszkolu, w szkole,, gdzie z uwagi na

możliwość kontaktu z chorym o infek­
cję nietrudno. Ponadto w zimie więk­
szość naszych mieszkań ogrzewa się ka­
loryferami,. które powodują wysuszanie
powietrza. Wpływa to niekorzystnie ha
błonę śluzową dróg oddechowych i na­
błonek rzęskowy upośledzając funkcj’ę
układu oddechowego. W okresie, gdy za­
czyna się sezon grzewczy z reguły pora-

braku apetytu,
rozpocząć lecze-

córeczka mało

f

nie nadużywać i dawkować w sposób
wyważony.

0 Dziecko śpi w dzień i nie chce spać
w nocy. Czy można je „przestawić”, gdyż
jest to bardzo uciążliwe dla rodziców?

Dzieciaka należy koniecznie przestawić
na sen nocny. Nie można dopuścić, aby
spał on zbyt długo w dzień kosztem no­
cy. Ważne jest przy tym, aby dziecko
spało samo, bez matki. Malec musi mieć
własne posłanie, a w razie możliwości
własny pokój.

0 Nie poszłam z synkiem do szczepie­
nia, bo podobno występują poważne po­
wikłania?

Szczepienia są absolutnie pożyteczne
dla dzieci i ważne jest, aby matki pro­
wadziły swoje pociechy do ośrodka nie
z obowiązku, ale z przekonania, że ro­
bią to dla ich dobra. Dolegliwości po
szczepieniach zdarzają się sporadycznie.
Ważne jest przy tym, aby dziecko w mo­
mencie przyjścia do przychodni nie by­
ło chore j żeby upłynął pewien czas po
ewentualnym wcześniejszym schorzeniu.
Rodzice niesłusznie kojarzą sobie szereg
dolegliwości ze szczepieniem, pomimo że
nie mają one z nim żadnego — poza cza­
sowym — związku.

■
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)pr. ZBIGNIEW SATAŁA
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10 styesnia kolejny „Telefon środy”. Za­
praszamy nasiych Ciylelników, którzy
pragną porozmawiać z ortopedą do telefonu
w godz. od 10 do 12 pod nr 109-65.

_

w- raków się dynamicznie rozwija a tak już jest, że
|f rozwój miasta mierzy się również ilością śmieci. Im

większe miasto, tym większa obawa, aby nie stało
się gigantycznym śmietnikiem. Obecna aglomeracja

IX krakowska wytwarza w ciągu doby półtora tysiąca
“

w ton odpadów komunalnych To już niemal wielko­
przemysłowa produkcja. W skali rocznej daje milion me­
trów sześciennych odpadów z terenu Krakowa i jego trzech
miast satelitarnych. Ilość ogromna, a przecież nikt nie. po­
wie. że w przyszłości wzrośnie do granic, których dziś jesz­
cze sobie wyobrazić nie możemy

Kiedyś zatem musiała nadejść taka chwila, gdy trzeba
było postawić pytanie: co dalej, bo wysypiska pełne, a

śmieci nie ubywa. Taka chwila nie nadeszła raptownie.
Zbliżała się powoli, sygnalizując długo wcześniej swe przy­
bycie. Kiedy wreszcie nastała, nikt nie miał prawa być nią
zaskoczony. Tymczasem miasto zareagowało jak na cios za­
dany z nienacka.

W październiku przez położone, kilka kilometrów od kra­
kowskiego Rynku Mydlniki przejechały pierwsze samocho­
dy MPO, skręciły tuż za wsią i zrzuciły swą zawartość do
wnętrza starego kamieniołomu Cuchnący problem nie po­
wstałby jednak w Mydlnikach. gdyby wcześniej nie zrodził
się w mieście, do którego zaczęły. dobierać się szczury
zwabione zawartością nieopróżnionych. kubłów, które zale­
gając osiedla i podwórza stawały się coraz bardziej nie­
znośnym akcentem w krajobrazie miasta. Dostojna prze­
szłość Krakowa zaczęła nam tonąć wśród śmieci naszej
współczesności.

Kraków. Skawina. Wieliczka i Niepołomice wyrzucają
odpady komunalne i przemysłowe na dwa wysypiska. Jed­
no w Skawinie jest niemal pełne i w roku przyszłym zo­
stanie wyłączone z eksploatacji. O drugim w Baryczy, zaj­
mującym powierzchnię 37 ha również można mówić w cza­
sie przeszłym, bo przy obecnym tempie zapełniania wy­
starczy najwyżej na dwa lata. Barycz jest dosyć odległa

od miasta, ca ma swoje dobre i złe strony, zależnie od
punktu widzenia. Złe dlatego, że samochody przedsiębior­
stwa oczyszczania zanim pozbyły się swej zawartości, mu-

siały jechać nieraz 30 km. Wydłużała się droga i czas prze­
jazdu. Braki w taborze zmniejszały częstotliwość wywozu
śmieci, które stały się dla Krakowa czołowym problemem
sanitarnym. Dyrekcja MPO tłumaczyła, że kubły stoją nie-
opróżnione, bo auta mają daleko do wysypisk. Aut nie
przybywało — ze śmieciami działo się wprost przeciwnie.
W tej sytuacji dyreKcja Zjednoczenia Przedsiębiorstw Go­
spodarki Komunalnej zwróciła się do Biura Planowania
Przestrzennego o wskazanie miejsca na nowe wysypiska.

W lipcu 1976 r. wydana została informacja o 100 ha ob­
szarze położonym w Grabiu k. Niepołomic. Jednak to co

wskazali urbaniści nie było do przyjęcia przez hydrogeologów.
Przeprowadzone badania wykazały, że warunki gruntowo-
-wodne uniemożliwiają składowanie śmieci bez wcześniej­
szego uszczelnienia podłoża na całej powierzchni oraz bu­
dowy wodociągów zarówno dla okolicznych zakładów pro­
dukcyjnych, jak i dla mieszkańców Niepołomic. Taki posta­
wiono warunek, przewidując skażenie wód gruntowych i
powierzchniowych. W Zjednoczeniu sporządzono więc
wstępne obliczenia i wyszło na to. że wysypisko w Grabiu
pochłonie niemal roczny plan inwestycyjny, bo kosztować
będzie jakieś 670 min zł Skąd wziąć pieniądze i wykonaw­
cę? Nawet gdyby znaleziono środki, to wyrzucenie pierw­
szych śmieci w Grabiu mogłoby nastąpić dopiero w 1985 r.

Jak dobrze pójdzie, a bywa różnie. Co miało być w mię­
dzyczasie? Otóż w Zjednoczeniu odpowiedziano sobie jedno­
znacznie: w mieście będzie wielki, smród, bo śmieci nie bę­
dzie dokąd wywozić.

Chcąc przedłużyć żywotność wysypiska w Baryczy, skró­
cić trasy dojazdowe, przez co zwiększyć częstotliwość kur­
sowania samochodów MPO, podjęto latem tego roku decy­
zję uruchomienia w trybie awaryjnym czterech tymczaso­
wych wysypisk dzielnicowych Pośpiech był tym większy,
bo zewsząd wołano „dlaczego w tym mieście tak brudno!”
Wołano i z góry, i z dołu, więc trzeba było działać.

Zjednoczenie otrzymało „Informację o terenie” z Biura
Planowania Przestrzennego, na temat obszaru, który po
uzyskaniu zgody Wojewódzkiego Inspektora Sanitarnego
oraz Wydziału Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowi­
ska Urzędu m. Krakowa można przeznaczyć na dzielnico­
we śmietniki. Stanęło więc tak: Nowa Huta będzie wyrzu­
cać odpady do zesławickich glinianek i na nieużytki w Ple-
sżowie-Kujawach; Podgórze zadowoli się osiemnastoma
hektarami podmokłych łąk w Kostrzu; Krowodrza będzie
zasypywać odpadami kamieniołom w Rząsce, a Śródmieście
zrobi to samo z kamieniołomem w Mydlnikach i jarem w

Bibicach. W Zjednoczeniu wyliczono, że w Zesławicach
zmieści się 0,3 min m sześć śmieci, na których potem w

ramach rekultywacji, powstaną ogródki działkowe; mydl-
nicki kamieniołom o "pojemności 2,6 min m sześć stanie się
po wypełnieniu parkiem, zaś jar w Bibicach zmieści doce­
lowo ok. 4 min m sżeśc. pod warunkiem, że w roku przy­
szłym rozpocznie się budowę wodociągu komunalnego dla
tej wsi. Pojemność wysypiska w Rząsce obliczono na pół
miliona metrów sześciennych, ale p -dobnię jak w przypad­
ku Kostrza i Kujaw odłożono sprawę do roku następnego,
aby mieć czas na dokonanie niezbędnych wywłaszczeń.

Eksploatacja wysypisk dzielnicowych to 5 min zł rocznie,
ich wykonanie 4.5 "min zł, a więc duże korzyści przy pra­
wie żadnym nakładzie finansowym — podsumowano w

Zjednoczeniu.
„Informacja o terenie” nie jest równoznaczna z ostatecz­

ną decyzją Zarządu Rozbudowy Krakowa To tylko punkt
wyjściowy. Tu nastąpiło potknięcie, bowiem tak „Sanepid”
jak i wydział ochrony środowiska założyły weto w sprawie
Mydlnik. Spośród sześciu lokalizacji, które na okres najbliż­
szych lat miały uratować miasto przed plagą śmieci, tylko
ta jedna wywołała największe kontrowersje. I to wcale nie
dlatego, że „ludzie nie lubią, by im śmieci składowano pod
nosem, a przecież gdzieś to w końcu, czynić należy”.

— Przymus sytuacyjny — mówią jedni tłumacząc, że nie
ma na terenie Krakowskiego Zespołu Miejskiego takiego

obszaru, który przeznaczony na wysypiska komunalne za­
dowoliłby wszystkich.

— Duże ryzyko, którego skutki trudno przewidzieć —

dzielą się obawami :nni zdając sobie sprawę, gdzie śmiet­
nik, gdzie Rudawa a gdzie ujęcie wody pitnej dla miasta.

— Za kilka lat centralnym problemem nie będzie to, że
za mało wody, ale że za dużo śmieci. Najlepiej jakby ich
w ogóle nie było, tylko że one niestety są — twierdzi dy­
rektor Adam Jarema, który w swoim Zjednoczeniu odpo­
wiada zarówno za czystość miasta, jak i za' czystość wody
w ujęciu na Rudawie.

Pierwsze samochody z odpadami pojawiły się w mydl-
nickim kamieniołomie już parę tygodni temu. W Zarządzie
Rozbudowy Krakowa nadal twierdzą, że formalnie nie dzie­
je się nic.

♦
Nie ma zgodności od chwili, gdy w pierwszych miesig-

cach 1977 r. na kolejne pytanie, „można sypać w Mydni-
kach czy nie można” wydano sprzeczne z sobą orzeczenia.
Autorem pierwszego by! prof. Jerzy Małecki z Instytutu
Hydrogeologii i Geologii Technicznej AGH, autorem zaś
drugiego prof. Antoni Kleczkowski — dyrektor te-o? In­
stytutu. Pierwsze orzeczenie popiera Komisja Go oaarki
Komunalnej Rady Narodowej m. Krakowa, któr-prof.
Małecki jest członkiem. W opozycji jest Wojewódzki in­
spektor Sanitarny, Wojewódzka Komisja Geologiczna oraz

Wydział Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska U-
rzędu Miasta, na którego zlecenie wykona! ekspertyzę prof.
Kleczkowski dochodząc do zupełnie odmiennych wniosków
niż jego kolega.

Prof.. Małecki utrzymuje, że nie ma żadnych dowodów,
które wskazują na występowanie kontaktów hydraulicznych
pomiędzy kamieniołomem w Mydlnikach a doliną Rudawy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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a zatem to, co zostanie wrzucone do kamieniołomu, nie bę­
dzie miało żadnego wpływu na otoczenie.

Prof. Kleczkowski twierdzi, są dowody i powołuje się
ńa obszerną literaturę w tym zakresie, która wyklucza
proponowaną formę wykorzystania kamieniołomu, bowiem

zrzucone tam śmieci mogą zagrozić wodzie w okolicznych
studniach, ujęciu wodnemu na Rudawie oraz stawom ryb­
nym Akademii Rolniczej, znajdującym się w bezpośrednim
sąsiedztwie wysypiska Swój pogląd popiera wynikami licz­
nych wierceń i sondaży dowodząc istnienia kontaktów hy­
draulicznych wapieni jurajskich kamieniołomu z wodami
powierzchniowymi i podziemnymi Podobne wnioski zna­
leźć można w opracowaniu Przedsiębiorstwa Geologicznego,
które w 1975 r. oceniło krytycznie możliwość przeznaczenia
kamieniołomu na wysypisko odpadów komunalnych. Spra­
wa więc nienowa. Powrót do niej dowiódł jedynie, że nie
znaleziono w międzyczasie innej alternatywy.

— Trzeba było decydować nie licząc na zgodny poklask,
bo wysypiska zawsze będą budzić kontrowersje — twier­
dzi dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej T. Szczer-
biak uważając, że skoro opinie dwóch naukowców «ą
sprzeczne, zatem się znoszą, więc jest tak,'jakby nie było
żadnej.

Dyrektor Jarema widzi w tej rozbieżności jeszcze jeden
przykład sporu między naukowcami, którzy się z sobą do­
gadać nie mogą. Dlatego mówił: kazałem sypać bez dal­
szych deliberacji tym bardziej, że pozytywnego rozwiązania
problemu nikt nie zaproponował.

Ja znowu myślę, że były po prostu dwie różne opinie,
których nikt w ciągu półtora roku nie skonfrontował, aby
uzyskać odpowiedź czyje racje są bardziej udokumentowa­
ne. Głos eksperta jest zawsze głosem doradczym i nie zwal­
nia od ryzyka decyzji, którą musi podjąć ktoś inny. Decy­
zje bywają trudne, gdy opinie bywają rozbieżne. Niedo­
brze się dzieje wtedy, gdy słucha się tylko jednej strony,
nie biorąc pod uwagę argumentów strony przeciwnej. Jeśli
w sprawie Mydlnik nie dowierzano słowom, należało
sprawdzić praktycznie kto ma słuszność. Zbadanie szczel­
ności kamieniołomu nie nastręcza wielkiego trudu i co do
tego fachowcy są zgodni. Nie ubyłoby nam przez to śmie­
ci, ale mniejsza byłaby niepewność w sytuacji awaryjnej,
która miała nastąpić niebawem. Stopień ryzyka znany był­
by na podstawie nie domniemań, lecz faktów.

Zrezygnowanie z Mydlnik bez alternatywnego rozwiąza­
nia w zanadrzu oznaczało jednak powrót do punktu wyj­
ścia i do tego samego pytania: „co dalej?” To zabrzmi mo­
że jak paradoks, ale wyboru można było dokonać między
tym co złe, a tym co niedobre. Śmieci w mieście to było
zło ewidentne; składowanie ich tam, gdzie nie ma pewno­

ści czy nie popsują wody — to jest zło konieczne, bo wo­
da w ogóle, a szczególnie woda czysta stać się może nie­
długo kapitalnej wagi problemem miasta. Dzisiaj brakuje
terenów pod wysypiska — za parę lat będzie brakować wo­
dy i trudno się pocieszać myślą, że ten kłopot inni będą
mieli na swej głowie. Ostateczne więc stwierdzenie w spra­
wie Mydlnik: „sypać i uważnie obserwować co się będzie
dziać z wodą" było skutkiem działania w warunkach ogra­
niczonych możliwości. Przy konieczności wyboru pomiędzy
beznadziejnym stanem faktycznym, a stanem domniema­
nym, który nastąpić może, lecz nie musi.

Podobne wątpliwości mogą jutro wystąpić gdzie indziej.
Wysypiska zawsze będą rodzić konflikty bo w szczupłych
granicach miejskiego województwa nie ma piaszczystych
ugorów ani odludzia a marnowanie na wysypiska gruntów
wartościowych to luksus, na który nas nie stać. Tymczasem
dopóki odpadów komunalnych będziemy śię pozbywać w

stosowany obecnie sposób, przyjdzie nam wciąż poszukiwać
nowych terenów na obrzeżach miasta, wyrzucać ną nie setki
ton odpadów, zamykając stopniowo miasto obwodnicą gi­
gantycznego śmietniska. To wcale nie jest najbardziej pod­
niecająca wizja przyszłości.

Sypać, gdzie sypać, czy sypać? Problem szerszy niż kwe­
stia jak wykorzystać mydlnicki kamieniołom. W jednym z

ostatnich numerów „Aury” Jan Siuta pisze:
„Słuszność przeznaczania wyrobisk pokopalnianych na

wysypiska odpadów komunalnych uzasadnia się m. in.
względami rekultywacji. W niektórych przypadkach moty­
wacja znajduje racjonalne uzasadnienie. W większości uza­
sadnienie to ma charakter czysto werbalny, ponieważ nie
opiera się na niezbędnej analizie konkretnych warunków
przyrodniczych. Wyrobiska pokopalniane mają więcej wad
niż zalet. Cecha wgłębności pociąga za sobą niebezpieczeń­
stwo bezpośredniego kontaktu z wodami gruntowymi. Usu­
nięcie tej wady wymaga kosztownej izolacji o wątpliwej
skuteczności i długotrwałości. Wgłębne składowanie odpa­
dów komunalnych przesądza w zasadzie o niemożliwości wy­
korzystywania ich w przyszłości do produkcji substancji u-

żyźniającej. Względy przyrodnicze i sanitarne nakazywałyby
raczej budowanie wysypisk napowierzchniowych, lokalizo­
wanych na glebach piaskowych, choć i tak należy je uznać
za zło konieczne”.

Japończycy pakują śmieci w folię i topią, ale do takiej
metody trzeba mieć jeszcze ocean. Myślano aby krakowskie

ihnterf prasować w brykiety I wywozić barkami do „Siarko­
polu'’, myślano również o segregowaniu odpadów ale to są
marzenia bosego o wyprawie na Arktykę. Kraje, które śmie­
ci nie puszczają z dymem, wywożą je na wysypiska, gdzie
zagęszczane są odpowiednim sprzętem i natychmiast prze­
sypywane ziemią. Zagęszczanie przyśpiesza proces utylizacji.
Ale czym zagęszczać w Krakowie, gdy brakuje sprzętu?
Kapitalnym problemem dla przyszłości krakowskiej aglo­
meracji jest nie tyle to, gdzie wysypywać śmieci, ale czy je
wysypywać w ogóle.

Wicepreźydent Andrzej Zmuda uważa, że optymalnym
wyjściem byłoby wybudowanie w mieście ciepłowni opala­
nej odpadami komunalnymi. W tym właśnie kierunku zmie­
rzają od dwóch lat starania Zjednoczenia Przedsiębiorstw
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Powstała nawet

koncepcja budowy spalarni śmieci opracowana przy udziale
Politechniki Krakowskiej. Chodzi o to, aby spalarnię powią­
zać z planowaną budową elektrociepłowni w Przewozie. O-

pracowanie uzyskało korzystną opinię Centrum Techniki
Komunalnej w Warszawie i teraz czeka na decyzję Ko­
misji Planowania. Tak się jednak składa, że chcąc potrak­
tować odpady jako paliwo, trzeba skoordynować działanie
dwóch resortów: tego od gospodarki komunalnej, który zaj­
muje się śmieciami i tego od energetyki, który buduje cie­
płownie, Budowa spalarni to zbyt wielki koszt, dla jednego.

Przed rokiem Słowacy sprawili sobie opalaną odpadami
komunalnymi ciepłownię, która rozwiązała problem śmieci
w Bratysławie i jednocześnie dostarcza energię cieplną są­
siedniej rafinerii. Kosztowało ich to 28Q min koron, ale je­
den kocioł spalający 14 ton odpadów na godzinę daje 30 ton

pary co nie jest bez znaczenia gdy jednocześnie oszczędza
się węgiel odzyskując również złom, który elektromagnes
wychwytuje ze spalonych odpadów. W podobny sposób roz­
wiązano problem przed trzema laty w stolicy NRD. O tym
samym mówi francuska oferta, otrzymana w czerwcu i
proponująca wybudowanie ciepłowni opalanej odpadami ko­
munalnymi na, podobno bardzo korzystnych warunkach.

Argumentacji zwolenników takiej formy likwidowania od­
padów trudno zbyć milczeniem. Twierdzą. Jesteśmy na eta­
pie deficytu energetycznego a marnujemy węgiel opalająa
nim ciepłownie zamiast wykorzystywać w tym celu odpady,
do których jeszcze dopłacamy pakując je w ziemię.

Obliczono, że śmieci w trakcie spalania dają dwukrotnie
więcej ciepła niż miał węglowy i są na miejscu, podczas gdy
węgiel trzeba dowozić pociągami. Jedna tylko elektrociepło­
wnia w krakowskim Lęgu zużywa w okresi* grzewczym do
4 tys. miału węglowego na dobę (120— 150 wagonów).
Pytanie, które nasuwa się samo dotyczy więc zarówno przy­
szłego rozwoju Krakowa jak i zwykłego ekonomicznego ra­
chunku. Dlaczego mamy wciąż tworzyć nowe wysypiska, do­
płacać do nich i stawać wciąż wobec sytuacji choćby takich
jak ta w Mydlnikach, podczas gdy na pozbywaniu się śmie­
ci można jeszcze zarobić?

JERZY PIEKARCZYK

W TROSCE O KRAKOWSKIE

ZABYTKI

W śródmieściu Krakowa, na ul. Pijarskiej.
św. Jana, Sławkowskiej i Dominikańskiej pro­
wadzone są prace przy nowym oświetleniu

ulicznym. Sposób prowadzenia tych prac nie­
pokoi mnie, a charakter moich studiów (hi­
storia sztuki) i przynależność do Towarzystwa
Miłośników Historii i Zabytków Krakowa

zobowiązują do zabrania głosu w tej sprawie.
Na ul. Pijarskiej zakłada się ozdobne la­

tarnie, mające imitować gazowe. Uważam je
za całkowite nieporozumienie. Podobne lampy
założono 30 lat temu w ulicach Kanoniczej,
Poselskiej i Senackiej, a 15 lat temu w od­
cinkach Szczepańskiej i św. Tomasza. Na uli­
cach tych jest dziś ciemniej niż poprzednio.

Na Sławkowskiej, św. Jana i Dominikań­
skiej zakłada się oprawy, przystosowane do
lamp sodowych, mocowane ną krótkich, wku­
wanych w mur rurach. Wskutek funkcjono­
wania tych lamp fasady budynków będą się
nierównomiernie i nadmiernie rozgrzewać, co

spowoduje odpadanie tynków. Instalację pro­
wadzi się przewodem w igelicie, przytwier­
dzanym do ścian uchwytami z tworzywa
sztucznego. Ciemny przewód - na jasnych fa­
sadach wygląda po prostu niechlujnie.

Sądzę, że stary system oświetlenia śród­
mieścia sprawdza się nadal, nie ma więc żad­
nego powodu, aby pozbywać się lamp wiszą­
cych na linkach nad jezdnią, czy też pięk­
nych żeliwnych słupów, które przetrwały do
dziś tylko na placu św. Ducha.

Czy zasięgnięto opinii wojewódzkiego kon­
serwatora zabytków, a jeśli tak — czym ar­
gumentował on zgodę na przeprowadzenie
prac, które moim zdaniem są marnotraw­
stwem czasu i materiałów, a przyczyniają się
tylko do dewastacji zabytkowych kamienic?
Decyzje takie powinny zapadać po szerokiej
konsultacji społecznej; czy wysłuchano bodaj
opinii właścicieli i zarządców budynków? Czy
pytano o zdanie mieszkańców, którym nowe

lampy będą świecić wprost w okna?

ŁUKASZ WALCZY

Kraków, ul. Kremerowska 9/19

CZY TYLKO W PRZERĘBLI?...
W liczącym 60 tys- mieszkańców Nowym

Sączu wiele rodzin — zamieszkujących w

tzw. starym budownictwie — nie posiada ła­
zienek. Istniała kiedyś w mieście publiczna
łaźnia z sauną, natryskami i wannami, ale
czyjąś decyzją — po kilku kosztownych re­
montach — została zamieniona na Zakład
Usług Kąpielowych i Wodoleczniczych, do­
stępny wyłącznie dla małej grupy kuracju­
szy, posiadających skierowania od lekarzy-
specjalistów.

Cóż zatem mają robić ci, którzy choć raz

w tygodniu chcą się wykąpać? Latem pół
biedy — jest Dunajec i Kamienica, zimą —

gorzej: alternatywą .jest szaflik w kuchni lub

kąpiel w przerębli. A może, chcąc skorzystać
z najprostszych usług w ZUK’W, należy zgło­
sić się po skierowanie do rejonowego lekarza?

STANISŁAW Ł.

Nowy Sącz

LEKTURA DLA PRZYSZŁYCH MATEK

Książki i broszurki, na temat pielęgnacji
małych dzieci, tak bardzo potrzebne przysz­
łym i młodym matkom są w tej chwili nie­
osiągalne. Pytałam o nie również w anty­
kwariatach. A jest to chyba pozycja, która
powinna być stale na półkach księgarskich.
To przecież jakby elementarz dla kobiet któ­
re chciałyby od samego początku dobrze i
mądrze chować swoje dziecko.

JOANNA M.
Kraków, Smoleńsk

„CZAS ZMIENIĆ TĘ DECYZJĘ”
Interes społeczny — czy prestiż urzędu?

Na tej właśnie platformie rozgrywa się spór
między V Komitetem Osiedlowym w Krako­
wie, reprezentującym kilkutysięczną rzeszę
mieszkańców Grzegórzek, a Urzędem m. Kra­
kowa, broniącym decyzji Urzędu Dzielnico­
wego „Śródmieście”. Decyzji, którą zlikwido­
wana została jedna z najlepszych placówek
branży owocowo-warzywnej w Krakowie, w

tzw. Małej Hali Targowej. Budynek, w któ­
rym się mieściła, włączono do programu mo­
dernizacji właściwej Hali Targowej, z prze­
znaczeniem — po remoncie — na „Delikate­
sy”. Artykuł K. Dobosza w „GP”, 4. XII. 78
pt. „Czas zmienić tę decyzję” wywołał kolej­
ne reakcje zainteresowanych.

Poniżej fragmenty pisma, wystosowanego do
prezydenta m. Krakowa przez Zarząd Krakow­
skiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej, w

której spółdzielnia zwraca się o ponowne prze­
analizowanie słuszności podjętych decyzji:

„...Odnotowujemy na bieżąco liczne inter­
wencje mieszkańców, a także V Komitetu
Osiedlowego „Grzegórzki”, negatywnie oce­
niające zmiany lokalizacji sklepu owocowo-

warzywnego, który w obecnym lokalu nie ma

obiektywnych warunków do obsługi tamtej­
szych mieszkańców na poprzednim po­
ziomie. Powyższe interwencje są uza­

sadnione i pokrywają się * naszymi
przypuszczeniami co ■do konsekwencji, ja­
kie spowoduje likwidacja sklepu nr 117 w

Małej Hali Targowej i przeniesienie go do
lokalu przy ul. Daszyńskiego 7, którego po­
wierzchnia nie przekracza 50 m‘, a więc jest
3-krotnie mniejsza od poprzedniej. Zbyt mała

powierzchnia nowego lokalu wpłynęła decy­
dująco na zmniejszenie obrotów, jakie sklep
wykonywał do tej pory. Związane jest to z

niemożliwością gromadzenia odpowiednich
zapasów towarowych gwarantujących ciągłość
sprzedaży, jak również koniecznością zawęże­
nia asortymentu towarów do najbardziej nie­
zbędnych (...) Poprzednia lokalizacja sklepu
nr 117 w bezpośrednim sąsiedziW’e placu tar­
gowego pozwalała ponadto na stymulowanie
przez nas poziomu cen pobieranych na placu
przez właścicieli prywatnych straganów oraz

producentów rolnych. Na zmianie lokalizacji
naszego sklepu najbardziej poszkodowany jest
konsument, który nie tylko, że ma utrudnio­
ne właściwe zaopatrzenie się w owoce i wa­
rzywa, ale zmuszony został do dokonywania
zakupów na placu i płacenia zawyżonych
cen, dyktowanych przez prywatny handel. (...)

W wypadku pozytywnego ustosunkowania

się do naszej prośby Zarząd Krakowskiej
spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej zobo­
wiązuje się dokonać we własnym zakresie re­
montu i adaptacji pomieszczeń w Małej Hali

Targowej oraz wznowić tam działalność hand­
lową w możliwie jak najkrótszym- terminie

ku zadowoleniu mieszkańcóto Krakowa, a

szczególnie dzielnicy Śródmieście.

mgr STANISŁAW BARCIK
Prezes Zarządu

Dzieci wdowy

KRONIIKA OBBONIYCH
'■po-;; ■■ ■■
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Już ta, kilka 4nl — jak przeczytaną książkę — odłożymy
1978 rok do archiwum pamięci. Zwykliśmy w takich chwilach
dokonywać ocen zdarzeń i naszych zachowań, snuć plany, for­
mułować postanowienia. Jest bowiem sylwestrowa noc jakąś
magiczną cezurą, archetypem naszej wyobraźni, które każą
nam wierzyć, że odchodzi stary czas i nadchodzi nowy, inny...
Tymczasem przemijanie płynie mimo, jednostajnie, stale. Mo­
że tylko osobliwość chwili bardziej uaktywnia pamięć, zmusza

do refleksji i stąd tej nocy sylwestrowej taka wzniosłość. O-
eobiście nie pokusiłem się jednak na przegląd „Kronik” z jesz­
cze bieżącego reku. Nie są przecież ważne w naszym przypad­
ku statystyki, ale i d e a, której służymy. Zaś tą ideą jest
współuczestnictwo w procesach kulturotwórczych i zdarze­
niach kulturalnych aranżowanych przez młodych twórców,
przez związki, organizacje, kluby i zespoły młodzieżowe. Spo­
tykaliśmy się tedy wielokrotnie, uczestniczyliśmy w tak waż­
nych wydarzeniach jak Chociażby ZAKOPIAŃSKIE KONFRON­
TACJE KABARETOWE, KONFRONTACJE RUCHU ARTY­
STYCZNEGO MŁODZIEŻY, KONFRONTACJE LITERACKIE
„FORUM” CZY SEJMIK MŁODYCH TWÓRCÓW, staraliśmy
się propagować twórczość amatorską, stwarzać młodym twór­
com możliwości debiutów. Może nie zawsze spełnialiśmy Wa­
sze oczekiwania i nie wszystkich problemów obecności mło­
dych w życiu kulturalnym środowiska udało nam się dotknąć.
Ale któż z nas jest doskonały? Zapewnijmy się zatem wzajem­
nie, że w 1979 roku będzie piękniej, ciekawiej, lepiej, bardziej
bogato. A czy tak będzie rzeczywiście — zależy w równej mie­
rze od nas, autorów „Kroniki”, co i od Was — młodych twór­
ców. działaczy i animatorów kultury, miłośników sztuki. Za­
tem: niech gęstnieją nam przyjaźnie, niech będziemy
razem!.„

POEZJA

Jednym z ciekawszych wydarzeń poetyckich w tym od­
chodzącym roku w środowisku młodoliterackim był debiut
książkowy Andrzeja K. Torbusa, członka grupy „Tylicz”.
Pisaliśmy dosyć szczegółowo o tym debiucie, tedy teraz
przypomnę tyiko jeden z. wierszy z tomiku „Lato pogań­
skie”.

ANDRZEJ K. TORBUS

nie ma już domu
2 czerwonej cegły
z matką
czekającą na powrót ojca
nie ma już tego stołu
pachnącego
ciepłym
wigilijnym Chlebem
grzybami
rzeką
nie ma już tego chłopca

o jasnych włosach
z misiem pod pachą
budującego z klocków
dzień następny
nie ma już tego miejsca
miejsca po mnie
a może
i po tobie

PERSONALIA
To także znamię upływającego czasu, że z każdym

kiem wielu naszym - przyjaciołom przychodzi się żegnać z

ruchem młodzieżowym. Na początku grudnia tego roku no­
wosądecki ruch młodzieżowy opuścił Adam Smoter — prze­
wodniczący RW Federacji SZMP i ZW SZSP w Nowym
Sączu. Adam jest absolwentem krakowskiej Akademii Rol­
niczej, był działaczem ZMW-owskim na tej uczelni. Po stu­
diach pełnił funkcję I sekretarza Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR w Starym Sączu. Jako szef nowosądeckiego
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej zwracał uwa­
gę przede wszystkim na te programowe Kierunki działalno­
ści Związku, które naturalnie dyktowała specyfika regionu,
a więc — pracę z młodymi rolnikami, kształcenie kadr dla
obsługi turystyki, rozwijanie twórczości amatorskiej i kul­
tury regionalnej. Spotykaliśmy się z Adamem wielokrotnie,
przegadaliśmy sporo wieczorów (chociażby na ostatnim
KRAM-ie) i chociaż nie zawsze nasze zdania się pokrywa­
ły, to jednak szkoda... No cóż, Adamie — czas. Przecho­
dząc do pracy w aparacie politycznym, pamiętaj jednak o

swoim ZMW-owskim i ZSMP-owskim rodowodzie i Przy­
jacielem młodzieży — pozostań.

CO PRZYNIÓSŁ...
...nam odchodzący rok? — czyli skrótowe wyliczenie istot­

nych wydarzeń kulturalnych i artystycznych w środowi­
skach młodzieżowych naszych województw. A więc:

• V Konfrontacje Ruchu Artystycznego Młodzieży
KKAM-78 w Myślcu nad Popradem, czyli jedną z najcie­
kawszych i najbardziej liczebnych imprez kulturalnych
ZSMP, majacą charakter warsztatów twórczych;

• VII krakowski a III bielsso-bialski Sejmik Młodych
Twórców — trzydniowe spotkanie młodych twórców rów­
nież o charakterze warsztatowym;

0 III edycję tarnowskiego Forum Inicjatyw Kulturalnych
i Sportowych „FIKS”, czyli y/zorcową formułę upowszech­
niania kultury w tzw. terenie, wypracowaną przez tarnow­
ski ZSMP;

4) III Konfrontacje Literackie „Forum” — swoisty kon­
kurs połączony z seminarium literackim, w którym uczest­
niczą przede wszystkim młodzi robotnicy;

0 a ponadto dziesiątki premier w teatrach i kabaretach
amatorskich, nie mniej spotkań plenerowych plastyków i

wystaw, umocriienie się wojewódzkich Kół Młodych Pisarzy
i Młodzieżowych Wszechnic Dziennikarskich, wiele nowych
debiutów, przyjaźni, myśli... — słowem tego wszystkiego,
co piękne i dobre, co kulturą zwykliśmy ogólnie nazywać.

Fot. CAF

Przesłanie: Poza tym zdjęciem „zimowej dziewczyny” po-
zostaje mi tylko życzyć Wam i „Kronice”, abyśmy w tym
Nowym Roku spotykali się częściej, rozmawiali serdeczniej,
tworzyli ’—-tości doskonalsze i piękniejsze. Oby właśnie

HENRYK CYGANIK

W nawiązaniu do artykułu K. Strzelewioza „Dzieci
wdowy”, warto go uzupełnić o nazwiska niektórych
przynajmniej wolnomularzy krakowskich, bezspornie
ustalonych już przez naukę, głównie należących do loży
„Przesąd zwyciężony”, mieszczącej się niegdyś w uniwer­
syteckim gmachu przy ul. Kopernika, bez okien od ulicy.

Bratem Czcigodnym loży był Aleksander Dackow, le­
gionista, zecer, pracownik Muzeum Przemysłowego, dzia­
łacz PPS, członek zarządu. Związku Inwalidów. Do loży
należeli m. in. Franciszek Walter, dermatolog i wenero-

log, prymariusz szpitala św. Łazarza, rektor UJ; Ta­
deusz Rogalski, dyrektor Studium Wychowania Fizyczne­
go UJ, wykładowca ASP; Wacław Lednicki, profesor UJ,
podczas wojny profesor w Harvardzie i Berkeley; Odo
Bujwid, profesor UJ, bakteriolog, społecznik, esperanci-
»ta, radny m. Krakowa; Wacław Krzyżanowski, legioni­
sta, profesor architektury, projektant gmachów PAU i

YMCA; Stefan Langrod, profesor prawa, radny m. Kra-
. kowa, wolnomularz czynny do dziś w paryskiej loży

„Kopernik”; Kazimierz Witkiewicz, legionista, działacz
PPS, bibliotekarz Muzeum Przemysłowego, założyciel i

prezes Towarzystwa Miłośników Książki; Eugeniusz Tor,
legionista, inż. mechanik, esperańtysta, dyrektor Miej­
skiego Muzeum' Przemysłowego, prezes krakowskiego od­
działu YMCA; Emil Bobrowski, lekarz, radny m. Krako- §
wa, legionista, poseł do sejmu austriackiego i pols.kiego,
działacz PPS, senator; Kazimierz Załuski, wiceprezes
Polskiego Związku Narciarskiego, członek. Międzynarodo­
wej Federacji Narciarskiej, wiceprezes Izby Przemysło­
wo-Handlowej; Stanisław Faecher, działacz sportowy,
wiceprezes Polskiego Związku Pływackiego, redaktor do­
datku turystycznego „IKC”, współinicjator budowy ko­
lejki na Kasprowy Wierch, pracownik BBC podczas woj­
ny; Roman Dyboski, filolog, pełnomocnik na Polskę Fun­
dacji KościuszKowskiej; Edward Wittig, wybitny
rzeźbiarz, twórca warszawskiego „Lotnika”, pomni'-,
ka króla Władysława w Warnie, „Nike polonaise”,
w Grenoble, od 1937 r. profesor krakowskiej ASP. Nale­
ży też tutaj wymienić Henryka Kołodziejskiego, kusto­
sza biblioteki i archiwum Sejmu i Senatu, który w

swoim krakowskim mieszkaniu przy ul. Garbarskiej
praktycznie realizował podstawowe założenia wolnomu­
larzy — szukanie pomostu i porozumienia z ludźmi o

przeciwstawnych poglądach w imię celów nadrzędnych,
w imię wolności, równości, braterstwa wszystkich ludzi,
w imię demokracji i szczytnych ideałów. Tu spotykali
się również wysłannicy lóż Wschodu i Zachodu. W PRL

był Kołodziejski m. in. prezesem NIK-u i członkiem U

Rady Państwa.

-W sumie przed wojną krakowskich wolnomularzy nie ■
było dużo, jako że w całym kraju mieliśmy ich około El

500 — a więc niewielu było w Polsce braci do „kopania K

grobu występkowi i budowania świątyni cnoty”, jak g
sami swoją misję określali „dzieci wdowy”. Byli to H

często ludzie szlachetni, wybitni, niepokój wywoływało ■
jednak to, że byli narzędziami w rękach nieznanych,
ponadnarodowych sił, inspirujących loże w skali całego
świata.

Aby wyczerpać temat krakowskich wolnomulahzy, na- B
. leżałoby jeszcze wspomnieć o loży „Góra Wawel”, po­

wstałej przed 1930 r. Była to loża masonów-okultystów, H

masonów-teozofów, którym w Warszawie przewodziła
siostra czcigodna Wanda Dynowska, zmarła przed kil- ■
ku laty w Indiach, w centrali rytu w Madras. Do loży ■
„Góra Wawel” należeli m. in. A. Kamiński i M. Świrski. »

ŁUKASZ ŻNlNSKI
Kraków

_____________________________

...TYIKO
M/EPZY

NAMI...
— W trakcie przygotowywania jest nowa ustawa o ja­

kości pracy. Założenie jest słuszne. Trzeba premiować za

dobrą pracę i rygorystycznie karać za złą jakość. Tylko:
czy przypadkiem ta nowa ustawa w pewnej swojej części
nie pozostanie wyłącznie na papierze?

— Jak to?

— Za powtarzające się brakoróbstwo można będzie u-

dzielić nawet dyscyplinarnego zwolnienia. A praktyka —

jak na razie — jest taka: w tych zawodach, gdzie istnieje
nadmiar specjalistów takie rygorystyczne rozwiązania są
stasowane. Częściej jednak zdarza się, że fachowców w

danej specjalności brakuje. A wtedy — wiadomo. Proszę
mi powiedzieć, czy np. budowlani tak od razu są zwalnia­
ni dyscyplinarnie za kilkudniową nawet bumelkę? No nie,
chociaż w istniejącej i obowiązującej wszysr.ktch ustawie,
w Kodeksie Pracy, taka sankcja jest przewidziana.

— Sama potrzeba takiej -,stawy o jakości wydaje mi
się bezsporna, określenie granic co to znaczy w ogóle zła
i dobra jakość to także istotna sprawa.

■—• Ale i tak pozostanie kwestia interpretacji przepisu
i... jakości pracy w konkretnym zakładzie. A z tym może
być różnie...

EL
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Mój ulubiony wiersz

Fot. A BUJAK

Jaki jest mój ulubiony wiersz? Nie mam takiego. Zbyt wspaniała jest nasza polska
poezja by można tak sobie przebierać w niej jak w ulęgałkach. Zauważyłem, że każdy
poeta zaproszony do udziału w Waszym poetyckim sejmiku wypowiada się z najwyższym
patosem. To znaczy jako swoje ulubione wiersze podaje te najbardziej znane strofy Sło­
wackiego, Mickiewicza, Norwida, etc. etc. Pewnie, pewnie lecz czy nikt nie ma jakiegoś
takiego całkiem własnego, niejako prywatnego wiersza, który kocha? O

Może to nie są te najwspanialsze z polskich wierszy jednak daj Boże każdemu, daj
Boże taki napisać. Ja mam takie trzy wiersze ulubione, z których jakem Broniuszyc i w

dodatku jeszcze Harasymowicz, nie zrezygnuję. Napisał je mój ulubiony, a niech się
dzieje co chte, najbardziej kochany przeze mnie staropolski poeta Wacław Potocki. Sie­
dział w Karpatach tak jak i ja, martwił się, czy mu sady zimą nie wymarzną i pisał.

JERZY HARASYMOWICZ-BBONUSZYC

WACŁAW POTOCKI

KRÓL ŻYWY ZA MALOWANEGO
Grał Zygmunt karty z senatory dwiema
A choć trzeciego króla w garści nie ma

Każę mu trynkę: dotrzymują owi
Ten ufa krępej a tamten flusowi
Pokażę kartę; król pieniądze sobie
„Senatorowie pojzrawszy po sobie

„Trzeba trzeciego” a ów z tym wyleci
Albom ja nie król i nie Zygmunt Trzeci”
Pochwalą koncept, choć, że go przypłacą
Większą w nim gustu połowicę

Król jegomość miał w drodze swoje z nim
rozmowy

Ale nie chciał powiedzieć o czym choć
go pyta

Aż jeden: Słyszałem ja ty kpie nie depc
żyta.

tracą.

CHWAŁECKI
Chwalił się w kompanyej ktoś że jadąc

w łowy

PŁóTNO'

Chwali się jedna pani chlubna że istotnie
Dziesięć tysięcy złotych ma w bielonym

płótnie
rzecze frant szacować

na więcej
mam w płótnie i za

sto tysięcy.

Mopę się ja

Nie dałbym co

JERZY HARASYMOWICZ-BRONIUSZYC
w Krakowie. Debiutował
roku 1956. W tym samym czasie co Miron Białoszewski, Stanisław Grochowiak i Zbi­
gniew Herbert. W roku 1958 uczestniczył wraz z Tadeuszem Sliwiakiem, J. Zychem,
E. Zechenter i innymi w

‘ założeniu grupy poetyckiej „Muszyna”. W dziewięć lat

później współtworzył inną grupę: „Barbarus”. Posiada w swym dorobku m. in. na­
stępujące zbiory poezji: „Cuda" (1956), „Wieża melancholii” i „Przejęcie kopii" (1958),
„Mit o świętym Jerzym” (1960), „Ma się pod jesień” (1962), „Podsumowanie zieleni”
(1963), „Budowanie lasu" (1964), „Madonny polskie" (1969), „Zielony majerz (1969),
„Bar na Stawach" (1972), „Zielnik, czyli wiersze dla wszystkich. Pascha Chrysta”
(1972), „Polska weranda” (1973).

W 1967 r. Harasymowicz został laureatem nagrody im. Piętaka za tom poezji „Pa­
storałki polskie?.

A oto co o poecie pisał prof. KAZIMIERZ WYKA: „Poezja Harasymowicza była
od początku i pozostanie nadal poezją baśni, jako sposobu poznania poetyckiego. (...)
Dawniej kiedy słowo wieszcze nie stało się jeszcze określeniem dotyczącym tylko
Mickiewicza, Słowackiego, i Krasińskiego (...) Harasymowicz zostałby przez swoich
współczesnych nazwany wieszczem Muszyny. Albo może wieszczem Popradu i Ja­
worzyny Krynickiej (...) Harasymowicz to również poeta krakowski. W obrębie ■
tematu „Kraków” pozostaje piewcą przedmieścia i miejskiego folkloru”.

urodził się w

nie licząc drobnych wierszy
Puławach. Mieszka stale
w prasie literackiej — w

ODNAJDYWAĆ
SIEBIE w MUZYCE
— ...czasem sobie myślę, kiedy jestem

już bardzo zmęczona, że mogłabym robić
coś innego, coś co nie wymagałoby ty­
lu poświęceń i wyrzeczeń. Po pracy mieć
czas na dom, dla siebie. Ale takie refle­
ksje to tylko chwila. Potem gdy kryzys
mija, jestem szczęśliwa, bardzo szczęśli­
wa, że mogę śpiewać...

¥
Początki dziewczęcej wówczas kariery

EWY KOWALCZYK miały miejsce 11 lat
temu. Państwowa Szkoła Muzyczna w

Nowym Targu wpisała na listę swoich
uczniów 13-letnią Ewę, z pięknej podha­
lańskiej miejscowości Klikuszowa. Pięć
lat trwała nowotarska edukacja pod tro­
skliwą opieką pani Zofii Starzyckiej. W
tym czasie Ewa zostaje najmłodszą laure­
atką Krynickiego Festiwalu Pieśni im. Ja­
na Kiepury.

Wtedy, na Krynickim Festiwalu glos
EWy wzbudził zainteresowanie pedagogów
krakowskiej PWSM. Niedługo potem o-

trzymała indeks Wydziału Wokalnego, w

wyniku bardzo dobrze złożonego egzaminu
wstępnego. Już na II roku studiów za­
śpiewała z powodzeniem partię Amora w

operze „Orfeusz i Eurydyka” przygotowa­
nej przez PWSM a wystawionej w sali
Krakowskiej Filharmonii. Podczas waka­
cji przed III rokiem jako jedyna Polka
wyjechała na Międzynarodowy Obóz Mło­
dzieży do Belgii. Brała tam udział w sie­
dmiu koncertach śpiewając muzykę pol­
ską. Potem, już po powrocie — był „Me­
sjasz” Haendla, z którym koncertowała w

kilku filharmoniach krajowych. W na­
stępnych latach przyszły kolejne wyjazdy,
koncerty w Nowym Jorku, Bostonie, Ro-
chesterze, Lipsku, jugosłowiańskim Zada-
rze, festiwale w Stalowej Woli, w Starym
Sączu, „Muzyka w Startym Krakowie”..

Pojawiły się też recenzje:
„Wśród solistów wykonujących AJespe-

rae« zdecydowanie wyróżnił się sopran
Ewy Kowalczyk o ujmującej swobodzie i
czystości emisji”. („GP” nr 194.)

¥ '

I wreszcie pierwsza wielka rola. Partia
Agaty w „Wolnym strzelcu” K. M. Webe­
ra, którą Ewa Kowalczyk zaśpiewała na

scenie krakowskiego Teatru Muzycznego
pod dyrekcją Krzysztofa Missony. Premie­
ra odbyła się 22 maja 1978 roku.

— Było to ogromne przeżycie i przede
wszystkim ogromna praca., światła, ko­
stiumy, pełna sala a wśród publiczności
moi rodzice i siostry, ż których jedna, Ma­
riola też śpiewa i jest w tej chwili stu­
dentką V roku PWSM.

Po raz pierwszy w życiu otrzymywałam
rzucane na scenę kwiaty... Potem? kilka­
krotne podnoszenie kurtyny..

Po zejściu ze sceny odczułam tę ogrom­
ną ulgę, satysfakcję i radość, że... chyba

Fot. M. DYLĄG

nie mam sobie nic do wyrzucenia, że po
prostu udało się.

I znowu recenzje...
„W obsadzie studenckiej na pierwszy

pian wybiła się Ewa Kowalczyk, wybitnie
utalentowana studentka z klasy doc. He­
leny Łazarskiej...” („GP” nr 113 „Dwie
premiery „Wolnego Strzelca”, Leszek Po­
lony).

¥
EWA KOWALCZYK — studentka VI

roku Wydziału Wokalnego PWSM w Kra­
kowie, z kiasy doc. Heleny Łazarskiej zo­
stała w tym roku najlepszą studentką
swojej uczelni a tym samym jedną z je­
denastu najlepszych w Krakowie, w czym
zasługa zarówno samej laureatki, jak i rów­
nież wspaniałego pedagoga jakim jest doc.
Helena Łazarska.

— Zawód śpiewaczki to dla mnie ucie­
czka od wszystkich niepowodzeń, stre­
sów... Muzyka jest tym elementem, któ­
ry pozwala nam odnaleźć samego siebie.

Niedługo już dyplom, a co dalej...
— ...śpiewać dobrze. Przede wszystkim

w operze, ale nie tylko. Chciałabym wy­
kształcić się w tym zawodzie wszech­
stronnie. Muzyka jest tak różnorodna i
piękna, że naprawdę szkoda opuścić choć­
by jej najmniejszy fragment

Najlepsza studentka PWSM jest obec­
nie w czasie przygotowań do przesłucha­
nia kwalifikującego na Międzynarodowy
Konkurs Wokalny w Atenach. Zatem z

życzeniami sukcesów...
BARBARA MIŚKOWIEC

0 spadku popularności teatru jako jednej z

form amatorskiej twórczości artystycznej
mówiło i pisało się sporo. Zjawisko to rze­

czywiście szczególnie wyraźnie daje się dostrzec
w tych środowiskach, gdzie jeszcze przed paro­
ma laty, przed znaczącą dla kultury masowej
inwazją telewizji — było bardzo żywotne i po­
pularne. Myślę tu przede wszystkim o środowi­
skach wiejskim i małomiasteczkowym.

Teatr, kiedyś charakterystyczny przejaw kul­
tury regionalnej, często wyprowadzający swój
rodowód z tradycji kulturowych regionu — teraz

zbladł, w swej wielości zdarzeń zrzedniał.
Można tu szukać przyczyn, gromadzić je i stop­
niować. Sądzę, że nie zmieni to faktu, że przy
stanie i wzroście form komunikacji masowej
(a tym samym sposobów upowszechniania np.
sztuki) teatr amatorski, nadal niestety będzie
pogłębiał się w regresie. Teatr amatorski — to
nie amatorski sport. I mimo tych szczytnych
idei, wychowawczych uzasadnień czy też umi­
łowania sztuki — nie byłbym zwolennikiem po­
magania na siłę amatorom Osobiście nie wierzę,
w odwrócenie procesów cywilizacji.

Są natomiast pewne formy w ruchu amator­
skim, które dają pasjonatom teatru i repertuar,
i nie wymagają wielkich nakładów, i jako jedy­
ne w swoim gatunku — mogą w środowisku, w

jakim powstają, stać się wydarzeniami. Myślę
tu m. in. o teatrze poezji, kabarecie i teatrze re­
gionalnym. Teatr poezji zostawiam sobie na inny
czas, o kabarecie wiemy już w tzw. terenie
sporo, co więcej — jest to forma, w której
amatorzy miewają ostatnio większe osiągnięcia
niż profesjonaliści. Pozostanę tedy przy tema­
cie teatru regionalnego.

Na ostatnich Konfrontacjach Ruchu Arty­
stycznego Młodzieży w Myślcu koło Starego
Sącza widziałem koncert zespołu regionalnego
z Lipnicy Wielkiej na Orawie. Nie był to jednak
tradycyjny koncert-składanka, ale inscenizowa­
ny pokaz obyczajów pasterzy orawskich. Nieco­
dzienne, piękne widowisko posiadające swój
klimat, dramaturgię i scenicznie konsekwentne
było fascynującym teatrem, w którym użyto
charakterystyczne dla teatru regionalnego two­
rzywa — muzykę, taniec, pieśni, sceny obycza­
jowe i obrzędowe. No, a gdzież tkwi źródło
teatru regionalnego jeśli nie w kulturze regio-

Zaklęte

w 1974 r. Wtedy
Instytutu Szkła
stanowisko pro-

MARIAN GOŁOGORSKI, artysta-
rzeźbiarz ukończył krakowską ASP
i w 1972 r. uzyskał dyplom w pra­
cowni prof. Mariana Koniecznego.
Obok rzeźby drugą pasją twórczą
artysty jest szkło.

— To się zaczęło
właśnie dyrekcja
zaproponowała mi
jektanta szkła artystycznego. Pro­
pozycję przyjąłem...

■ Ma Pan na swoim koncie wie­
le wystaw, m.in. indywidualne w

Galerii Muzeum Teatralnego i Kra­
mach Dominikańskich, udział w Tar­
gach Sztuki w Kolonii, wystawę
sztuki stosowanej w Erfurcie, eks­
pozycje w BWA koszalińskim i słup-
kim, no i stałą wystawę na terenie
RFN. Każda z nich jest inna, rzadko
tylko powtarzają się pewne motywy.
Skąd czerpie Pan pomysły?

— Trudno odpowiedzieć jednym
zdaniem.. Oczywiście, w pierwszym
rzędzie to sprawa wyobraźni. Tak w

rzeźbie jak i w szkle artystycznym
nie trzymam się kurczowo jednej
formy. Najważniejsza dla mnie jest
treść, problem, na końcu dopiero
myślę o dopasowaniu do tego formy.
A pomysły czerpię z otaczającego
mnie świata, podglądam przyrodę,
obserwuję naturę i jej prawa. Rysu­
ję swoje projekty w naturalnych
barwach i wielkościach, choć czasa­
mi są bardzo duże. Dopiero po tym

•przystępuję do pracy.
■ Proszę opowiedzieć, w jaki spo-

MOŻE TEATR REGIONALNY?
nu? Czym jeśli nie teatrem ludowym były
wiejskie widowiska obrzędowe, których sce­
nariusze pisały pory roku, codzienny trud czło­
wieka, wierzenia i świa.teczne zdarzenia? Od
czasów bodaj Schillera i teatru przedmieść nikt
już dzisiaj nowych przedstawień tego gatunku w

teatrze profesjonalnym nie robi. Jeszcze gdzieś
słyszy się o „Kramie z piosenkami”, „Romansie
z wodewilu” czy szopkach rodem z tej tradycyj­
nej — ale są to już echa żywotności tego reper­
tuaru.'

I oto, jak mniemam, istnieje ogromna szansa

ocalenia teatru regionalnego na tej samej zasa­
dzie, jak ocala się nasz bogaty folklor połud­
niowej Polski. Istnieje taka potrzeba. Wystar­
czy zajść wieczorem na ui. Bocheńską w Kra­
kowie. Działa tam Teatr Kolejarza, ostatni teatr

plebejski, teatr krakowskich przedmieść i pod­
miejskiej kultury Mimo upływu czasu ta scena

trzyma się znakomicie, cieszy się szaloną popu­
larnością u pewnej części krakowskiej widowni,
a to dlatego, że jej twórcy pozostali wierni tam­
tej tradycyjnej formule teatru plebejskiego. I
co więcej — nie mają konkurentów, mając go­
rących wielbicieli, którym bliski jest stary Kra­
ków ze swoim Ludwinowem, Półwsiem Zwie­
rzynieckim, Grzegórzkami.

Jeszcze przed paroma laty aktywnie działały
sceny regionalne w Szczawnicy, Zakopanem i
Nowym Sączu. Szczawnicki „Janosik” występu­
jący w Sali Malinowej, zakopiański Teatr im. 11.
Modrzejewskiej wystawiający spektakle w sali
„Morskiego Oka” — tworzyły przedstawienia
stricte związane z folklorem i legendami gór.
Operowały gwarą, tapcem, muzyką, dramatyzo­
waną legendą. Krótko mówiąc — każde z tych
widowisk było dla przybysza ucztą pełną barw,
rytmów i pięknego, topornego słowa; więc —

bardzo ciekawa forma popularyzacji kultury re­
gionalnej. Z tej grupy wyłamał się nowosądecki
Teatr Kolejarza im. Barbackiego, który niegdyś
reprezentował podobny genre jak kolejarze kra­

kowscy. Dziś tam grywa się „Dziady” Mickiewi­
cza, „Antygonę” Sofoklesa czy też „Protokół z

pewnego zebrania” Gelmana. Po prostu — mło­
dzi ludzie, nowe aspiracje. I ludzi, i woje­
wódzkiego miasta.

Natomiast do kolorów i blasków regionalnej
kultury chętnie sięgają teatry lalek (interesują­
ca „Bacówka” z Nowego Targu) i kabarety (za­
kopiański „Zaskróniec”, ba, nawet nowosądecki
„Lach”). A więc można by to zjawisko uznać
za jeszcze jeden dowód żywotności kultury lu­
dowej, bo przecież te formy teatru należą do
najmłodszych w amatorskim ruchu teatralnyrr|.
A jednak i one zdominowane zostały przez kon­
wencje literackie, inscenizacyjne i muzyczne
charakterystyczne dla widowiskowości ludowych
obrzędów.

Przykłady wybieram najbardziej znane i zna­
mienne. Upatruję w nich szansę pewnego odro­
dzenia teatru amatorskiego. Zarówno klasyczny
repertuar jak konwencje teatru, do jakiego na­
mawiają instruktorzy i profesjonalne wzory —

już się przyjąć w tzw. terenie nie mogą. Są .obce
regionalnym źródłom kulturowym i nigdy nie
wytrzymają konkurencji ze scenami profesjo­
nalnymi, z tą największą — telewizyjną na czele.
Natomiast teatr regionalny, tak naturalnie zwią­
zany z tradycjami twórczości ludowej, nie­
możliwy do podrobienia w każdym innym Za­
kątku kraju, silnie związany ze środowiskiem —

może stać się zjawiskiem jedynym, oryginal­
nym, niepowtarzalnym. Ludziom go tworzącym
może przynieść satysfakcję, a jego publiczności
(rekrutującej się przecież najczęściej z gości
spoza regionu) — wiele niezwykłych wrażeń.

Nie zamierzam wyczerpać tego' tematu. Sy­
gnalizuję go zaledwie. Ale już z tych sygnałów
można wyshuć wniosek dla animatorów teatru

amatorskiego: A może jednak teatr regio­
nalny? ^nróbować warto.

HENRYK CYGANIK

w szkle
sób projekt przeradza się, w piękną,
różnego kształtu, barwy i znaczenia
szklaną bryłę?

— Chętriie, bo i mni« pasjonuje
ten proces. Rozpoczyna się on od
topienia barwnika. Robię to sam,

najczęściej opierając się na szkle
bezbarwnym. Dalszy etap, to topie­
nie szkła w piecach gazowych, w

temperaturze 1200 st. C. Tu nieoce­
nioną pomocą są mi hutnicy, z któ­
rymi współpracuję od 4 lat: Fran­
ciszek Biela i Rudosław Mikuliszyn
— artyści w swoim fachu. Z lejące-
■go szkła nabiera się część na meta­
lową piszczel i wydmuchuje bańkę,
z reguły już kolorową. Ta właśnie
bańka jest zarodkiem wszystkiego,
co ma powstać. Na nią nakłada się
szkło bezbarwne i formuje zapro­
jektowany kształt. Jest to praca
długa i żmudna, bo szkło szybko
stygnie, trzeba je więc wielokrotnie
podgrzewać, aż do momentu uzys­
kania zamierzonego efektu. Gdy już
marny zasadniczy kształt, do drugiej
strony naczynia przykleja się dru­
gą piszczel. Naczynie należy wtedy
otworzyć i starannie obrobić brzegi.
Pani sobie nie wyobraża, jak trud­
no jest przykleić ucho tak, żeby się
nie wykrzywiło lub nie przykleiło
do boku... •

Ostatni etap, to odprężanie szkła,
czyli po prostu doprowadzenie go do
normalnej temperatury. Powinno
stygnąć powoli, bo. wtedy jest trwal­
sze. My wkładamy wyrób do pie-

Fot. Archiwum

ców tunelowych, gdzie sakło stygnie
tylko 4 godziny. W'piecach ko-
morowych trwało to 3 dni.

■ Jak. osiąga
lorowości szkła?

— To bardzo
dwuwarstwowe,
r.ową nakłada się w odpowiednich
proporcjach szkło bezbarwne. Tak
można uzyskać wrażenie przepływa­
nia kolorów, np. od bieli do ciem­
nego granatu.

B Gdzie rodzą się te wszystkie
piękne przedmioty, które potem po­
dziwiamy na wystawach?

— To moja tajemnica. Ale powiem
pani, że w tym właśnie miejscu po­
wstały moje owoce, moja chluba i
duma, prawie już symbol. Oranżo-
we gruszki, bardzo duże, czerwone

i przezroczyste jabłka, zielone ogór-

Pan efekt różnoko-

proste: szkło jest
Na warstwę kolo-

ki większe niż dłoń... Towarzyszą
one niemal każdej mojej wystawie
i bardzo się podobają.

To, co robię ostatnio, można by
nazwać szkłami biologicznymi. Tu
zaliczam właśnie owoce, szkła, gdzie
w mechaniczną bryłę wprowadzałem
element biologiczny typu: jaskółcze
gniazdo.

H A jak mają się do siebie dwie
dziedziny twórczości artystycznej,
uprawiane przez Pana jednocześnie:
rzeźba i szkło artystyczne?

— Rzeźbę traktuję poważniej, z

nią łączę moje plany na przyszłość
i na tym polu przede wszystkim
chcia-łbym się rozwijać. Szkło arty­
styczne, to umiłowanie jakby nieco
uboczne. Czy jednp drugiemu prze­
szkadza? Jedni mówią, że tak, inni
wręcz odwrotnie. Ja sądzę, że te dzie.
dżiny sztuki w mojej
zupełniają się.

To prawda. Rzeźby
są „nieestetyczne”,
„brzydkie”, chropowate zaskakujące
kolorem, tworzywem, formą, szkło
zaś przeciwnie — jest cudownie ko­
lorowe, dopracowane do ostatniego
szczegółu, idealnie gładkie. Zresztą,
po co daleko szuki ć. Na ostatniej
„Rzeźbie Roku 1978 . prócz nagro­
dzonych, „Czerwonych maków” wy­
stawił „Odprysk większego rozprys-
ku” — ogromna szklana bryła, za­
wieszona nad podłogą, we wnętrzu
której porozrzucane odłamki, dro­
biazgi, odpadki... Był to ogromnie
wymowny dowód współgrania obu
dziedzin twórczości.

twórczości u-

Gołogórskiego
niepokojąco

Rozmawiała:

ELŻBIETA NOGA

Mrocznymi uliczkami, wąskimi długimi
schodkami, wiodącymi stromo pod gó­
rę, pomiędzy domami, z których do­

latują odgłosy rozmów, śmiechy, kłót­
nie, postukiwania garnków i rondli, a w po­
rze obiadowej całkiem nisko nad ziemią snują
się i mieszają przeróżne kuchenne zapachy, do­
chodzi się wreszcie do Rynku. Jest obszerny.
Pośrodku stoi krótki, przysadzisty ratusz. Wo­
kół niego niczym . stado kur przysiadły baby,
sprzedające kwiaty. Są tu zawsze, nawet zimą,
handlując chryzantemami czy jodłą. I wcale nie
zwracają uwagi na zabytkowe budowle, z od­
nowionymi elewacjami, urocze kolumienki, atty-
ki, kamienną fontannę, słowem — całe wspa­
niałe otoczenie. Ten rynek, będący jednym z

najpiękniejszych staromiejskich rozwiązań ur­
banistycznych w Polsce nie jest dla stałych
mieszkańców niczym nadzwyczajnym. Dla tury­
sty natomiast tarnowski rynek, bo o nim właśnie,
mowa, stanowi nie lada atrakcję.

Plan dzisiejszego rynku kształtował się w XIV
w., dokładnie po 1330 r. lecz jeszcze w w. XV i
na początku XVI dobudowywano domy, tworząc
tym samym ostateczną formę rynku. Właśnie z

XVI w. pochodzi większość budynków we wszy­
stkich jego 4 pierzejach. Wtedy były one na

ogół drewniane, jedynie ratusz, wówczas bu­
dowla parterowa z wieżą, był murowany. Ry­
nek jako główny plac handlowy miasta musiał
być odpowiednio do tych funkcji dostosowany,
a więc obok ratusza istniały kramy, jatki, waga,
postrzygalnia sukna, 2 studnie: dla ludzi i bydia.
Funkcjom handlowym była podporządkowana
także okalająca zabudowa: budynki z podcienia­
mi i tzw. przedproża, gdzie ustawiano kramy.

A jakże bogato przedstawiały się wnętrza
mieszczańskich domów! Ściany pokrywane były
zazwyczaj 'polichromiami o motywach roślin­
nych i zwierzęcych, geometrycznych i figural­
nych. Konserwatorzy, którzy dziś natrafiają na

fragmenty takich cudów, pieczołowicie je odna­
wiają chuchając na nie i dmuchając.

Sporą sensację wzbudziło odkrycie w kamie­
nicy nr 1 w Rynku. Oto podczas prowadzenia
badań architektonicznych, dokonywania prze­
glądu wystroju plastycznego wnętrza natrafiono
na fragmenty malowidła. Po całkowitym odsło­
nięciu okazało się, że ujawniona właśnie poli­
chromia pochodzi z ok. 1570 r., z okresu rene­
sansu i jest wspaniała. Składa się głównie z

wzorów geometrycznych, ale są tu także ele­
menty zdobień figuralnych i roślinnych. Zacho­
wana w bardzo dobrym stanie, prawie w 70
proc, zostanie już wkrótce, zgodnie z zalecenia­
mi konserwatora, zabezpieczona i wraz z odno­
wionym budynkiem przekazana użytkownikowi.

Tak więc — według specjalnego programu —

przystąpiono do ratowania tarnowskiego rynku.
•I tu, jak zwykle w takich razach, wyłoniła się
masa kłopotów. Miasto nie ma stałych środków
finansowych na rewaloryzację. Z czego ją więc

robić? Jak remontować i odnawiać, gdy nie ma

za co? Rozwiązaniem, choć połowicznym okaza­
ła się akcja „Zabytki na sprzedaż”. Poszcze­
gólne tarnowskie przedsiębiorstwa zgłaszały chęć
zajęcia się kolejnymi obiektami, by w zamian
za odnowę być w przyszłości ich głównym użyt­
kownikiem. Sprawa instytucji wokół rynku oraz

ich „właścicieli” została w ten sposób załatwio­
na. Już teraz wiadomo, co w którym domu bę­
dzie. Oto plan przyszłego zagospodarowania
rynku: budynek nr 1 przeznaczono na siedzibę
Spółdzielczego Przedsiębiorstwa Turystycznego
„Turysta”, nr 2 — to pomieszczenia ART-u. (Tu
należy wspomnieć o swoistym paradoksie. W
pomieszczeniu pod nr 1 znaleziono całkiem nie­
dawno XIX-wieczną polichromię. Wiadomo, że jej
druga część jest obok, w lokalu ART-u, bo
były kiedyś jednym pokojem. ART, który
muje maleńkie pomieszczonko, zupełnie nie
dające się do ekspozycji dziel sztuki, jest na

oba
zaj-
na-

eta-

wierzchnią zamiast sieci piwnic, przy­
tulne kawiarenki, którycn mury pamiętać będą
XVI w. Zmieni się także cala plastyka elewacji.
Dominować będą; jasne, cieple kolory, a domy
różnić będą głównie ich godła, które wprowadzi
się obok numeracji. W Rynku 2 i 5 otwarte zo­
staną podcienia, zrekonstruowane szćzyty w

oparciu o zachowaną ikonografię.
Tyle teoria. Praktyka, jak na razie, jest o wie­

le uboższa. Do tej pory odrestaurowano siedzi­
bę Wojewódzkiego Ośrodka Informacji Tury­
stycznej „Pogórze”. W realizacji jest budynek
nr 9; przeznaczony na klub MPiK, który ma być
oddany do użytku już w przyszłym roku. Trwa­
ją prace także w budynku nr 1. Tyle. Reszta
czeka na dokumentację techniczną, właśnie te­
raz opracowywaną. Problem, polegający na tym,
czy władze miasta zgodzą się na zainstalowanie,
kosztem 30 min zł, ogrzewania elektrycznego
dla całego zespołu staromiejskiego, rozstrzygnię-

NA TARNOWSKIM RYNKU

WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO
pie poszukiwań innego lokalu. Tymczasem bu­
dynek nr 1 przyznano, po długim szukaniu użyt­
kownika, „Turyście”. Diaczego nie ART otrzy­
mał ten lokal, nie wiadomo, fakt ten tłumaczony
jest dosyć enigmatycznie. Pewnie z braku fundu­
szy?). Pod nr 3 jest i będzie internat Szkoły Pla-
stycznej. W Rynku 4 będzie dom Kultury „Pona-
ru”, nr 5 to przyszły salon i pracownie konser­
watorskie „Desy”, nr 6 — dom książki i anty­
kwariat. 7 — dom plastyka, 8 — dom nauczycie­
la, 9 — klub MPiK, 10, 11 — siedziba woje­
wódzkiego zarządu NOT, 12 — wojewódzkie
przedsiębiorstwo turystyczne „Pogórze”. Domy
nr 13, 14, 15, 17 przejmuje Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa z przeznaczeniem na mie­
szkania Z tym, że pod nr l5, na parterze po­
wstanie pracownia i salon „Imago-Artis”. W
Rynku 16 będzie Wojewódzki Ośrodek Kultury,
a budynki
Okręgowe.

W ogóle
rozwinięcie
Miasto rośnie i coraz bardziej potrzebuje usług
tego typu. Na Wielkich Schodach powstać ma

hotel „Turysty”. Przy ul. Żydowskiej, w miejsce
wyburzonego domu wyrośnie stylowa baza
noclegowa. Małe uliczki, wybiegające z rynku,
wykorzystane będą jako skupiska rzemieślni­
ków: na parterze pracownia i warsztaty,
piętrze mieszkania,
do stanu prawie
asfaltowej wylewki

od nr 18 aż do 23 otrzyma Muzeum

w tarnowskim rynku nastąpić ma

usług o charakterze turystycznym.

na

Nawierzchnia wróci
pierwotnego, zamiast

bruk. A pod na-

ty zostanie na początku przyszłego roku. Dopie­
ro wtedy będą mogły ruszyć (nie mówiąc już o

■zakończeniu) dalsze prace. A i to nie wszystko.
To tylko jedna strona medalu. Bo drugą są
mieszkańcy. Żeby przystąpić do odnowy miesz­
kań, trzeba obecnych lokatorów wykwaterować,
dając im w zamian inne pomieszczenia. Tu ro­
dzą się problemy. Plany zakładają, że mieszka­
nia w odnowionym rynku przeznaczane będą dla
ludzi ze świata kultury. Chodzi o to, by włożone
w renowację pieniądze nie poszły na marne, by
mieszkania były użytkowane prawidłowo, by w

końcu korzystali z nich ludzie, którzy docenią
i ocenią wartość, i nie pozwolą im niszczeć.
Trudno przewidzieć jak w praktyce przebiegać
będzie realizacja tych planów. Teraz wiadomo
tylko, że wykwaterowywanym mieszkańcom ryn­
ku trzeba dawać mieszkania nie zastępcze, ale peł­
nosprawne, odpowiadające rangą tym opuszcza­
nym. Nie trzeba nikogo przekonywać, że Wydział
Spraw Lokalowych UMiG w Tarnowie ma z tym
wiele kłopotów. Sprawa rozwiązuje się bardzo
powoli, w miarę zyskiwania mieszkań. Jednakże
rozwiązanie tego problemu będzie miało i tę
dobrą stronę, że rozproszy się środowisko ludzi,
z którymi władze miasta mają stałe kłopoty.
Dotychczas bowiem w podcieniach zabytkowych
kamieniczek kwitnie handel walutą i zlotem, a

piękny ryneczek nie jest bynajmniej bezpiecz­
nym miejscem wieczornych spacerów.
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— Ileż razy to słyszałam, a jednak zawsze, kiedy rozle­
gnie się okrzyk „Ubierać się! tej nocy lecimy!" — dostaje
gęsiej skórki. ’

„THE NEW YORKEE”

— Dodaj do tego eliksiru wiecznego życia trochę arsze-

niku, skończą się te ciągle reklamacje. „ROHAC”

•— ...jeśli on jeszcze raz przyjdzie do domu i powie
„pięknotko, co tam gotujesz?’’, zamienię go w żabę.

„THE NEW YORKER”

— Na wypadek, gdyby ci się dziś nie powiodło, zapako­
wałam ci zimną przekąskę. „PUNCH”

MIŁE?

Amerykańska prasa okrzyknę­
ła ostatnio młodą piosenkarkę i

tancerkę Vivian Reed „czarną

Marylin Monroe". Ponieważ nie­
którym reporterom wydawało
się to jeszcze za mało, zaczęli
wypisywać peany ha cześć „no­
wej, wspanialszej Josephine Ba­
ker”. Podparta tym ambitna a-

ktoreczka pojechała do Paryża,
aby podbić miasto słynnej Jo­
sephine. Zanim wystąpiła na e-

stradaeh, oświadczyła, że „Paryż
jest najmilszym z miast”,
jakie spotkała, zresztą w swym

niedługim życiu. Krytycy fran­
cuscy przyjęli komplement i za­
raz napisali, że Vivian faktycz­
nie ma coś ze sławnej Baker:

trochę skóry, trochę ze wspania­
łych nóg, trochę z jej głosu.
Gdyby jeszcze tak śpiewała i

tańczyła, jak Josephine — była­
by najmilszą następczynią
dawnej gwiazdy”. Miłe to, ale
nie bardzo...

CHIŃSKA „PIĄTA KOLUMNA"
Wydarzenia na granicy

chińsko-wietnamskiej, bę­
dące konsekwencją tzw.

kwestii Hoa, czyli ludno­
ści pochodzenia chińskie­
go mieszkającej w Wiet­
namie, po raz drugi już
na przestrzeni jednego
tylko roku zwróciły uwa­
gę na problem hua-c’iao,
tzn. „chińskich rezyden­
tów”, czyli chińskiej emi­
gracji skupiającej się głó­
wnie w krajach Azji Po­
łudniowo-wschodniej —

pśsał w oparciu o relacje
swych korespondentów,
miesięcznik „FAR EA-

STERN ECONOMIC RE-
VIEW”.

Pismo stwierdza, że rząd ChRL
zapewni! w styczniu 1978 r. chiń­
skich emigrantów, że powinni oni
utrzymywać stałe kontakty z ma­
cierzą, która będzie im zapewnia­
ła troskliwą opiekę. Jak bardzo

złożone są konsekwencje pobytu
milionów Chińczyków na obczy­
źnie i jaki ma to wpływ na sytua­
cję krajów Azji Południowo-
wschodniej można by wiele na­
pisać.

Względy polityczne Pekinu w

stosunku do zamorskich Chińczy­
ków obejmują kwestie związane
zarówno ze sprawami wewnętrz­
nymi jak i zewnętrznymi. Czyn­
nikiem jednoczącym te dwie spra­
wy jest pożytek, jaki pieniądze
oraz umiejętności hua-c’iao mogą
przynieść Chinom, a także możli­
wości spowodowania kłopotów w

stosunkach Chin z takimi kraja­
mi jak Wietnam, Kambodża, La­
os, Malezja, Indonezja, Tajlandia
czy Filipiny.

Jeśli Pekin poczuje, że więzi z

macierzą hua-c’iao są wystarcza­
jąco silne, by mogli oni stać się
przyczyną drastycznego pogorsze­
nia stosunków międzypaństwo­
wych, to z pewnością oddziała to
na sposób traktowania Chińczy­
ków przez rządy tych krajów (...).

Nie ma przekonującego powo­
du, dla którego państwo o rewo­
lucyjnym charakterze miałoby się
opiekować tymi osobami rodzi­
mej narodowości odmawiającymi
powrotu na stale do ojczyzny lub
na stałe opuszczającymi kraj^ W

Chinach jednak bierze się pod
uwagę inne względy. Społeczności
emigrantów chińskich są tak roz­
ległe i tak zasobne w środki ma­
terialne, bogate doświadczeniem i
dysponujące tyloma umiejętno­
ściami. że pominięcie ich oznacza­
łoby zaniedbanie wielu wspania­
łych możliwości przez rząd zmie­
rzający do zapewnienia drogi roz­
woju i modernizacji swemu kra­
jowi. Władze chińskie są obecnie
wystarczająco przekonane o wła­
snej sile i nie obawiają się, że po­
wiązania z hua-c’iao mogłyby wy­
wrzeć niekorzystny wpływ na sy­
tuację wewnętrzną.

Nie zawsze jednak tak było —

przypomina miesięcznik. Dlatego
też m. in. w licznych artykułach i
oświadczeniach w ChRL potępia
się politykę prowadzoną wobec e-

migrantów w okresie tzw. „re­
wolucji kulturalnej”. Nawrót do
nowej, przychylnej wobec nich
polityki zbiega się z naciskiem ja­
ki obecne kierownictwo chińskie
kładzie na sprawę postępu gospo­
darczego. Aczkolwiek pewne wy­
jątkowe sytuacje, jak sprowoko­
wany przez rząd chiński duży na­
pływ uchodźców pochodzenia
chińskiego z Wietnamu może
mieć dla Chin dość ciężkie na­
stępstwa (...).

Rozpatruje się także możliwość
ustanowienia specjalnych stref, w

których można by uniknąć „zara­
żenia” Chińczyków Zachodem po­
przez wprowadzenie fachowców
wywodzących się spośród emi­
grantów, a także zagranicznego
kapitału. Stworzyłoby to — przy
wykorzystaniu taniej siły robo­
czej w ChRL — dogodne warunki
rozwijania produkcji eksporto­
wej.

Zaprasza się również hua-c’iao,
aby przybywali -do ojczyzny w

charakterze nauczycieli i wykła­
dowców. Bez wątpienia wezbrał
również potok przekazów pienięż­
nych płynący od emigrantów do
członków ich rodzin w Chinach.

Obecna polityka Pekinu w sto­
sunku do zamorskich Chińczyków
odgrywa także poważną rolę w

potwierdzaniu znaczenia rządu
ChRL jako jedynego legalnego
rządu całych Chin łącznie z Taj­
wanem, a także w stopniowym
pozbawianiu Tajwanu zagranicz­
nego poparcia. Tym niemniej na

tym obrazie pojawiają się ciemne
plamy. Pekin chce mieć dobre
stosunki z jak największą liczbą
krajów Azji Południowo-wschod­
niej. Dyplomacja chińska napoty­
ka przecież w tej mierze na pe­
wne trudności, ponieważ wiele

rządów w tym rejonie świata od­
nosi się podejrzliwie, a nawet

wrogo do mniejszości chińskiej,
która z kolei nie czyni absolutnie
nic, aby zagwarantować swoją lo­
jalność wobec tych rządów, bądź
zintegrować się ze społeczeństwa­
mi przybranych ojczyzn.

Pekin nieszczerze traktuje pro­
blem emigrantów, twierdząc, że
większość z nich stanowią „chłopi
i robotnicy”. Tymczasem wielu
spośród hua-c’iao, to drobni han­
dlarze, a nawet liczący się Biznes­
meni (...). Nic dziwnego, że Pekin
stale zapewnia ich o „ochronie ich
interesów”.

Właśnie ta sprawa — „ochrony
interesów hua-c’iao” — utrzymu­
je wiele rządów tego rejonu w

podejrzliwości co do stopnia za­
grożenia ze strony mniejszości
chińskich. Sedno sprawy tkwi w

tym właśnie, że serdeczniejszy
stosunek Pekinu do hua-c’iao czy­
ni ich niemal automatycznie po­
dejrzanymi w krajach, które co

prawda utrzymują oficjalne sto­
sunki na szczeblu rządowym z

Chinami, lecz obawiają się wpły­
wów nacjonalizmu chińskiego na

swą sytuację wewnętrzną. Stąd
też w niektórych krajach pojawi­
ły się sformułowania o chińskiej
„piątej kolumnie” (...).

„PODLUDZIE” W DEMOKRACJI
„21-Ietnia Kayo Asano żyła już trzy lata ze

swym przyjacielem w małym miasteczku w

pobliżu Osaki i w końcu postanowili się po­
brać. Jednak matka narzeczonego miała

obiekcje: prywatnemu detektywowi kazała
zbadać pochodzenie rodziny Asano i wówczas
okazało się, że należy ona do „burakuminów”
(mieszkańców getta) — pariasów znajdujących
się poza nawiasem japońskiego społeczeństwa
— pisał hamburski tygodnik „DER SPIEGEL”:

Następnego dnia znaleziono Kayn nieżywą. W pozo­
stawionym ukochanemu liście pożegnalnym wyznała:
„Pochodzę z rodziny burakuminów. Sądziłam, że uda mi
się utrzymać to w tajemnicy przez całe życie”.

Masaru Kawaguchi był nieprzeciętnie zdolnym uczniem.
Spodziewał się obiecującej kariery w znanym koncernie
przemysłowym, bowiem — opowiada! — „również w

okresie stażu byłem najlepszy w grapie”. Jednakże jego
nadzieje przekreśliło jedno zdanie; „Szef personalny za­
pytał mnie — wspomina z goryczą — czym z zawodu jest
mój ojciec. Odpowiedziałem, że robi miotły. I wszystko
s:ę skończyło”. Robienie mioteł jest bowiem klasycznym
zajęciem japońskich pariasów.

A przecież są oni — powiada Kuwaguchi — Japończy­
kami, „równie rdzennymi Japończykami jak sam cesarz”.
Te prawie 3 miliony burakuminów, w dawnych czasach
określanych, jako „eta” (łajno), czy „hinin” (nieludzie):
za fasadą światłego modernizmu, demokracji noszącej

piętno zachodniej 1 równości prawno-społecznej utrzy­
muje się w Japonii dziś jeszcze -- głęboko zakorzeniona
pozostałość okresu feudalnego — prawie niby kasta „nie­
dotykalnych” stanowiących ok. 3 proc, ludności kraju.

W tym rasowo jednolitym państwie wyspiarskim sta­
nowią oni „niedostrzegalną rasę” w Japonii. Pod wzglę­
dem wyglądu i kultury nie różnią się od innych Japoń­
czyków. Ale, np. w Osace gnieżdżą się za wielopasmową,
starannie utrzymaną ulicą, która prowadzi do uniwersy­
tetu. Skręca ona pod kątem prostym przed gmachem
mieszczącym sale wykładowe i przekształca się nagle w

wyboistą uliczkę. Dzielnica ta nazywa się Asaka i jest
jednym z 47 gett w samej Osace zamieszkałym przez bu­
rakuminów, gettem założonym w 1703 roku.

Na wąskich dróżkach między spróchniałymi, od lat
czekającymi na rozbiórkę drewnianymi chatkami, nie ma

miejsca dla samochodów (...)
Dwie trzecie mieszkańców gett nie ukończyło szkoły

podstawowej. W zupełnie biednych rodzinach muszą pra­
cować również dzieci, toteż na luksus chodzenia do szko­
ły nie ma czasu. A kto nie skończył szkoły, nie znajdzie
pracy i pozostanie biedny — jest to fatalne błędne koło
znane od dawna burakuminom (...)

Życie pozagrobowe, śmierć wyznaczały od zarania los
tych odtrąconych. Bowiem po VI wieku, wraz z roz­
powszechnieniem się buddyzmu w Japonii, nastąpiła
także nadmierna bojaźń w stosunku do zmarłych —

wierni winni unikać także wszelkiego z nimi zetknięcia.
To właśnie stało się przyczyną odseparowania ludzi
kontaktujących się z umarłymi do grona „niedotykal­
nych”. Dla'myjących; zwłoki, grabarzy, ale także dla
rzeźników i garbarzy nie było już miejsca w „czystym”
ludzkim społeczeństwie. Od XIII w. utarła się wobec nich

nazwa, która do dziś utrzymała się w słownictwie ja­
pońskim „eta” — istota nieczysta, plugawa.

Od XVII w. do klasy tej wojskowi władcy Japonii zali­
czyli ponadto 30 zawodów: kuglarzy i miotlarzy, wypla-
taczy sandałów i koszyków, a także robotników rolnych.

Wszystkie „nieczyste”, jednakże niezbędne prace sku­
piały się teraz w gettach: ich mieszkańcom zabroniono
osobistego kontaktu z innymi .Japończykami. Prawni*
zakazana także była wszelka forma wyzwolenia się z

kasty pariasóv,T, np. przez małżeństwo. Pariasa można

dawniej także było zabić bezkarnie (...)
Oficjalnie uznanymi za ludzi stali się „eta” dopiero w

latach 70-tych ub. stulecia, kiedy to dziadek obecnego
cesarza nakazał zniesienie wszelkich dawnych. stanów.
Wszyscy Japończycy, od samurajów do kupców, stali się
„obywatelami”.

Jednakże uprzedzenie wobec „eta” utrzymywało się,
piętno pozostało nadal. Co gorzej — cesarskie „wyzwole­
nie” odebrało im monopol jaki od setek lat mieli w nie­
których gałęziach gospodarki. W rezultacie nastąpił ich
dalszy upadek społeczny, gospodarczy, ogólny.

Tzw. „wyzwolenie” stanowiło właściwie najważniejszy
krok na drodze do dzisiejszej dyskryminacji burakumi­
nów. - ■

Dawniejsi „podludzie” zostali mianowicie zarejestro­
wani w utworzonych wraz ze zniesieniem kast w 1871
roku „rejestrach rodzinnych”, które objęły wszystkie go­
spodarstwa domowe w Japonii, zarejestrowani jako
„nowi obywatele” i tak już pozostało do dzisiaj. Każdy
Japończyk ma prawo wglądu w urzędach stanu cywilne­
go do rejestru rodzinnego i to nie tylko własnych akt.
Przy zawieraniu każdego niemal,małżeństwa np. historia
rodzin narzeczonych jest w ..wyniku tego publicznie lu­
strowana. Tym samym żadnemu burakuminowi nie udaj*
się ukryć statusu swych przodków?.ty ,; !

Z
Dyrektor dużego paryskiego

schroniska dla starców stwierdza,
że na początku wakacji poważnie
zwiększa się liczba podań o przy­
jęcie osób w starszym wieku.
Zdarza się nawet, że rodzina „za­
pomina” zabrać ze sobą dziadka

czy babki z poczekalni schroniska
— pisał francuski tygodnik „LE
POINT”.

W lecie 1978 r. po raz pierwszy opieka
społeczna stworzyła mieszkańcom Paryża
możliwość „humanitarnego” rozwiązania:
mogą oni umieszczać na okres wakacji
swych starych lub schorowanych rodziców
w 4 paryskich szpitalach, które będą ich
umieszczać w specjalnie wytypowanych
„ćentrach leczniczych". Te „ośrodki kura­
cyjne” jeszcze niedawno nazywano schro­
niskami, ale opieka społeczna wykreśliła
ten termin ze swojego słownictwa. Czy
zmieniając nazwę zmieniono również rea­
lia? Nie zawsze.

Ivry-sur-Seine: medyczny ośrodek kura­
cyjny Charles-Foix, a więc dawny szpital.
Oddziały T i II są przeznaczone dla kobiet.
Jest ich tam 30—40. Siedzą w bezwładnych
pozach na krzesłach, w nogach łóżka, we

wspólnej sali. Któraś „mniej zrezygnowa­
na”. jak mówi dyrektorka, czyta powieść.
Inna pojękuje spazmatycznie jak zbity
pies. Trzy inne cicho płaczą (...).

Oblicza się, że we Francji 25 proc, popeł­
niających samobójstwo — to. ludzie starzy,
chociaż stanowią oni zaledwie 14 proc,
społeczeństwa.

PRZEKLEŃSTWO STAROŚCI
To, że w Charles-Foix uderza w nos spe­

cyficzny zapach schronisk dla starców, to

jeszcze nic. Że bezzębne kobiety dostają do
jedzenia tylko jakąś szarą papkę, to jeszcze
nic. Że inwalidzi stłoczeni na piętrach mu­
szą się tylko zadowalać zerkaniem na pięk­
ny, pełen liściastych drzew park, to też je­
szcze nic. Że w końcu na 50 pensjonariu­
szy zezwala się na dwie wizyty dziennie
(„zawsze u tych samych”), to w końcu też
nie dziwi. Ale to, co jest naprawdę poważ­
ne, to fakt, że tutaj właśnie traci się chęć
do życia. Ci, którzy tu przychodzą, wiedzą,
że wyjdą stąd tylko „nogami do przodu”.

W podobnym „domu” w Nanterre, zbu­
dowanym w 1887 r znajduje się cała mie­
szanina ludzka (recydywiści, byli wojsko­
wi, „trudni” różnego autoramentu, ludzię
marginesu itp.). Znajduje się tu łącznie 4
tysiące ludzi (łącznie z personelem), a od­
dział clochardów sąsiaduje tu z oddziałem
przyjmującym „wszystkich stukniętych” —

jak to określa administracja, jak również
z przytułkiem dla starców, którego miesz­
kańcy prawie w 90 proc, przeszli przedtem
przez wspomniany oddział (...). Dzisiaj
zamki do wszystkich „cel” są dobrze naoli­
wione i funkcjonują bez hałasu. W „celi”
takiej znajdują się dwa łóżka z kołdrami.
„Służą one do przetrzymywania przez jed­
ną noc pijaków, aby sobie nie skręcili kar­
ku na schodach” — objaśnia dozorczyni.

Pijacy! Alkohol! „Alkoholizm w domach
starców jest oznaką zdrowia — mówi. Wy­

stępuje u tych, którzy kurczowo trzymają
się życia” Mówi, że nawet jeden z lekarzy
takiego „domu” przepisuje na receptę tro­
chę wina...

Czy „dom” w Nanterre jest anachroniz-
męjjj? Czy anachronizmem jest utrzymy­
wanie „wielkiego zakładu zamkniętego” wg
XVII-wiecznego modelu, w którym jak pi-
sze Michel Foucault w swej „Historii sza­
leństwa” — „dyrektor posiada całkowitą
i jednoosobową władzę kierowniczą, admi­
nistracyjną, policyjną i prawną nad 'wszy­
stkimi biednymi Paryża”? — Może.

Jednakże „monstrualne” domy starców
— nie ośrodki lecznicze — o tysiącach łó­
żek jak w Charles-Foix. Corentin-Celton
lub Emile-Roux na przedmieściach Paryża
lub 45 prowincjonalnych domów starców
po 500 łóżek każdy, powinny zniknąć.

Długotrwałe utrzymanie jednej osoby w

zakładzie kosztuje dziennie opiekę społecz­
ną od 139 do 218 franków. Obecnie zakła­
dy finansowane przez państwo lub władze
lokalne oferują łącznie... 300 miejsc. Lista
oczekujących wydłuża się. Pieniądze muszą
jednak się znaleźć, gdyż wśród wielkich
państw uprzemysłowionych Francja wie­
dzie prym w dziedzinie konieczności oto­
czenia opieką ludzi starych. Dlaczego?

Do drugiej połowy lat 50-tych nie zrobio­
no zupełnie nic w tej dziedzinie, jak też w

ogóle nic w dziedzinie szpitalnictwa — mó­
wi Raymond Grumbach, kierownik oddzia­
łu geriatrii w zespole szpitalnym w Limeil-

Breranneś. — Od czasu, gdy wreszcie po­
częto sobie uświadamiać wagę zagadnie­
nia, minęło dalszych 20 lat Ale prawdziwe
wysiłki w zakresie opieki nad starcami
podjęto dopiero w okresie 1972—3.

Oczywiście, nie wszystkie zakłady są po­
dobne, do „domu" w Nanterre. Na terenie
kraju, w miarę możliwości budżetowych,
przeprowadza się renowację zakładów...
Sama jednak modernizacja nie wystarczy.
Dotkliwie odczuwa się brak 'wykwalifiko­
wanego personelu.

Ale problem kresu życia ..ludzi odcho­
dzących” nie polega jednak tylko na nie­
dostatku kredytów, brakach personelu czy
przestarzałych urządzeniach. Ma on aspekt
moralny w postaci obecnego nastawienia
dzisiejszego pokolenia do tych ludzi. Ten
kto przychodzi do domu starców czy eme­
rytów, jest samotny Nasza dawna społecz­
ność wiejska akceptowała, szanowała, a

często nawet otaczała czcią swoich staru­
szków Nasze nowoczesne społeczeństwo
miejskie zamyka ich w domach starców i
wyklucza ze swej zbiorowości (..).

W szpitalach ludzie „trzeciego wieku”
zachowują jeszcze swą godność osobistą. W
reżimie opieki społecznej stają się całko­
wicie uzależnieni Z miejsca też zabiera się
im 90 proc, ich skromnej emerytury, czę­
ściowo na opłacenie pobytu, którego., koszt
w wysokości 6 tys. franków miesięcznie
nonosi przecież państwo. Ta zmiana statu­
su jest fatalna dla ludzi starych (...).

CYTATY
• „Im dłużej człowiek żyje, tym bardziej wzrasta

prawdopodobieństwo, że szybko umrze".

(„Quick”)
• Pierwsze skrzypce grał fortepian”.

(„Journal de Geneve”)
• „Komendant straży pożarnej własnoręcznie obsikał

obiekt, który spłonął”.
(„Morning-Post”)

• „Proboszcz wygłosił piękne kazanie bez słowa”.
(„UEspresso”)

• „Pacjent obudził się w miłym nastroju pod dy­
żurującą pielęgniarką".

(„Rundschau”)
• „Przestrzega się przed spożyciem nieświeżych ryb,

skradzionych w naszej restauracji „Pod świeżą rybką”.
(z ogłoszenia w „Guardian”)

• „Z powodu zwiększonych oszczędności nie od­
był się bankiet Kasy Oszczędności. Wszystkie wy­
datki rozdzielono między członków Kasy”.

(„WAZ”)
• „Polecamy nasz hotel „Pałace” jako najbez­

pieczniejszy w mieście W razie niebezpieczeństwa
należy schodzić po specjalnych klamrach na murze

od tylnej strony budynku".
(„Hamburger Abendblatt”)

WYZNANIE

Wnuczka wielkiego pisarza Ernesta

Hemingwaya, Margoux jest także wiel­
ka (1,80 m wzrostu) i na tyle ładna, że

od kilku lat ma opinię najbardziej a-

trakcyjnej modelki USA. Lubi rów­
nież, podobnie jak jej dziadek, moc­
nych mężczyzn, choć w innym znacze­

NA KIEŁ!

Mając dwadzieścia pięć lat został

dyrektorem Banku Narodowego, po
dwu latach otrzymał nominację na

ministra obrony, natomiast w wie­
ku 29 lat musiał opuścić wszystkie
dotychczasowe stanowiska oraz

swój kraj. Mowa tu o synu wybra­
nego (przez samego siebie) cesarza

Centralnej Afryki — Bokassy I,
Georgu. Powodem wygnania — jak

wyznał Bokassa-junior francuskim

dziennikarzom (albowiem mieszka

teraz w Paryżu z żoną i dwojgiem
dzieci) — był zarzut o handel kością
słoniową. Nie dlatego, żeby chronić

te zwierzęta przed wybiciem, lecz

po prostu z uwagi na to, że handel

kością słoniową został w Afryce
Centralnej zmonopolizowany. Przez

samego cesarza. A tatuś , nie chce

się dzielić, nawet z synkiem. I wziął
go na kieł (słoniowy)!

niu. Ostatnio znalazła właśnie odpo­
wiednio mocnego dla siebie — właści­
ciela hoteli, Wenezuełczyka Francoise

Foucheta. Jest on starszy od niej o It

lat, ale — jak wyznała Margoux —

właśnie dlatego godzien uczucia mał­
żeńskiego, bo „przypomina mi bardzo

dziadka”. To się nazywa wyznanie mi­
łości! Partia z dziadkiem?
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POMIESZCZENIE

45

K-8860

cena 494 zł,prawy C-330

MAGAZYNIERA-REFERENTA
cena 478 zł,lewy C-330

uprawnieniami ZATRUDNI Wytwórnia

zł,
T

Nauka

Sprzedaż

UWAGA!

Różne

i—-1szt.
1 szt. typ

FIAT 132 p 1600

WOŁGA-GAZ 24

WARSZAWA

jednostkom sektora uspo-

STAR 27 skrzyniowy, sa­
mowyładowczy — sprze­
dam. Niepołomice, Bo­
cheńska 8, telefon 267.

73147-g

1—po2,50zł
1—po2zł
1—po1,50zł
sklepy Oddziału „Spo-

oraz

PALACZA KOTŁOWEGO

WYTNIJ! — — ZACHOWAJ!

tylnych C-355 i C-36'Ó — cena 13

r” wraz

2 kmpl.
urządze-

z.
Win Spółdzielczych Zakładów Spożyw­
czych „Fructona” w Krakowie-Jugowicach,
ul. Forteczna 25, telefon 627-60.

K-8572 ■

PRZETARGI

K-8499

M*0*****************************************M

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW im. J. MARCHLEWSKIEGO '

w NOWYM SĄCZU, ul. 1 MAJA 5 !

uprzejmie zawiadamia PT Klientów, że z dniem 1 grudnia !

rozpoczęły działalność usługową następujące zakłady: I

ZAKŁAD USŁUG SZKLARSKICH i
w STARYM SĄCZU, os. SŁONECZNE ]

przyjmujący zlecenia na: 0 szklenie okien 0 drzwi 0 wsta- |

wianie szyb do obrazów i

ZAKŁAD USŁUG INTROLIGATORSKICH i
w NOWYM SĄCZU, ul. GRODZKA 1, telefon 214-18

i przyjmujący zlecenia na: oprawę książek O czasopism 0 dru-
1 ków 0 prac dyplomowych 0 i rejestrów 0 wykonanie teczek
[ na akta osobowe 0 naklejanie map lub plansz na płótno 0

i wykonanie okładek na dyplomy, paszporty itp. 0 wykonanie
'

napisów na grzbietach lub kartach tytułowych książek i opra-
i wlanych czasopism. — KORZYSTAJCIE z oferowanych usług!

Części do ciągników
C-330, C-355 i C-360

o wartości około 50 proc, ceny detalicznej,
'

a mianowicie:

błotnik tylny
sztuk 79
błotnik tylny
sztuk 33

wspornik lamp
złotych — sztuk 2.000

wspornik lamp przednich C-355 i C-360 —

cena 6 złotych — sztuk 1.000

skrzynka narzędziowa do C-355 i C-360
cena 45 złotych — sztuk 500

pomost prawy do C-355 i C-360 — cena 30

■sztuk 1.000
pomost lewy do C-355 i 360 — cena 30 zł —

sztuk 1.000
A pomost prawy do C-330 — cena85zł—

sztuk 100
SPRZEDA przedsiębiorstwom państwowym, spół­
dzielczym i osobom prywatnym, Państwowy Ośrodek

Maszynowy w Lubaszu, woj. tarnowskie.

Szczegółowych informacji udziela:
— Wydział Zaopatrzenia i Zbytu, telefon Szczucin

7, 78, telex 0322744.
Zainteresowani winni zgłaszać się w godzinach 7 15.

MIEJSKIE
BIURO
PROJEKTÓW

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA nr 17

zatrudni zaraz
A HISTORYKÓW SZTUKI

A ARCHITEKTÓW
A KONSTRUKTORÓW

PROJEKTANTÓW instalacji sanitarnych
PROJEKTANTÓW instalacji elektrycznej
KALKULATORÓW* branży budowlanej
i sanitarnej
TECHNOLOGÓW ds. handlu i usług
SPRAWDZAJĄCEGO kosztorysy budowlane

i koszty.
Warunki pracy i płacy do omówienia zgodnie z zasa-

darni wynagradzania, obowiązującymi w państwowych
biurach projektów.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Służb Pracowniczych — KRAKÓW, ul.

MOGILSKA nr 17, pokój 207, telefon 190-33,

wewn. 135.
K-8876

Agencja w NOWYM SĄCZU,

ul. JAGIELLOŃSKA 50

▲
A

A

w ramach dewizowej obsługi ludności:

otwiera i prowadzi oprocentowane rachunki

bankowe

skupuje wartości dewizowe

realizuje zagraniczne przekazy pieniężne
prowadzi dewizową obsługę indywidualnych
turystów

przyjmuje wpłaty w imieniu i na rzecz:

▲ PHZ „Pol-Mot” na samochody osobowe

i dostawcze

A

A PHZ „Agromet-Motoimport” na ciągniki
i maszyny rolnicze

A BHZ „Locum” z tytułu kupna mieszkań

♦ prowadzi sprzedaż monet - numizmatów zło­
tych, srebrnych i miedzioniklowych oraz wy­
robów ze złota

/ ZAPRASZA PT KLIENTÓW 0 od poniedziałku do

czwartku w godzinach 8-14 <> w piątki w godzinach 8-

17 ❖ w soboty w godzinach 8-11,

Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa,
w Krakowie, ul. Lubicz nr 25 a — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci konserwację urządzeń teletechnicz­
nych w obiektach Instytutu:
ul. Lubicz 25a

FT-100 NN
— centrala automatyczna telefoniczna typ
— łącznica dyspeczerska KG5f-12NN —

1 szt.
— sieć rozgłaszania przewodowego — 1 kmpl.
— urządzenia alarmowe typ „cerber

z czujnikami magnetycznymi —

— sieć dzwonków alarmowych z

niami zasilającymi — 1 kmpl.
ul. Bagrowa 1

— centrala tel. aut. typ FT-100 NN
— centrala sygnalizacji pożaru — 1

CST-10
— sieć rozgłaszania przewodowego, 1 kompl.

ul. Lindego 14
— centrala telef. ręczna CB-3/20 — 1 szt.

. W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Sekcja
Admin.-Gospodarcza IGNiG, ul. Lubicz 25a,
pokój 212, telefon 100-33, wewn. 30.

Oferty należy składać w terminie, do dnia 5

stycznia 1979 roku.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8

stycznia 1979 roku, o godzinie 10, w budynku
przy ul. Lubicz 25a. i

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

___________ LICYTACJE____________
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Km 385/76 ,

Komornik Sądu Rejonowego w Gorlicach, na

podstawie art. 952 i następnych kpc., podaje do
publicznej wiadomości, że dnia 29 stycznia
1979 roku, o godzinie 10, w Sądzie Rejonowym
w Gorlicach, sala nr 5, II piętro — odbędzie
się sprzedaż w drodze publicznej licytacji nie­
ruchomości objętej Zbiorem Dokumentów Zd.
nr 10911, położonej w Bobowej, o obszarze 8
arów, wraz z domem drewnianym piętrowym.

Nieruchomość powyższa oszacowana została
na kwotę 320.000 zł. — Cena wywoławcza wy­
nosi 240.000 zł, a rękojmia 32.00 zł.

Przy' licytacji będą zachowane ustawowe
warunki licytacji, o ile dodatkowym publicz
nyrń obwieszczeniem nie będą podane do pu­
blicznej wiadomości warunki odmienne.

KOMORNIK
K-6925

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz PALACZY c. o.

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38
telefon 639-41, 652-98, co­
dziennie w godzinach 8—12

...............

KURSY
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w grupach: elektrycznej,
budowlanej, mechaniki
pojazdowej, metalowej,
odzieżowej, spożywczej

i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41, 652-98,
codziennie w godz. 8—17

K-8678

nadające się

na magazyn papieru
o pow. minimum.40 m2 — WEŹMIE
W NAJEM na terenie m. Krakowa
lub okolicy — przedsiębiorstwo pań­
stwowe, — Oferty uprasza się kie­
rować: „Prasa”, Kraków, Wiślna 2,
dla nr K-84I5.

Mieszkańcy NOWEGO SĄCZA I

BUTELKI
I

PO WYROBACH MLECZARSKICH,

pojemności:
▲ 1/1

A 1/2

▲ 1/4

SKUPUJĄ
łem” — Wojewódzkiej Spółdzielni
Spożywców w NOWYM SĄCZU.

K-8647

CZYŚCI ZAMIENNE
pozostałe po wycofaniu z eksploatacji
samochodów:

▲▲▲
sprzeda
łecznionego — Krakowska Fabryka
Kabli w Krakowie, ul. Wielicka 114.

Informacji udziela:
— Dział Gospodarki Materiało­

wej, tel. 633-00 wewn. 11-51
oraz Dział Zaopatrzenia, tele­
fon 633-00, wewn. 11-33.

K-8650

TANIEC towarzyski —

kursy I, II i III stopnia w-

Krakowskim Ośrodku Ta­
necznym. Wpisy: pi. Wita
Stwosza 2/2 (przy ul. Gro­
dzkiej), w godz. 9—19.

K-8851

CZĘŚCI do Moskwicza 412,.
który uległ wypadkowi i
został skasowany z eks­
ploatacji — sprzedam. Do
Użytku: silnik, tylny most
— skrzynia przekładnio­
wa, nadwozie i inne pod­
zespoły. Danuta Wędry-
chowicz, 38-320 Gorlice —

Sikorskiego 7,7.
P-396

ZEGARKI elektronowe —

prod. angielskiej na bate­
rie słoneczne, wielodzia-
łaniowe — z datownikiem,
stoperem itp., z efektów- ,

ną bransoletą, sprzedam,
okazyjnie. 30-322 Kraków,
ul. Limanowskiego 32'1.

g-71240

______ Zguby______

CO*************

KURSY
kreśleń technicznych bu­
dowlanych, maszynowych

oraz

kosztorysowania robót
budowlano ■ montażowych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ut. DIETLA 38

telefon 639-41, 652-98; co­
dziennie w godzinach 8—17

••*•••**•••**••

Studium
MISTRZA

dyplomowanego
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41, 652-98,
codziennie w godz. 8—17

K-8681
•*•*•••••••••••I

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „GROMADA”

ODDZIAŁ USŁUG KOMUNALNYCH „LAUR”

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 18 grudnia Zakład

Usług Pogrzebowych nr 1 — z placu Szczepańskiego 2,
ZOSTAŁ PRZENIESIONY do lokalu

przy ul. Boh. Stalingradu 15
czynny' w godzinach: 8—18.

Jednocześnie dla wygody Klientów został otwarty
nowy Zakład Usług Pogrzebowych nr 5 — przy ul.

CZARNOWIEJSKIEJ 38 — czynny w godzinach: 8—16
w soboty: 8—16. K-8883

Komunikat PZU w sprawie
f£fjJ ubezpieczenia dzieci

WWIEKUOD1DO7LAT.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń informuje,
że w tym roku byty zgłaszane postulaty, aby
dzieci w wieku od 1 roku do 7 lat, nie

uczęszczające do żłobka lub przedszkola,
mogły być ubezpieczone nie tylko, jak do­
tychczas, na warunkach NW ogólnego, lecz

także na warunkach NW młodzieży szkolnej-
których zakres świadczeń jest znacznie szer­
szy.

Względy społeczne przejnawiają za tym, aby grupa
tych dzieci była traktowana na równi z dziećmi uczęsz­
czających do przedszkoli i żłobków.

Uwzględniając powyższe postulaty, Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń wprowadzi! indywidualni ubezpie­
czenie dzieci w wieku od 1 roku życia do 7 lat, ria wa­
runkach ubezpieczenia NW młodzieży szkolnej.

PZU zachęca Rodziców i Opiekunów do korzystania .

z tego ubezpieczenia, które przy niskiej składce za­
pewnia wysokie świadczenia na wypadek trwałego
kalectwa i na wypadek śmierci wskutek nieszczęśli­
wego wypadku.

Ubezpieczenie to można zawierać tylko w inspekto­
ratach PZU.

K-8927

(SPOtEM>wss
Oddział PODGÓRZE
zatrudni ■

. na terenie dzielnicy Podgórze, w pawilonach bran­
ży spożywczej w Prokocimiu Nowym, Bieżanowie-

Poludniu i Borku Falęckim:
$ SPRZEDAWCÓW wykwalifikowanych

PRACOWNIKÓW z wykształceniem co naj­
mniej podstawowym do przyuczenia w za­
wodzie sprzedawcy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Sekcja Spraw Pracowniczych — Kraków, ul.

Miodowa 21, telefon 650-33.

K-8523■

TWARDUś Merta Teresa,
zam. Muszyna, ul. Kity 17,
zagubiła zaświadczenie o

prawie wykonywania za­
wodu pielęgniarki dyplo­
mowanej, nr 68żB, wydane
27 X 190d r. przez FWRN
w Krakowie.

S-59811.

POMYKAŁA Dorota, zam.

Kraków, ul. Wybickiego
2, zgubiia legitymację stu­
dencką, wydaną przez
Państwową Wyższą bZKo-
łę Teatralną w Krakowie.

g-71098

DROBNIAK Elżbieta, Kra­
ków, os. Strusia 10/04 —

zgubiła legitymację szkoI-
iią nr 82/7b, wydaną przez
Zespół szkół Ekonomicz­
nych Nr 3 w Krakowie.

S-710U4

NOWAK Stanisława —

Szczepąnowice 2ża — gm
Piesna, zgubiła przepustKę
stałą Nr 712o/u«ó91-7, wy­
daną przez iSE „Tamei”
w lamowie.

T-67731

CZARNIECKI Janusz —

zam. Przemyśl, ui. Mo­
niuszki 1/a, zgubił legi­
tymację studencKą nr

34723, wydaną przez Uni­
wersytet Jagielloński.

g-71528

MROŹ Marta, zam. Kra­
ków, ul. Kzeznicza 1/|8 —

zgubiła zaświadczenie o

prawie wykonywania za­
wodu lekarza, nr 5927 —

wydane 6 X 1977 r., przez
Wydział Zdrowia i Opieki
Społecznej w Krakowie.

g-71468

Tapetowanie
H| /malowanie

nraieszkasB

KLEJOWE, OLEJNE i FARBAMI EMULSYJNYMI

'A

wykonują na zamówienia osób prywat­
nych — zakłady usługowe Krakowskich

Zakładów Usługowych „Renowacja
ul. CZARNOWIEJSKA 75, telefon 391-81

ul. SPÓŁDZIELCÓW 3 (os. Kozłówek), — telefon

637-30, wewn. 422

os. DĄBIE, pawilon nr 50 — telefon 145-30

ul. LUBICZ 30 — telefon 151-23'

A Ul. CEKIERY, pawilon — telefon 605-87

A Nowa Huta, os. KOLOROWE, pawilon nr 111 —

, telefon 451-71.
K-8304

STACHOWSKI Wojciech,
Kraków, ul. Bytomską
6/8, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez
Politechnikę Krakowską.

g-71496

KOJS Aniela, Jabłonka
□28, zgubiła legitymację
studencką nr L-112u*/li7/76,
wydaną przez AM w Kra­
kowie. g-71843

ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1 „BRONOWICE”

KRAKÓW, ul. BALICKA nr 100

zatrudni natychmiast
A

A

A

A

A

A

/aMEBLOSCIANKI poleca
nowo otwarty pawilon
niemowy, GaczoreK, Kra­
ków, Kionikarza Galla 26.

g-70717

PASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy orzusz-

ne pooperacyjne, pasy le­
cznicze przeciw obniżeniu
żołądka — inne — wy­
konuje, wysyła ortopeda
Zieliński, 31-068 Kraków,
s trądom 11.

g-71597

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne ,,Westa”, skr.

pocztowa 672. 70-952 Szcze-

POMOCNIKÓW MLECZARSKICH

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

MURARZY i POMOCNIKÓW murarskich

DEKARZA '

CIEŚLĘ
CUKIERNIKA

OPERATORÓW zmechanizowanego sprzętu
przeładunkowego.

Informacji udziela Dział Osobowy i Planowania Za­
kładu — telefon 714-44, wewn. 26, lub osobiście przy
ul. Balickiej 100, pokój 21.

Pracownikom fizycznym zamiejscówym zapewnia
się miejsca w kwaterach prywatnych.

Gwarantuje się wczasy, kolonie, zimowiska i inne
świadczenia socjalne.

Dojazd autobusem nr 126, z ul. Krupniczej.
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w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu

Wartościowe nagrody dla Czytelników

Plebiscyt „GP“, WFS oraz ZW ZSMP

Bedakcja „Gazety Południowej” już po rat
trzeci ogłasza plebiscyt na pięciu najlep­
szych trenerów trzech województw: kra­
kowskiego, tarnowskiego i nowosądeckiego.
Współorganizatorami plebiscytu i fundatora­
mi nagród są: Wojewódzkie Federacje Sportu
w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu, Za­
rządy Wojewódzkie ZSMP w Tarnowie i No­
wym Sączu oraz Zarząd Krakowski ZSMP.

Wojewódzkie Federacje Sportu'w wymie­
nionych trzech miastach wytypowały trene­
rów, spośród których Czytelnicy wybiorą
„PIĘCIU NAJLEPSZYCH”. WFS brały pod
uwagę, przy wyborze kandydatów, nie tyl­
ko wyniki sportowe szkoleniowców, ale tak­
że ich osiągnięcia w pracy wychowawczej.
Wybór najlepszych na pewno nie będzie ła­
twy, Decyzję w tej sprawi® pozostawiamy

l Czytelń i kom

Przypomnijrny, że. w pierwszym naszym
'plebiscycie najwięcej głosów otrzymał ów­
czesny trener kadry narodowej piłkarzy
ręcznych, tarnowianin — STANISŁAW MA­
JOREK, natomiast miano najlepszego szkole­
niowca roku 1977 zdobył trener zapaśników
Wisłoki Dębica - CZESŁAW KORZEŃ. Kto zdobył w_1978 r. 10-ty tytuł mistrza kraju,
będzie kolejnym triumfatorem? Przekonamy
się już pod koniec stycznia przyszłego roku,
kiedy to ogłosimy wyniki plebiscytu. Głosu­
jemy tylko na kuponach, które od dziś co

pewien czas będziemy zamieszczać na na­
szych łamach. Termin nadsyłania odpowie­
dzi upływa z dniem 12 stycznia 1379 reku

(d ecyduje data stempla pocztowego). Kupo­
ny prosimy przesyłać pod adresem: Redakcja
„Gazety Południowej”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1 z dopiskiem „Pięciu najlepszych”.
Czekamy na Wasze głosy.

Najlepszy trener roku 1978 otrzyma tra­
dycyjnie puchar. Natomiast pośród Czytel­
ników, którzy bezbłędnie wytypują pięciu
najlepszych szkoleniowców rozlosujemy war­
tościowe nagrody. Główna nagroda — 8 tys.
złotych w bonach PKO. Ponadto: 5 tys. zł, 3

tys. zł, proporczyki Wisły i Cracevii oraz

książki.
Oto nazwiska trenerów, spośród których

prosimy wytypować pięciu najlepszych.
WFS KRAKÓW

BOGUCHWAŁ FULARA — trener piłka­
rzy ręcznych Hutnika Kraków. Jego pod­
opieczni zdobyli w tym roku wicemistrzo­
stwo Polski i Puchar Polski. Obecnie zajmu­
ją'pierwsze miejsce w . ekstraklasie, awan­
sowali do ćwierćfinałów Pucharów Zdobyw­
ców Pucharów. Kilku zawodników Hutnika

występuje w reprezentacji kraju.
OKEST LENCZYK — trener piłkarzy Wisły

Kraków. Wiślacy sięgnęli w tym rokń po ty­
tuł mistrza kraju. Ponadto awansowali do
ćwierćfinałów Pucharu Europy i do półfi­
nałów Pucharu Polski. Większość piłkarzy
Wisły to reprezentanci kraju.

LUDWIK MIĘTTA — szkoleniowiec ko-

szykarek Wisły Kraków. Wiślaczkom nie u-

dało się co prawda obronić w tym roku tytu­
łu mistrza Polski, ale w nowym sezonie kra­
kowianki spisują się bardzo dobrze, prowa­
dząc w tabeli bez straty punktu. W zespole
L. Miętty występuje kilka reprezentantek
kraju. .

CZESŁAW ŁAKSA — trener judoków Wi­
sły Kraków. Jego podopieczni zdobyli w tym
roku trzy tytuły mistrza Polski (Dworczyń-
ski dwukrotnie i' Nowakowski). Dworczyński
ma także sukcesy międzynarodowe, m. in. był
piąty ha mistrzostwach Europy w Helsinkach.
Obok tego zawodnika w reprezentacji wy­
stępowali także Liro i Nowakowski.

JAN LACH — trener łuczników Garbarni
Kraków. Jego podopieczny — Krzysztof Wło-
sik zdobył tytuł mistrza Polski, natomiast
Jan głosik był czwarty. Obydwaj ci zawo­
dnicy są członkami kadry olimpijskiej. W
ekstiaklasie łucznicy Garbarni zajęli środ­
kowe miejsce.

JACEK CHOYNOWSKI — trener koordy­
nator pływackiej Szkoły Mistrzostwa Sporto­
wego. opartej o sekcje Jordana Kraków. Je­
go podopieczni należą do najlepszych w kra­
ju,, zdobywali tytuły mistrzowskie, bili rekor­
dy Polski, są także, członkami kadry olim­
pijskiej.

JERZY DZIADKOWIEC — trener kaja­
karzy Nadwiślanu Kraków. Jego podopieczny
— Jerzy Głowinkowski zdobył w tym roku
dwa tytuły mistrza Polski, a cz’wórka kaja-
karek Nadwiślanu wywalczyła brązowy, me­
dal. Kajakarze tego klubu poczynili ostatnio
duże postępy.

JERZY PIWTOWAR — trener siatkarzy
Hutnika Kraków. Jego zespół zdobył w tym
roku tytuł wicemistrza kraju. Aktualnie jest
liderem w ekstraklasie bez straty punktu.
Hutnik awansował do półfinałów rozgrywek
o Puchar Zdobywców Pucharów.

kun mistrza świata w biegu na 15 km Józefa
Łuszczka i
cesów.

HENRYK

zapasy styl
zdobyli w 1978 r. 2 medale (1 złoty, 1 srebrny)
w mistrzostwach Polski juniorów młodszych
oraz uzyskali, awans do II ligi..

JÓZEFA CZERNIAWSKA — pracuje w ze­
spole metodyczno-szkoleniowym WFS, nar­
ciarstwo. Jest bezpośrednim opiekunem czo­
łowych biegaczek w kraju: Małgorzaty Ja­
sicy i Zofii Czerwińskiej.

RYSZARD GURBOWICZ — WCKS „Duna­
jec” Nowy Sącz — saneczkarstwo. Wycho­
wawca członków kadry narodowej: Anny
Czai oraz dwójki Zdzisław Janisz — Ryszard
Oracz, która w mistrzostwach Europy junio­
rów zajęła 4 miejsce.

MICHAŁ KAŁUŻNY - LKS „Beskid” No­
wy Sącz, podnoszenie ciężarów. Jego zespół
poczynił ostatnio duże postępy, w rozgryw­
kach II ligi zajął 8 ml

TADEUSZ KRAMARZ — KS „Podhale”
Nowy Targ, hokej na lodzie. Jego zespół

ŚRODA, 27 GRUDNIA 1978 R.GAZETA POŁUDNIOWA

współtwórca jego wielkich suk-
Austriak Walcher na trasie biegu zjazdcwego o PS.

REGIO-

F.
- 19.15.

2): T.

CUP — GKS „Glinik” Gorlice,
klasyczny. Jego wychowankowie

TEATRY

WFS NOWY SĄCZ
EDWARD BUDNY — narciarstwo, trener

kadry narodowej biegaczy, bezpośredni opie-

W kilku wierszach

+ W Paryżu ogłoszono wy­
niki plebiscytu zorganizowane­
go przez piłkarskie czasopismo
„France Football” na najlepsze­
go piłkarza Europy w roku 1978.

Zwycięzcą został Anglik Kee-

gen, który uzyskał 87 pkt. i

wyprzedził Krankla (Austria) —

81 pkt i Rensenblincka (Holan­
dia) — 50 pkt.

Międzynarodowy turniej te­
nisowy o mistrzostwo Nowej

PROGRAM i

książę” —

— adapta-
Anderseńa

— Chemia

9.0v „Syrenka i
film radź. - bułg.
cja baśni H. Ch.
(kol.)

12.45 TTR, RTSS
sem. 1 — Utrwalanie nabytych
wiad.

13.25 TTR, RTSS — Biolo­
gia, sem. 1 — Cykl rozwoj. ro­
śliny kwiatowej (fasoli)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe — środowisko spole-

Ostatnio Podhale b. dobrze spisuje się w

rozgrywkach o Puchar Europy. Kilku nowo­
tarżan występuje w reprezentacji Polski.

JERZY LIGĘZA - KKS „Sandecją”, piłka
neżna. Drużyna juniorów. tego klubu zajęła
4 miejsce w ostatnich mistrzostwach Polski

juniorów, zaś jeden z jej zawodników — Le­
szek Partyński, jest członkiem kadry naro­
dów::] juniorów.

WFS TARNÓW
ZBIGNIEW BARNAŚ — trener zespołu pił­

ki ręcznej kobiet ZKS Unia Tarnów. Pód je­
go okiem drużyna uzyskała awans do I ligi.
Juniorki tego klubu zdobyły w br. tytuł mi­
strzyń Polski. Wychowawca wielu utalento­
wanych zawodniczek, także reprezentatek.

GERARD BORSA — trener zespołu łucz­
ników LKS „Dąbrovia”. Zespół mężczyzn za­
jął trzecie miejsce w I lidze, kobiety w spo­
sób bezapelacyjny zajęły pierwsze miejsce w

II lidze i uzyskały awans do ekstraklasy. Bo­
żena Kowalczyk jest członkinią kadry olim­
pijskiej, posiada „klasę mistrzowską”.-

LESZEK DROGOSZ — trefier , .pięściarzy
MKS Wisłoka Dębica. Sukcesy jego pod­
opiecznych to m. in. brązowy medal M$ i
mistrzostwo kraju
mistrzostwo Polski
stwo. Polski w kat.

charzewskiego.
ANDRZEJ KIEŁBUSIEWICZ — trener

pływaczek „Unia”, m. in. Anny Skolarczyk,
Marty Słoniny, Małgorzaty Suskiej, Zbigniewy
Wojnowskiej. Zawodniczki te są wielokrotny­
mi mistrzyniami i rekordzistkami kraju. A.

Skolarczyk to 12-ta zawodniczka ostatnich
MS.

CZESŁAW KORZEŃ — trener zapaśników
Wisłoki Dębica. Zespół Wisłoki to aktualny
wicemistrz Polski. W grupie olimpijskiej „A”
znajduje się 6 jego podopiecznych. Kazimierz

Lipień — to aktualny mistrz Europy i wice­
mistrz świata, zdobyw.ca I m. w challangeu
PZZ. Zespół Wisłoki w tej samej klasyfikacji
zajął również zdecydowanie I miejsce.

STANISŁAW MAJOREK — do marca br.
trener reprezentacji Polski. Pod jego pr?e-
wodnictwem zespół narodowy zajaj w MS.
6-te miejsce, gwarantujące udział w Igrzys­
kach Olimpijskich,
prowadził szkolenie

burga. Po powrocie
pracy z młodzieżą
Tarnów.

ANTONI WORYNA — prowadzi szkolenie
w sekcji żużlowej ZKS Unia Tarnów. Wf mo­
mencie podjęcia pracy, zespół należał do naj­
słabszych w kraju. W bież, sezonie dało się
zauważyć znaczną poprawę formy żużlowców
Unii. Wardzała, Bartnik,. Kępowicz i ich. kole­
dzy zaczęli się liczyć na torach krajowych.

Opr. T. G.

Romana Gotfryda, wice-
J. Janowskiego, mistrzo-
młodzież. Krzysztofa Ku-

Przez okres 3 miesięcy
z reprezentacją Luxem-

aktywnie włączył się do
w SZS Pałac Młodzieży

■

Wczoraj na Dużej Krokwi w

Zakopanem odbył się świątecz­
ny konkurs skoków. Nie wypad!
on niestety, okazale, jako że na

starcie stanęło zaledwie... 10 za­
wodników. W zawodach wzięli
udział tylko zakopiańscy skocz­
kowie.

Ponieważ śnieg był bardzo śli­
ski, skakano ze skróconego roz­
biegu. Wygrał, zdecydowanie
Stanisław Bobak, jednakże wi­
dać było, że nie jest on jeszcze
W pełni formy. Bobak wskutek

kontuzji ma bowiem spore zale­
głości treningowe. Oto wyniki
świątecznego konkursu skoków.
1. Stanisław Bobak (WKS Legia
Zakopane) — nota 233,7 pkt. (106
i 104.5 m), 2. Piotr Fijas (WKS
Legia) —

. 2 13,1 (10?,5 i 101,5 m),

gia) — 199,7 (94,5 i 96,5 m), 4. Jan
Łoniewski (WKS Legia) — 190.0
(94.5 i 96,5 m), 5. Janusz Duda■
(Wisła Gwardia) — 178,5 (93 5 i
89 m), 6. Bogdan Zwijacz (Wisła
Gwardia) — 176,5 (90 i 92,5 m).

Po tych zawodach trenerżyg
naszej reprezentacji ustalili::
skład polskiej ekipy na rozpo­
czynający się 30 bm. Turniej:
Czterech Skoczni. Polskę repre­
zentować będą: Stanisław Bo­
bak, Piotr Fijas i Stanisław Pa-
wlusiak.

Turniej Czterech Skoczni roz­
poczyna się 30 bm. w Oberstdor-
fie (RFN), 1 stycznia konkurs w

Garmisch-Partenkirchen (RFN),
4 stycznia w Innsbrucku (Au­
stria) i na zakończenie 6 stycz-

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Szekspir: Hamlet — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. Mro­
żek: Policjanci — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): S. -De-

laney: Smak miodu — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): P. E.
Victor: Fepsie. - 19.30, LUDOWY
(os. Teatralne 34):- H. Cyganik:
Stan wyjątkowy w Okrajnej
19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48)
Lehar: Kraina uśmiechu
GROTESKA (Skarbowa
Jansson: Maciupinek z krainy
Muminków — 17, TEATR
NALNY (Filipa 6): Szopka krako­
wska — 18, KRAM POD PTASZ­
KAMI w Sukiennicach: Kolędni­
cy — 16, KAWIARNIA „POD PA­
WIEM (Grodzka) Spotkanie z li­
ryką 1 żartem „Jesień” — 17 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KI NAi

3. Adam Krzysztofiak (WKS- Le- I nia w Eischofshofen (Austria).

Trener Budny o pierwszym biegu PŚ

Pod znakiem sensacji
Dosłownie w ostatniej chwili

zdążył wrócić na święta do Za­
kopanego nasz mistrz świata
Józef Łuszczek, który w ub. ty­
godniu startował w miejscowo­
ści Telemark (USA) w biegu na

15 km inaugurującym Puchar
Świata biegaczy. Oto jak start

Łuszczka komentuje jego trener
Edward Budny: „Obsada biegu
była bardzo silna, poza biegacza­
mi z ZSRR zjawiła się cała
światowa czołówka. Jak to zwy­
kle, bywa na początku sezonu

bieg przebiegał pod znakiem

niespodzianek. Wygrał dość nie-

oczekiwanie mniej do tej pory
znany biegacz z Norwegii —

Aunli, który prowadził od star­
tu do mety, również II miejsce
Włocha De Złota było niespo­
dzianką. Józek biegł bardzo do­
brze, na 5 i 10 km miał drugi
czas dnia, jeszcze na 11 km był
w granicach 2—3 miejsca, potem
jednak przechodził lekki kry­
zys i zajął ostatecznie 5 lokatę.
W . sumie jestem bardzo zado­
wolony ze startu Łuszczka, jak
na początek sezonu wykazał do­
brą formę, to dobry prognostyk
przed kolejnymi zawodami”. (S)

Grażyna Rabsztyn

Imię i nazwisko głosującego

Jakie najważniejsze starty

Jaszczenko

sportowcem roku

w ankiecie PAP

KUPON W PLEBISCYCIE

„PIĘCIU NAJLEPSZYCH

Dokładny adres

Południowej Walii, rozegrany w

Sydney zakończył się zwycię­
stwem Wilkinsa (USA), który w

finale pokonał Warwicka

(Australia) 6:3, 6:3, 6:7, 3:8, 6:2.

+ , Najlepszy długodystanso­
wiec świata Henry Rono (Kenia)
zaproszony został do udziału w

biegu sylwestrowym w Sao
Paulo. Rywalami Rono będą m.

in. Kolumbijczyk Tibaduiza, Me­
ksykanin Palomares, Włoch Fa-
va.

<W
tournee

pijskiej

zremisowali z pierwszoligowym
zespołem Motor Czeskie Budzie-

jowice 4:4 (1:0, 2:0, 1:4).

4. Najlepszą sportsmenką Ru­
munii mijającego roku wybrana
została Nadia Comaneci.

inauguracyjnym meczu

po CSRS hokeiści olim-

reprezentacji Kanady

czno-przyrodnicze; metody o-

parte na działaniu
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci:

Półka i Spółka" (kol.)
17.15 Losowanie Małego Lo­

tka (kol.)
17.25 Blok filmów reklam.
17.35 Stawka — teleturniej
18.00 Spoza gór i rzek —

„Pan

W Lakę Placid zmarł na

atak serca przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich 1980
r. — Roland MacKenzie. 75-letni
MacKencie przybył do Lakę
Placid w związku z oddaniem do

użytku zmodernizowanej 70-me-

trowej skoczni olimpijskiej.

TU PROGRAM’
I I TELEWIZJI

„Oręże sławić będziem” —

film dok.
18.30 Między nami jaskinio­

wcami — „Dobry żart milion
wart” (kol.)

19.00

szych i

19.30
20.30

Dobranoc dla najmłod-
Siódemka (kol.)

Wieczór z dziennikiem
Kino interesujących fil"

Nasza najlepsza plotkarka, je­
dyna polska lekkoatletka, która

posiada rekord świata (12,48 na

100 m ppł) — GRAŻYNA RAB­
SZTYN przez dwa tygodnie
przebywała w Zakopanem,
gdzie rozpoczęła, przygotowania
do. nowego sezonu. Skorzystaliś­
my z okazji, by przeprowadzić
krótką rozmowę z rekordzistką
świata.

— Wróćmy jeszcze wspomnie­
niami do niedawnych wydarzeń.
Jak ocenia Pani miniony sezon?
— pytamy Grażynę Rabsztyn.

— Uważam, że był to dla mnie

udany sezon. Przez dłuższy czas

utrzymywałam się w bardzo wy­
sokiej formie. Poprawiłam prze­
cież rekord świata, wygrywałam
też z mistrzynią olimpijską
Klier. Co prawda nie Zdobyłam
medalu na mistrzostwach Euro­
py w Pradze, ale przecież zawo­
dnik. ma też prawo przegrać.
Jedna porażka nie może prze­
kreślić jego całorocznego dorob-

czekają Panią w przyszłym se­
zonie?

— Start w Pucharze Europy i
Pucharze Świata. Prawdopodob­
nie wezmę udział także w Uni­
wersjadzie.

— Za półtora roku Olimpiada
w Moskwie. Czy w związku z

tym rok 1979 potraktuje Pani
nieco ulgowo?

— Nie, nie ma dla mnie sezo­
nów ulgowych nawet wówczas,
gdy w kalendarzu imprez
ma. mistrzostw Europy
limpiady.

— Wystartuje Pani w

— Przygotowania do

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Gdziekolwiek jesteś Panie Prezy­
dencie (poi. 12 lat) — 15.45.
KIJÓW (Krasińskiego 34): O je­
den most za daleko (ang. 15 . lat)

_ 16.15, KULTURA

(Rynek Gl. 27): Serpico (Wł. 18

lat) **łłyoo» — 10.30, 13, 15.30, 17.30,
20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Gang Olsena na szlaku (duń­
ski 12 lat) »/o«> — 15.30, Nieme ki­
no (USA 15 lat) **/»o — 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
*/oo —, 17, Skrzydełko czy nóżka
(fr. b.o .) ł/ooo — 14.45, 19.15. MI_
KRO (Dzierżyńskiego 5): Jutro się
policzymy, kochanie (CSRS 12 lat)
*/« — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 15, 16, 17, Szczęśliwego No­
wego Roku (fr. 18 lat) *»/oco

_ 18,
20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Barbara Radziwiłłówna

(poi. b.o .) — 16, Czarny korsarz

(wł. 15 lat) »/»=» — 13. SFINKS

(os. Górali): Wyspa skarbów (fr.
12 lat) */ooo — 16, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Podejrzany (wł. 15 lat)
***/<> — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Rocky (USA 15 lat) »»»/w>o —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA

(os. Teatralne 10): Pierwsza spo­
kojna noc (wł. 18 lat) ♦*»/«» — 15,
17.30, 20. Światowid mała sa­
la (os. Na Skarpie 7): Kochaj,
albo rzuć (poi. b.o .) ♦*/<**» — 15,
17.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu): Bez znieczulenia (poł.
18 lat) **»*/om — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30. UGOREK (03. Ugo-
rek): Zuzanna i zaczarowany
pierścień (NRD b.o.) »*/o« — 15,
Diabli innie biorą (fr. 15 lat) */«>
— 17, Mecanica National (meksyk.
18 lat) */oo — 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Joseph Andrews (ang.
15 lat) »i*/ooo — 10, 12.15, 15.45, 18,

20.15, Colargol — zdobywca kos­
mosu (poi. b.o .)
WARSZAWA (Stradom
łórrty Missouri (USA
♦**»yoow _ io, 12.30,

czne — ptaki i owady (10—13, wst.

wol.), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W Wieliczce (9—19), KO­
PALNIA SOLI: (8—16), GALERIA
RTF (Boh. Stalingradu 13): Wy­
stawa: „Gdy rodziła się wolna
Polska W 1918” (9—21), PAWILON.
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa — Dorobek
KAW w dziedzinie plakatu oraz

reprodukcji artystycznej (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawą
malarstwa Kazimierza Mikinskle-

go: (11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa pokon­
kursowa na projekty malarskie,
dla zamków Polski , południowej
(10—17), SALON IPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa obrazów

„Człowiek i natura” — J. Sali-
steanu z Rumunii (11—18), GALE­
RIA DESA (Jana 3): (11—19), GA­
LERIA DESA (Nowa Huta, os. Ko­
ściuszkowskie): Wystawa „Teren”
Kaji Kamojiego (11—19), GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): (10—18).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa — Maurice Dorikens (Bel­
gia) (10—18), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa —

Tkaniny Urszuli Kołaczkowskiej'
(10—18).' GAL. SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ — KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy­
stawa Jadwigi Tatarczuch „Pejza­
że polskie”
Rynek 4):
wa: Rzeźba
Szeligowie
GALERIA:
Piotra Kmiecia „Signum Tempo-
ris — rozdarty człowiek” (14—20).
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: (10—20), GALERIA: Wysta­
wa: Rzeźba Gustawa Żemły w fo­
tografii K. Czapińskiego (10—20),
DWOREK JANA MATEJKI W
Krzesławlcach (Kruczkowskiego
9): (9—14.30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa prac malarskich Klubu. Ma-

rynistów (9—14), MDK: Wystawia
pokonkursowa ozdób bibułkowych
„Kwiaty polskie” (8—15), MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa: „Lenin — Paź­
dziernik — Współczesność” (10—
14). •

(11—19), MPiK (Mały
CZYTELNIA: Wysta-
— Stanisława i Józef

(Zakopane) (10—21),
Wystawa malarstwa

nie

czy O-

hali?
sezonu

rozpoczęłam trochę później niż |

zwykle, gdyż byłam na leczeniu ,

w Busku Zdroiu i nie wiem je-w Busku Zdroju i nie wiem je­
szcze, czy zdążę przygotować się :

do startów halowych.
,— Podobno obroniła Pani jut

pracę magisterską?
— Tak, 6 grudnia.
— A jaki temat pracy?
— „Ewolucja systemu moty­

wacyjnego w biurach projek­
tów”. T.G.

RADIÓg

— 14.15.

15): Prze-
15 lat)

Kozioro­
żec — 1 (USA 15 lat) ***/o«o —

13.45, 20.15, Hallp. Szpicbródka
(poi. 15 lat) ♦*yOOOO 18,
NOSC (18 Stycznia 1):
(szwedz. b.o.) .

WOL-
ABBA

10, 12, 16,
18, 20. WRZOS. (Zamojskiego 50):
Zagłada Japonii (jap. 12 lat) **/<>«>
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA (Gazowa
25): Drapieżca (fr. 15 lat) —

11, 16, 18, Koronczarka (szwajc. 15

lat) **»*/«> — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Dziewczyna z

reklamy (USA 18 lat) *»/w — 16,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Sandakan
nr 8 (jap. 18 lat) •»»/=». GDOw

_

Promyk: profesor Wilczur (poi. 12

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Miłość w deszczu (fr. 15 lat) »*/«>.
MYŚLENICE — Wisła: Zaułek
dziewie (meks. 15 lat) »/«><>. NIE­
POŁOMICE — Bajka: Nickelodeon

(ang. 12 lat) SKAWINA —

Hutnik: Szli żołnierze (radź, b.o.)
**/“• SŁOMNIKI — Czar: Czy za­
biła (fr. 15 lat) */ooo. WIELICZKA
— Górnik: Alicja już tu nie mie­
szka (USA 15 lat) ♦**/<»;

CHIRURGICZNY: Wrocławska I,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
UROLOGICZNY: Wrocławska I,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

Informacja służby zdro­
wia 203-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ­
DZY REJON O WE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. pokoju
4) — tel. 181-80 .. 183-96. ......

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC '

(Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj-,
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE #

Łazarza 14, wypadki teł. 89, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2 625-50, Lotnisko Balice lt>0-
29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze^

szowice 9, 22, Jerzmanowice .48,
Proszowice 9. Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

Apteki śm

Słynny radziecki lekkoatleta,
19-le.tni Władimir. Jaszczenko —

sportowcem roku 1978. Taki re­
zultat przyniosła tradycyjna już,
XXI ankieta Polskiej Agencji
Prasowej, przeprowadzana co­
rocznie wśród europejskich a-

gencji prasowych. Rekordzista
świata w skoku wzwyż wyprze­
dził w tej klasyfikacji o 7 pun-

któw rekordzistkę świata tej sa­
mej specjalności, Włoszkę Sarę
Simeoni oraz o 9 punktów
szwedzkiego tenisistę — Bjoerna
Borga.

Kolejne miejsca zajęli: 4. Koch
(NRD) — lekkoatletyka, 5. Sten-
mark- (Szwecja) — narciarstwo,
6. Bardauskene (ZSRR) — lekko­
atletyka, 7. Muchina (ZSRR) —

gimnastyka, 8. Andrianow

(ZSRR) —. gimnastyka, 9. Salni-
kow (ZSRR) — pływanie, 10.
Łuszczek (Polska) — narciar­
stwo.

wystawy I

Wyróżnienie
dla krakowskich judoków

W Głównym Komitecie Kultu­
ry Fizycznej i Sportu odbyło się
spotkanie medalistów mistrzostw
świata i Europy w judo z kie­
rownictwem Komitetu. Za wy­
niki osiągnięte podczas drużyno­
wych mistrzostw Europy prze­
wodniczący GKKFiS — Marian
Renke udekorował kilku zawod­
ników brązowymi medalami za

„Wybitne osiągnięcia sportowe”.
Wśród wyróżnionych znaleźli się
też krakowscy judocy. Po raz

drugi brązowe medale otrzyma­
li: Wojciech Dworczyński'i Da­
riusz Nowakowski, a po raz

pierwszy: Henryk Hałabuda i
Stanisław Liro (wszyscy Wisła).

mów — „Oni walczyli za oj­
czyznę” — iilm ZSRR (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Jęz. ros. — kurs podst.,

lek. 12 (kol.)
17.20 Sprawy młodych: „O-

statni beztroski miesiąc” —

film fab. prod. CSRS (kol.)
18.50 Ludzie i Afryka —

rep. (koL)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)

Maculewicz najlepszym
piłkarzem Krakowa

W tradycyjnym już IX plebi­
scycie redakcji „Echa Krakowa”
i Okręgowego Związku Piłki No­
żnej pierwsze miejsce zajął (już
po raz drugi) obrońca krakow­
skiej Wisły, reprezentant, uczes­
tnik mistrzostw świata w Argen­
tynie — Henryk Maculewicz.

Kolejne miejsca zajęli:
wałka, Lipka i Kmiecik.

Duży Lotek

Na-

I los.: 24, 25, 29, 30, 34, 35, dod. 40

II los.: 1, 19, 26, 32, 41, 48

Końcówka banderoli: 8643

20.30 Postawy — rolnicy -4

specjaliści z dyplomem
21.00 Świat antyczny prof.

Krawczuka — „Sprawa Alki-
biadesa” (kol.)

21.30 Mam pomysł —

publ. (kol.)
22.00 24 godzinyfkol.)
22.10 „Wszystko już było”

„Teleteka wspomnień” —

rozr. (kol.)
22.50KlubodMdoM—I

organizowanie pracy naczelne­
go kierownictwa w zakładzie
pracy. z ■

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (niecz.), SKARBIEC

KORONNY i zbrojownia
(niecz.), Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA SUKIENNICE (niecz.),
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne i pamiątki po J. Ma­
tejce oraz Szkice kompozycyjne
do obrazów historycznych J. Ma­
tejki z lat 1877—1878 (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH, (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
1 rzeźba do 1795 roku (niecz.), NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria malarstwa i rzeźby XX w.

(II p.), „Ubiory w Polsce — ry­
sunki i akcesoria” (10—16), MU­
ZEUM CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): (niecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. wólnica 1): Pol­
ska sztuka ludowa oraz Wystawa
„Zegary ludowe” (10—15), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja

"

(niecz.),
Wystawa
(10—18),
(Szpitalna 21): Dzieje teatru kra­
kowskiego (niecz.), GALERIA
TEATRALNA (niecz.), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa: Ikona w cerkwi (niecz.),
MUZEUM LENINA (Topolowa 3):
Wystawa: Lenin w Polsce oraz

„Internacjonalizm — Rewolucja —

Niepodległość” (niecz.), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej, zwierzęta egzoty-

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Waryńskiego 24 (tlen), Długa 88,
Rynek Podgórski 9, Pstrowskiego
94, Rynek Gł. 42 (tlen). N. Huta—
Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum
Cbl.6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Słowackiego S) —

tel. 250.

INNE :|

pr.

pr-

S

5

E

militariów i zegarów
FRANCISZKAŃSKA 4:

— Szopki krakowskie
ODDZIAŁ TEATRALNY

OSRODEK INFOBM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 211 -30 . 228-90
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—14).

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY I PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizyt domo­
wych tel. 225-66 i 295-78: od
23.30 .-

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42

INFORMACJA

(Rynek Gl. 27
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20.
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (16—19).

OŚRODEK INF. DLA INWALI-
DOW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 278-11 (16—18).

16 do

371-37

MILI-

(14-18).
KULTURALNA

pok. 144) — tel.

PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00 . 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.011. 5.00-

6.05 Jak się rodzi czul i: • 6.26—
9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40 Czte­
ry pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11-55 Kom. o sl. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. 12 .45

Holu, kwadrans. 19.00 Przeb. mło­
dych. 13.40 Kącik melom. 14 .00 St.
Gama. 14.20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Koresp. z zagr. 15.10
St. Garna. 16.00-18.25 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurięr. 18.00 Tu Jedyn­
ka d.c . 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życz. 19.15
Przeb. sprzed lat. 20.00 Inf. dla
kierowców. 20,05 Siadem naszych
interw. 20.10 Muz. starego Wied­
nia. 20.40 Z nagrań zesp. Chicka
Corei. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Kom.
Tot. Sport. 21 .20 Konc. chopinow­
ski z nieznanych nagrań J. Tur-

czyńskiego, 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Kielce na muz. ant,
23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 ni
oraz, na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4,30, 5.30, 6.?0,
7.30 . 8 .30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30 .

s.40 Milośn. pieśni chóralnej. 10.08

Satyfa. tamtych lat- 10.30 Tria jazz.
10.40 Sprawy codz. 11.00 Utw. ork.
J. Sibeliusa w nagr. Ork. Symf.
Radia Fińskiego. 11.35 Choroby,
spoi, nadal groźne. 11 .45 Muzyka
spod strzechy. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Duety operowe. 12.25

„Wywód szlachectwa” — esej.
12.55 Gra Ork. PRiTV „Studio SI”.
13.00 Aud. publicyst. 13.10 Madry­
gały C. Monteyerdiego z VII księ­
gi., 13.30 Kom. dla górników. 13.35

Ze wsi i o wsi. 13.51 Konc. muz.

polskiej. 14 .10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14 .30 Łyżwy — słuclu
dla dzieci. 14 .50 Muz. L . Eocche-

riniego. 15.20 Popol. dziewcząt i

chłopców. 16.10 Gitara Segowii —

konc. klas. muz. gitarowej. 16.49

Tematy kolędowe w polskiej muz,

fortep. 17 .00 „Aktorzy i piosenki”. -

17.20 „R.U.R .” — słuch, wg sztuki
K. Capka. 18.15 R. Schumann —

I son. G-dur op. 118, 13.25 Plebi­
scyt St. Gama. 18.30 Echa dnia,
13.40 Świat i my. 19.00 Konc. •wie­
czorny. 19.40 Inf., rady, propoz,
19.50 Len — roślina opłacalne. 20.09

Publicyst. krajowa. 20.20 F. Adriafi
Boięldieu: „Biała dama” — opera
kótó. w III aktach. 21.30 Inf. aport.
21.40 A. Bozay — II kwartet smy­
czkowy op. 31. 22 .00 Przegląd film.
Kamera. 22.15 Szkic do portretu
A. Lundkvista. 22 .30 Mag. sturt.

23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM IIT
UKF 66.89 MIIz

6.00 Między snem a dniem, 6.15
Stan pog. i wiad. 6 .30, 13.10 — Pe­
tit. dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 — Ekspr. przez świat.
8.05 Za kierownicą. 8 .40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Kat czeka niecierpliwie”
— 1 ode. pów. P. Cheyneya (powt.).:
9.10 Każdy bal miał swoją ork. V .

Silvester. 9 .30 Nasz r. 78 (powt.) .

9.45 J. Brahms — Serenada A-dur

op. 16 na małą ork. 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Pepita. 11 .00 J.
Żuławski: : „Laus Feminae” —

ode. 7. 11.30 Z nagrań E. Garnera.
12.03 W- tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozr. 13.50 „Nasz czło­
wiek w Hawanie” — 14 ode. pow.
(powt.). 14.00 Franc. muz. organ.
15.05 Herbatka przy samowarze.

15.25 „Po cichutku” — gra zesp.
Baszta. 15.40 Ballady z gitarą. 16.00
Widzi mi się, widzi wam się. 16.20

Muzykobranie. 16.45 Nasz r. 78.
17,05 Muz. p-ta UKF. 17.40 Siada­
mi jazz, legend. 18.25 Czas relak­
su. 19.00 Nieznane listy Tuwima.
19.35 Opera tyg. — W. A. Mozart:

„Wesele Figara” (powt.). 19.50
„Kat czeka niecierpliwie” — 2 bdc.

pow. P . Cheyneya. 20.00 BATURO
— radiowy
Beethovena

Fakty dnia.
— Ł. Prus.
zu — probl. 23.00 Liryki K. Iłłako-

wiczówny (powt.). 23.05 Między
dniem a-snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00, 15.00,
16.00,16.40, 22.55.

Godz. 7 .39 Pogoda (Kr). 7.40 Ra­
dio dedykuje. 8.00 Śpiewa A, Jan­
tar. 8.10 R-TV Szły. Śr. dla Prac.
— Historia. 8.25 W. A. Mozart —

XXXII Symf. G-dur. 8.35 Z. dala
od utartych szlaków. 9 .00 P. Ca-
sals gra wszystkie suity wioloncz.
9.18 F. Schubert — XV kwartet

smyczk. G-dur. 10.00 Pios. lat 70-

tych. 10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00
Przeb. dużego ekranu. 11 .30 J. Sut-
herland śpiewa muz. operową.
12.05 „Bateryjny chów trzody”
(Kr). 12 .20 Mel. lud. (Kr). 12.25
Giełda płyt, 13.00 23 lek. jęz. ang.
13.15 Estrada folkloru. 13.45 Tu St.
Stereo (Kr. — STEREO). 14.00
Techn. Roln. 14.15 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14 .45 Hlszp. ple­
śni lud. 15.05 Rad. Tyg. Kult, 13.50
Komentarz ekonom. J. Zgończy-
ka. 16.05 Pierwsza pomoc — od­
mrożenia. 16.25 Nauka — prakty­
ce. 16.40 Wiad. znad Wisły 1 Du­
najca (Kr). 16.50 Wydarz., opinie,
refleksje (Kr). 17.20 W obronie

kraju (Kr). 17 .35 Polskie zespoły
instrum. (Kr). 17 .40 Panor, muz.

(Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25 Kon­
frontacje naukowe. 18.40 O zdro­
wie człowieka. 19.00 Studium wie­
dzy polit. -społ. 19.15 13 lek. jęz.
hiszp. 19.30 St. Stereo zaprasza
(STEREO — KR). 21.20 Willis Co-
nover przedst. 21.50 NURT: Peda­
gogika — Nauczanie jako kiero­
wanie procesem uczenia się. 22 .15
W trosce o słowo. 1 treść. 22 .3S
R-TV Szk. Sr. dla Prac. — Biolo­
gia.

Za zmiany wprowadzona w 0-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

turniej rozr. 21.00 L.
Opera omńia (77). 22 .00

22.08 Gwiazda 7 wiecz.
22.15 Trzy kwadr, jaz-
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